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O t  W a r c i e  w y s t a w y
„ C h i n y  d z i s i e j s z e *

(f) 15 bm. w  gmachu dawne­
go PD T w  W arszaw ie przy ul. 
B ra ck ie j o tw a rta  została ch iń ­
ska w ystaw a społeczno-gospo­
darcza .C hiny dzisiejsze“ .

Na o tw arc ie  p rzyb y li: członek 
Rady Państwa wicem arszałek 
Sejm u B arc ikow sk i, oraz człon­
kow ie  Rządu z m in . Spraw 
Zagranicznych tow  Skrzeszew­
sk im . sekre tarz KC  PZPR tow. 
Ochab, prezes Polsk ie j Izby 
H and lu  Zagranicznego tow  
G rosfeld.

Obecni b y li rów nież ambasa­
dor C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo ­
w e j Peng. M in g -ch ib  w raz z 
członkami', ambasady oraz 
przedstaw ic ie le  korpusu dyp lo ­
matycznego. akredytowanego w 
W arszaw ie

Przem ówienie w yg łos ił m in i­
s ter H and lu  Zagranicznego tow 
Gede. a następnie głos zabrał 
ambasador C h ińsk ie j R epub lik i 
Lu do w e j Peng M ing-eh ih .

<Przemówienia te podajemy  
na str. 3).

❖
/ Salę problem ową w ys taw y po­

przedza ha ll wspania le udeko­
row any ba rw am i narodow ym i 
P o lsk i i C h ińsk ie j R epub lik i Lu- 
dow e j oraz ha ftow anym i na ied- 
w ab iu  po rtre tam i: G enera lissi­
musa Stalina. Mao Tse-tunga i 
P rezydenta B ieruta. Fotografie 
i  plansze, zgromadzone w czę­
ści prob lem ow ej w ystaw y, o- 
b razu ją  ro z k w it życia po litycz ­

nego, gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego narodu chińskiego, w yz­
wolonego spod ja rzm a am ery­
kańsko - angielskiego im p e ria ­
lizm u i  rodzim ej burżuaz.ii. 
Końcow y fragm ent części pro- 
blemoyrej poświęcony jest po­
mocy udzie lanej przez ochotn i­
ków  ch ińsk ich narodow i koreań­
skiemu, walczącemu bohatersko 
przeciwko ba rba rzyńsk im  na­
jeźdźcom am erykańskim .

Stoisko przem ysłu ciężkiego, 
obejm uje g łów n ie  fo tog ra fie  
hut. kopa ln i i fa b ry k  ch ińsk ich

O lb rzym ie  m ożliwości p roduk­
c ji ro ln icze j Ch in reprezentuje 
dz ia ł surowców i produktów  
ro lnych. W specja lnej gablocie 
w ystaw ione sa próbk i nasion 
128 ga tunków  zbóż up raw ianych  
w Chinach.

O statn i, bogaty dział w ys ta ­
w y obrazuje osiągnięcia prze­
m ysłu lekkiego.

U zupełnien iem  stoiska prze­
m ysłu lekk iego jest dział w y ro ­
bów sztuki ludow ej, s łynne j w 
świecie z n iezw yk łe j p recyz ji 
w ykonan ia  i oryg ina lności form . 
W ystaw iono tam  porcelanę, w y ­
roby z kości słon iow ej, emalie, 
w y ro by  ze szkła, la k i, me­
ta li itp.

Specja lne m iejsce poświęcono 
zagadnieniom  zacieśniającej się 
w spółpracy i p rzy jaźn i m iędzy 
Chińską R epubliką Ludow ą a 
Rzeczypospolitą Polską.

W elektrowni „Zabrze4.4 już rozpoczyna pracę 
najnowocześniejszy w Polsce kocioł parowy

(KO RESPO NDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

O dsłon ięcie  ta b licy  ku  czci 
bohaterów  poległych w walkach 
na p rzyczó łku  cze rn iakow sk im

15 bm. w  przeddzień 7 rocz­
n icy  desantu jednostek I  A rm ii 
W ojska Polskiego i A rm ii Ra­
dzieck ie j. śpieszących z pomocą 
k rw a w ią ce j W arszawie, w yda­
ne j zdradziecko przez dowódz­
tw o  A K  na tup hord h it le ro w ­
skich — odsłonięta została na 
m ie jscu „przyczó łka  czern ia­
kow skiego“  p ły ta  pam iątkowa 
ku  czci poległych tu  bohaterów 
Uroczystość zgrom adziła 20- ty -  
sięczną rzeszę m ieszkańców 
sto licy.

Na uroczystość odsłonięcia 
p ły ty  pam ią tkow e j p rz y b y li: se­
k re ta rz  KC  PZPR tow. E. O- 
chab, sekretarze K om ite tu  W ar­
szawskiego PZPR tow. tow . B. 
K  /a łs k i A. M o rsk i i  J. Parol, 
przedstaw ic ie le  P rezyd ium  St. 
RN , s tronn ic tw  po litycznych i 
o rgan izac ji masowych.

Rozlegają się dźw ięk i marsza 
generaLkiego. P rzybyw a Szef 
Sztabu Generalnego W P — w i­
cem in is te r O brony Narodowej 
gen. b ron i W ł. Korczyc w  to ­
w a rzys tw ie  przewodniczącego 
P rezyd ium  St. RN tow . J. A l ­
brechta. Po p rzy jęc iu  raportu  
dowódcy kom pan ii honorowej 
W ojska Polskiego, gen. Korczyc 
i  tow . A lb re ch t przechodzą 
przed fron te m  kom pan ii hono­
row e j.

Na trybun ę  w stępuje sekre­
ta rz  K W  PZPR — tow. M o r­
ski. M ówca wspom ina dn i 
k rw a w ych  zmagań boha te r­
skiego ludu sto licy, k tó ry  rzu ­
cony w  w ir  beznadziejnego po­
w stan ia  przez dywersamtów i 
a w a n tu rn ik ó w  z obozu lo n d yń ­
skiego, toczvł n ie rów ny bój z 
przew aża jącym i s iłam i h it le ­
row ców . Tow. M o rsk i podkreś­
la . że po w yzw o len iu  P rag i -wy­
sun ię tym  daleko na zachód 
W ojskom  radzieck im  i po lskim  
zagrażały od nółnocy silne kon­
cen trac je  n ieprzyjacie la . M im o 
tych  n iezw yk le  ciężkich w a ru n ­
ków , arm ie  wyzwoleńcze pod 
dowództwem  syna Warsza­
w y  — M arsza łka Rokossow­

skiego, wzyszly z na tychm ia ­
stową pomocą stolicy. 47 A r ­
m ia Radziecka i I  A rm ia  W o j­
ska Polskiego p rze rzuc iły  na 
Czerniaków , Solec i Żo libo rz  
silne desanty wojskowe.

„G orącym  sercem i na jg łęb ­
szą m iłością r r z y ją ł lu d  W ar­
szawy żo łn ie rzy po lskich 1 ra ­
dzieckich — stw ierdza mówca.
— A le  dowództwo A K  bezczyn­
nie przyg lądało się k rw a w e j i 
boha te rsk ie j walce desantu z 
um ocn ionym i na S karn ie  N iem ­
cami. N ie leżała w  planach do­
wództwa A K  wspólna w a lka  
przeciw ko h itle row com .

M ówca wskazuje, że ta sama 
śm ierte lna  nienaw iść do ludu 
polskiego, k tó ry  jest dziś gospo­
darzem -we w łasnym  k ra ju , 
pchnęła n ie d o b itk i re a k c ji do 
bagna zaprzaństwa i  zdrady na­
rodow ej — na drogę, na k tó re j 
andersowcy spo tyka ją  się pod 
wspólną am erykańską kom en­
dą z now oodbudow yw anym  
W ehrm achtem .

W  zakończeniu m ówca s tw ie r­
dza:

„S k ła da m y dziś ho łd  bohate- 
ro m -p a trio to m  rea lizu jąc  p lan 
6-le tn i, p lan budow n ic tw a  po­
tężnej, kw itn ące j P olsk i Ludo­
w e j, nie szczędząc dla  te j P o l­
ski w y s iłk ó w  i poświęceń, ja k  
nas tego uczy przodu jącą siła 
narodu, Polska Zjednoczona 
P artia  Robotnicza i nasz uko­
chany Prezydent, B oles ław  B ie ­
r u t “ .

Następnie p rzem aw ia ł uczest­
n ik  lotn iczego wsparcia  desantu 
na przyczó łku czern iakow sk im
— p ilo t I  P u łku  M yś liw sk iego  
„W arszaw a“ , m jr  E dw ard  Chroi. 
m y.

Z ko le i przewodniczący P re ­
zyd ium  St. RN tow . J. A lb re c h t 
dokonał odsłonięcia p ły ty .

W  g łębok im  skup ien iu " t y ­
sięcznych rzesz zgrom adzonych 
delegacje W ojska Polskiego, K W  
PZPR, St. RN, s tro n n ic tw  po­
lityczn ych  i  o rgan izac ji społe­
cznych sk łada ją  wieńce.

Zabrze, 15 września 1951 r.

Od uruchom ien ia  w ie lk iego 
ko tła  „ A “  w  e le k tro w n i „Z a ­
brze“  dzielą nas ty lk o  godziny.

W  sobotę 15 bm. przeprow a­
dzono osta tn ia próbę gw aran­
cyjną. Cała załoga budo w n i­
czych zebrała się na pomoście 
ko tło w n i, p iln ie  śledząc ruchy 
wskazówek na zegarach pom ia­
rowych. B y ł to osta tn i egzamin 
ich o fia rn e j pracy w ciągu w ie ­
lu  d ług ich miesięcy.

Ze wsi —  na wielką 
przemysłową budowę

B udow niczow ie  . największego, 
a jednocześnie na jnow ocześn ie j­
szego ko tła  w  Polsce pokonyw a­
li  w ie lk ie  trudnośc i podczas je ­
go budowy.

Szczególnie d o tk liw ie  odczu­
wano b rak fachowców. 80 p ro ­
cent załogi — to robotn icy, k tó ­
rzy  w p ros t ze w s i lu b  — ja k  k o ­
b ie ty  — od pracy dom owej, 
przyszli budować skom p liko w a ­
ny nowoczesny ob iek t przem y­
słowy.

W ie lu  z n ich n ie  ty lk o  
zdobyło tu  k w a lif ik a c je  rob o t- 
n ików -fachow ców . lecz ob ję ło 
pod koniec budow y odpow ie­
dzialne stanowiska m a js trów .

19-letnia Agnieszka Loch — 
obecnie m aszynistka przy kom ­
presorze, jeszcze przed 3 la ­
ty  była pomocnicą dom ową u 
w łaśc ic ie lk i sklepu Jad w ig i 
W ilgoczy N iedawno jeszcze ko ­
w al — Adam ek, jest obecnie 
ślusarzem -m ontażowcem . N ie­
w y k w a lif ik o w a n i robo tn icy : 
Barcz, M oderek. L u d w ig  są 
dziś fachowcam i — spawacza­
m i i ślusarzam i m ontażow ym i. 
Tow. Edw ard K a rw a t — n ie ­
dawno jeszcze ślusarz w  b ryga ­
dzie porządkowej, jest obecnie 
brygadzistą g rupy , ślusarzy- 
m ontcrów , w ykonu jących  śred­
nio  170 procent norm y.

S etk i ludz i tu  w łaśnie zdoby­
w a ły  zawód i tu  s taw a ły  się 
p rzodow n ikam i pracy.

Przełamano trudności
B ra k  fachowców  b y ł n ie  je ­

dyną trudnością  na budowie. 
Budowę prowadzono na m iejscu

starych agregatów. Ciasnota 
miejsca nie  pozwalała na ra ­
cjona lne rozłożenie prac. Nie 
pow strzym ało  to jednak tempa 
budowy.

W szystkie przeszkody złam a­
ła wola budowniczych i w ie lka  
ich ofiarność. Często robo tn icy  
p racow a li po 12 i  w ięce j godzin 
dziennie.

G łów ny  in żyn ie r budow y tow . 
Funczyk w  ostatn ich dniach po 
20 godzin dziennie przebyw ał 
na budowie. W tym  czasie do­
k ładn ie  sprawdzano dzia łanie 
agregatu, o ogrom ie którego 
św iadczy chociażby fak t, że sa­
m ych przewodów ru ro w ych  jest 
w  nim  ponad 10 km .

Zbudow anie tego nowocze­
snego ko tła , w  k tó ry m  cała ob­
sługa jest w  na jw yższym  stop­
n iu  zm echanizowana, a praca 
przy n im  ogranicza się do kon ­
t ro l i  autom atów , zawdzięczamy 
w  poważnym  stopniu w yd a jn e j 
pomocy b ra tn ie j Czechosłowa­
c ji.

S tam tąd o trzym a liśm y  w ie le  
części ko tła  w raz ze skom p liko ­
waną au tom atyką. P rzy  jego

budow ie pracowała brygada 
specja listów  z Czechosłowacji 
pod k ie row n ic tw em  m ajstra  
K aro la  Zydka, k tó ra  w y k o n y ­
w a ła  średnio 140 procent n o r­
my.

Kocioł „A“ — gotów*
W  te j c h w ili budowniczow ie 

są iuż pew n i w y n ik u  swoje j 
o fia rn e j pracy. O sta tn i dzień 
próby — 15 bm. w ykaza ł ca łko­
w itą  sprawność dzia łania kotła.

Za k ilk a  godzin ruszy więc 
na jnowocześniejszy i n a jw ię k ­
szy w  Polsce kocio ł. Ilość p ro ­
dukow ane j przez .n iego pary 
zam ieniona w  energię e lek trycz ­
ną może ośw ie tlić  tak ie  m iasto, 
ja k  W arszawa.

Już za k ilk a  godzin para, w y ­
produkow ana przez now y w ie l­
k i koc io ł „ A “  w e le k tro w n i „Z a ­
brze“ . u ruchom i potężną tu rb i­
nę e lektryczną.

Nowe tysiące k ilo w a tó w  ener­
g ii e lek tryczne j popłyną stąd do 
naszych zakładów  przem ysło­
w ych, do m iast i wsi.

LESZEK TEPER

Uchwala Prezydium Rządu 
o powołaniu zakładowych komisji 

rozjemczych
(f) P rezyd ium  Rady M in i­

strów , na wniosek C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych, 
powzię ło ostatn io uchwałę o po­
w o łan iu  w  n iek tó rych  zakładach 
Przem ysłowych, zakładowych 
k o m is ji rozjem czych, k tó rych  
celem będzie rozstrzyganie spo­
ró w  m iędzy p racow n ikam i, a 
ad m in is tra c ją  fab ryk . )

Zakładowe kom is je  roz jem ­
cze powołane zostały po to, 
aby ew entualne spory, ja k ie  
mogą w yn ikną ć  w  zw iązku z 
W ykonyw aniem  pracy, z a ła tw ia ­
ne by ły  szybko, spraw nie i bez­
pośrednio w  zakładzie, tak, ja k  
tego wym agają in teresy p ra ­
cow ników  i dobro gospodarki 
narodow ej. K om is je  te m ają 
cha rak te r tym czasowy i praco­
wać będą do czasu w ydania

specja lnej ustawy, regu lu jące j 
zakres ich dzia łan ia  ł  sposób 
pow o ływ ania .

Do kom petencji zakładowych 
k o m is ji rozjem czych należy roz­
strzyganie sporów m iędzy p ra ­
cow n ikam i, a adm in is trac ją  fa ­
b ryk , ,m. in. w  sprawach roz ­
w iązyw an ia  stosunku pracy, 
stosowania stawek płacy, o b li­
czania wysokości wynagrodze­
nia, potrąceń itp .

W skład k o m is ji wchodzić 
będą zarówno przedstaw icie le 
zw iązków  zawodowych ja k  i 
k ie row n ic tw a  zakładów  pracy. 
Członków ko m is ji pow o łu je  w 
połow ie rada zakładowa, w  po­
łow ie  zaś k ie ro w n ic tw o  zak ła­
du. Praca ich m a cha rakte r 
społeczny.

Nowy radziecki środek leczniczy 
do zwalczania Heine Medina

(d) W w y n ik u  pracy licznych 
is ty tu tó w  N aukowych, w yna le - 
ony został w  Zw iązku Radziec- 
im  nowy środek leczniczy do 
najeżania choroby Heine M e- 
ina Środek ten — Dibasol po- 
Udza porażone m ięśnie 1 do 
¡ynności.
Dibasol stosowany jes t z do- 

t\vmi w yn ika m i po ustąpieniu 
strych ob jaw ów  chorobowych 
ornperatura. bóle), ja k  rów nież 
’ okresie stanów przew lek łych 
P odkreślić należy, że pom im o 

igo. iż w Zw iązku Radzieckim  
ie ma ep idem ii Heine M edina,

a je dyn ie  zdarzają- się spora­
dyczne w ypadk i zachorowań 
jednak w łaśnie w  ZSRR w yn a ­
leziono środki, k tó rych  nie zdo­
łano dotychczas wynaleźć w 
kra jach m ających stale dużą 
liczbę zachorowań, a przede 
w szystk im  w USA.

M in is te rs tw o  Z drow ia  o trz y ­
m ało ju ż  ze Zw iązku Radziec­
kiego dostateczną ilość nowego 
środka leczniczego Dibasolu, 
k tó ry  został rozprowadzony do 
ośrodków leczenia Heine M ed i­
na. '

Wysfęp
łealru drezdeńskiego 

w Warszawie
(f) 15 bm. w  P aństw ow ym  Te­

atrze N arodow ym  odbył się 
pierwszy występ Drezdeńskie­
go Państwowego T ea tru  D ram a­
tycznego N iem ieck ie j R e p u b lik i 
Dem okratycznej.

Na przedstaw ien iu b y li obec­
ni członkow ie Rządu z tow. P re ­
m ierem  C yrankiew iczem  na 
czele, sekretarze K C  PZPR tow. 
tow . Ochab i  Nowak, przew od­
niczący K o m ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą, Leon 
K ru czko w sk i oraz lic zn i przed­
s taw ic ie le  św iata artystycznego 
sto licy. Obecny b y l rów nież 
szef M is j i D yp lom atyczne j NRD 
w  Polsce P an i Am basador 
A . K underm ann.

Zespół w ys tą p ił ze sztuką 
„D ie  Sonnenbrucks“  (N iem cy) 
Leona K ruczkow skiego. P rzed­
staw ien ie spotkało się z n iezw y­
k le  gorącym  przyjęciem .

Podpisanie protokółu 
o polsko-szwajcarskiej 
wymianie towarowej

(d) W  dn iu  15 bm. został pod­
pisany w  W arszaw ie pro tokó ł 
regu lu jący  w ym ianę tow arow ą 
m iędzy Rzeczpospolitą Polską a 
K on federacją  Szwajcarską na 
okres do 30 czerwca 1952 roku.

P ro tokó ł ten został podpisany 
w  ram ach um ow y o w ym ian ie  
tow a rów  i sposobie dokonyw a­
n ia  p ła tności z 25.6.1949 roku.

Ponad 500 lys. podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w Indonezji
(f) H A G A  (PAP). Z D żakarty  

donoszą, że w  Indonez ji zebra­
no dotychczas pod apelem Swia_ 
tow e j Rady P oko ju  przeszło 
536.000 podpisów.

W kró lc e  rozpocznie pracę drugi potężny 
obiekt huly „Częstochowa“— walcownia ru r

(a) Nowe piece martenowskie huty „Częstochowa“ zda­
ły już egzamin sprawności. Obecnie budowa nowej huty 
„Częstochowa“ wkroczyła w drugą fazę. Wre wytężona 
praca przy montażu maszyn w nowej walcowni rur.

W ielka pow ierzchn ia h a li no- odbyw ać się będzie systemem
we] ru ro w n i tę tn i ry tm em  
wzmożonej pracy. K ilkanaśc ie  
zm ontowanych iuż suw nic po­
suwa się po szynach. Raz- po 
raz unosi się w  górę jakaś część 
w ie lk ich  maszyn. Na ha lach 
suw nic kołyszą się potężne czę­
ści kó ł napędowych, s iln ik i e lek­
tryczne, kad łuby  maszyn. Syczą 
pa ln ik i, g łucho s tuka ją  m ło ty . 
W ie le  agrćgatów gotowych już 
jest do p ro du kc ji. S to i potężna 
prasa hyd rau liczna. Kończy się 
m ontaż nowoczesnej zau tom aty­
zowanej w a lc a rk i „P ie lg rzym “ .

W  60 procentach gotow y już  
jest w span ia ły  piec ob ro tow y 
do grzania w lew ków . P ierwszy 
tego typu  w  Polsce. Zapew ni on 
m aksym alną higienę pracy, a l­
bow iem  w le w k i będą autom a­
tyczn ie  wsadzane i  wyciągane.

P rodukc ja  w  now e j ru ro w n i

taśm ow ym . Specja lne samotoki, 
przenosić będą p ó łp ro d u k ty  z 
jedne j maszyny do d rug ie j. S to­
ły  obrotow e sk ie ru ją  je  do prze­
znaczonych agregatów. N ie zo­
baczym y tu  charakterystycznego 
dla starych ru ro w n i P o lsk i ka ­
p ita lis tyczne j w idoku  robo tn ika  
z żelaznym i obcęgami, przesu­
wającego rozżarzoną do czerw o­
ności sztabę żelaza. Jak n a j­
lepsze w a ru n k i pracy, w ye lim i ­
now anie ciężkiego w ys iłku  f i ­
zycznego — oto zadanie, ja k ie  
rea lizu ją  budow niczow ie nowej 
ru ro w n i.

W hucie „Częstochowa“  za­
trudn ionych  będzie p raw ie  o po­
łowę m n ie j rob o tn ików  niż w  
na jw iększych zakładach tego ty ­
pu w  Polsce, a m im o to zdolność 
ru ro w n i h u ty  „Częstochowa“  
będzie o 30 procent wyższa.

Nowa ru ro w n ia  h u ty  „Często­
chowa“  to p ra w d z iw y  pałac sta- 
low o-szklany. Przy wznoszeniu 
je j zużyto ponad 5 i pół tysiąca 
m etrów  kw adra tow ych  szkła, 4 
i pół tysiąca ton ko n s tru kc ji 
stalowych. Jest tu  w idno , jasno 
i  przestronnie. Całe ściany to 
w ie lk ie  ta f le  szkła, przez k tó re  
p łyną po tok i św ia tła .

Budow niczow ie now e j ru ro w ­
n i wzm agają tem po pracy. Już 
n ied ługo nastąpi m om ent je j u - 
ruchom ienia. W w ie lu  hutach 
Śląska szkolą się w  te j c h w ili 
kad ry  zakładu. Załoga bu do w ­
niczych ru ro w n i pracuje z pe ł­
nym  poświęceniem. D z ięk i ta ­
k im  m onte rom  ja k  ludzie  z b ry ­
gady Skandego, m on tu jące j piec 
obrotow y, dz ięk i tak iem u zespo­
ło w i ja k  brygada Bechery, k tó ­
ra o 15 dn i wcześniej zakończy­
ła m ontaż precyzy jne j 40-tono- 
w e j to k a rk i — załoga now ej r u ­
ro w n i o trzym a swój w arszta t 
p racy przed term inem .

Na zdjęciu : m on te r  —  brygadzis ta P io tr  N aw ro t  i  m on te r  
z Czechosłowacji  W ła d im ir  Nowak przy  montażu s tac ji reduk­
cy jne j  nowego kot ła  e lek t row n i w  Zabrzu. Brygada monterska  

N a w ro ta  osiąga 165 procent normy.
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

Rząd NRD proponuje zwołanie 
narady w sprawie jedności Niemiec

(f) B E R L IN  (PAP). W  sobotę i w o jska  okupacyjne zostały n a -

W tegorocznej akcji melioracyjnej chłopi 
wykonali już prace wartości 83 milionów zł
(d) Po żn iw ach i  dokonan iu 

om ło tów  pracu jący  ch łop i p rzy ­
s tą p ili w  ca łym  k ra ju  do nap ra ­
w y  i konserw acji is tn ie jących u , 
rządzeń w odno-m e lio racy jnych  
oraz do budow y now ych  kana­
łów , śluz i przepustów w odnych, 
k tó re  u m o ż liw ią  im  zagospo­
darow anie dużych obszarów łą k  
i pastw isk.

W  okresie w iosenno -le tn ie j a- 
k c j i  m e lio ra cy jn e j — przepro­
wadzono konserw ację ponad 45 
tys. k m  row ów  m e lio racy jnych , 
napraw iono  188 śluz p iętrzących

i  5.319 przepustów oraz um oc­
niono obw a łow an ia  rzek na d łu ­
gości ok. 3.200 km . W artość 
tych  prac w ynos i łącznie ponad 
83 m iln . zł.

Najlepsze w y n ik i uzyska li 
ch łop i w o j. poznańskiego. W a r­
tość w ykonanych przez nich 
prac w ynosi 16 m iln . zł.

W  w o j. gdańskim  i o lsz tyń ­
sk im  ch łop i n a p ra w ili urządze­
nia  w o dno-m e lio racy jne  o łącz­
ne j w a rtośc i 22 m iln . zł.

Od 15 bm. ch łop i p rzys tąp ili 
do kon tynuow an ia  rozpoczętych

robót konserw acy jnych  i  do 
budow y now ych kana łów  i  u - 
rządzeń w odno-m e lio racy jnych . 
Np. w  w o j. w a rszaw skim  liczn i 
ch łop i pow. przasnyskiego p ra ­
cu ją  p rzy  osuszaniu 10 tys. ha 
bagna tzw . Szeroka B ie l. W  w oj. 
gdańskim  ch łop i pom agają p rzy 
osuszaniu Żu ław , a w  w oj. 
szczecińskim  p racu ją  p rzy  bu ­
dow ie urządzeń w o dn o-m e lio ra ­
cy jnych , k tó re  um o ż liw ią  zago­
spodarowanie terenów , położo­
nych w  oko licach tzw . M iędzy- 
odrza.

Rząd Adenauera opracował szczegóły 
wskrzeszenia a rm ii h itle row sk ie j

A m erykan ie  finansują now y W ehrm acht

Odbyła się w  B e rlin ie  X I  nad­
zwyczajna sesja Izby  Ludow ej 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j.

Po zagajeniu sesji przez prze­
wodniczącego Izby  D ieckm anna, 
p re m ie r G ro tew oh l z łożył de­
k la ra c ję  rządową w  zw iązku z 
uchw a łam i w aszyngtońskie j 
k o n fe re n c ji m in is tró w  spraw  
zagranicznych USA, A n g lii i 
F ra n c ji w  spraw ie N iem iec za­
chodnich.

W  d e k la rac ji, w ys łuchane j z 
dużą uwagą, p rem ie r G ro tew ohl 
zg łos ił wniosek, aby Izba L u d o ­
wa przesła ła pa rlam en tow i w 
Bonn p ro M zyc je  w  spraw ie 
zw ołan ia *  ogó lno-n iem ieck ie j 
narady z udzia łem  przedstaw i­
c ie li NR D i  N iem iec zachodnich, 
k tó ra  z ko le i w inna  wyznaczyć 
w ybory  ogó lno-n iem ieckie  do 
Zgrom adzenia Narodowego i za­
żądać, by tra k ta t poko jow y z 
N iem cam i został ja k  na jszybcie j

stępnie wycofane.
Przewodniczący Izby L u do w e j 

D ieckm ann, dz ięku jąc prem ie­
ro w i G ro tew oh low i za jego p ro ­
pozycję, ośw iadczył: „O d p ie rw ­
szej ' c h w ili w spółpracy wszyst­
k ich  s ił an tyfaszystow sko-dem o- 
kra tycznych  wszystkie nasze 
dążenia i  cała nasza praca zm ie­
rza ły  do ja k  najszybszego za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i zjednoczenia naszej 
ojczyzny. D ek larac ja  rządowa, 
k tó re j przed ch w ilą  w ys łucha­
liśm y. potw ierdza raz jeszcze w  
obliczu całego św iata naszą zde­
cydowaną wolę dołożenia wszel­
k ich  starań aby ura tow ać po­
kó j i osiągnąć jedność Niem iec, 
k tó ra  ma n iezw yk le  doniosłe 
znaczenie dla spraw y poko ju  na 
ca łym  św iecie“ .

Po p rze rw ie  rozpoczęła się 
dyskusja nad dek la rac ją  rządo­
wą.

(Odezwę Izby do narodu n ie-
zawarty, oraz by wszystkie mieckiego poda jem y na str. Z)

„Wzywam wszystkie maiki i ojców 
by stanęli w obronie pokoju4

Glos matki bohatera radzieckiego
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(a) BERLIN (PAP). Dziennik norymberski „Acht Uhr 
Blatt“* ogłasza nowe szczegóły w sprawie zarządzeń remilita- 
ryzacyjnych „rządu“ w Bonn.

Urząd B lanka, k tó ry  nazyw a­
ny jes t w  Bonn „m in is te rs tw em  
obrony w  m in ia tu rze “ , ma być 
poważnie rozszerzony. D z ia ła l­
ność tego urzędu ma objąć prócz 
spraw  w o jsk  lądowych rów nież 
spraw y lo tn ic tw a  i inne zagad­
nienia. Obecnie poszukiwany 
jest — ja k  słychać — odpow ied­
n i „doradca lo tn iczy “ , k tó ry  ma 
być przydzie lony do zachodnio- 
n iem ieck ie j de legacji w o jskow e j 
w  dow ództw ie  „a rm ii eu rope j­
s k ie j“ .

W Bonn sądzą, że tzw . „grupa 
p lanow an ia “  w spom nianej a r­
m ii, do k tó re j to g rupy należy 
ze strony n iem ieck ie j generał 
hr. von Kielm annsegg. zakończy 
swe prace do końca październ i­
ka. O pracowany p ro je k t ma za­
w ierać ju ż  szczegóły w ys taw ie ­
nia zachodnio-n iem ieckich kon­
tyngentów  wojskow ych.

Zdaniem  ekspertów , pierwsze 
„ je dn os tk i operacyjne“  re p u b li­
k i bońskie j mogą być ca łko­
w ic ie  sform owane po u p ły ­
w ie  18 m iesięcy od odpow iedn ie j 
uchw a ły  Bundestagu.

Eksperci zapatru ją  się jednak 
sceptycznie na m ożliwość zw er­
bowania w ystarcza jącej ilości 
szeregowych drogą dobrow olne­
go zaciągu. Toteż rząd boński 
p lanu je  złożenie w Bundestagu 
„us taw y  o ew idenc ji w o jsko­
w e j“ , opa rte j na wzorach ame­
rykańsk ich , która  by um o ż liw ia ­
ła przym usową re k ru ta c ję  ca­
łych roczn ików  — ew entua ln ie  
n a jp ie rw  mężczyzn od 18 do 
20 lat.

Koszty w ystaw ien ia  zachod­
n io -n iem ieck ich  kon tyngentów  
w o jskow ych szacowane są na 
20 m ilia rd ó w  m arek. Ponieważ

zaś rząd boński ze względu na 
k ry tyczna  sytuację  finansową 
nie by łb y  w  stanie zdobyć ta ­
k ie j sumy — brana jes t pod 
uwagę ewentualność otrzym an ia  
od USA pomocy w  fo rm ie  „d z ie r­
żaw y i w ypożyczania“  m a te ria ­
łów  wojennych. R epub lika  boń- 
ska m ogłaby dostarczyć jedyn ie  
ludz i, podczas gdy uzbro jen ie  
nowych w o jsk musi być rzeczą 
A m erykanów . D z ienn ik  zachod- 
n io -n iem ieck i u trzym u je , że 
obecnie omawia,ae są szczegóły 
dotyczące u n ifo rm u , regu lam inu 
i wyszkolenia kon tjm gentów  za­
chodn io-n iem ieckich.

(a) P AR YŻ. (PAP). T ygodn ik  
„A c t io n “  donosi; że w ysoki ko­
m isarz am erykański w  N iem ­
czech Mac C loy przed odjazdem 
do W aszyngtonu na konferencję  
m in is tró w  spraw zagranicznych 
p rzeprow adził rozmowę z Ade- 
nauerem. Przedm iotem  rozm ow y 
b y ły  zagadnienia związane z 
u tw orzen iem  a rm ii zachodnio- 
n iem ieck ie j, a w  szczególności 
końcow y plan. k tó ry  pow in ien 
być p rzy ję ty  przez m in is trów  
m ocarstw  zachodnich.

W kolach zbliżonych do rzą­
du w Bonn tw ie rdz i się. że Mac 
Cloy zapew nił Adenauera, iż 
F rancja  nie będzie sprzeciw iać 
się u tw orzen iu  niem ieckiego 
sztabu generalnego pod w a run ­
kiem . aby sztab ten b y ł „o rg a ­
nizacją c y w iln ą “ . U tworzen ie 
takiego sztabu generalnego, 
którego zadaniem bedzie orga­
nizowanie nowej a rm ii — do­
da) Mac C loy — jest kom p rom i­
sem m ożliw ym  do przyjęcia  dla 
F ranc ji, gdyż pozwoli to rządo­
w i francuskiem u, „u ra b ia ć  op i­
nię pub liczną“ , - '  ’ ’ '  \

(a) B E R L IN  (PAP). Podczas 
gdy „rz ą d “  w  Bonn stara się 
g o rliw ie  wykonać in s tru kc je  
am erykańsk ie  w  spraw ie rem i- 
l ita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
mnożą się pro testy ludności za­
chodnio -  n iem ieck ie j przeciw ­
ko planom  re m ilita ry z a c ji, zw ła ­
szcza zaś osta tn io  przeciwko 
p ro je k to m  przyw rócen ia obo­
w iązkow e j służby w ojskow ej.

Z M onach ium  donosi agencja 
A D N  że na zebraniu m łodzieży 
w  N euze tting  ko ło  Landshut 
(Górna B aw aria ) pow sta ł k o m i­
te t a k c ji przeciw ko p ro je k to w a ­
nemu pow o łan iu rocznika 1932. 
G órn icy  w  D ienslaken przystą­
p il i do rozpowszechniania u lo tek 
naw o łu jących do jedności k lasy 
robotn icze j i  do w a lk i p rzec iw ­
ko re m ilita ry z a c ji.

*
(f) W IE D E Ń  (PAP). —  D zien­

n ik  „D e r A bend“  w  korespon­

dencji z Bonn donosi, iż nie 
później ja k  do lu tego 1952 r. 
zostanie w prow adzony w  N iem ­
czech zachodnich obow iązek po­
wszechnej służby w o jskow e j. 
Po powzięciu uchw a ł przez m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
m ocarstw  zachodnich o o f ic ja l­
nym  u tw o rzen iu  n iem ieckich  s ił 
zb ro jnych i w  spraw ie zaw ar­
cia, „ tra k ta tu  pokojowego“  z 
N iem cam i zachodnim i, A m e ry ­
kan ie i  m iiita ry ś c i zachodnio- 
niem ieccy dom agają się szyb­
kiego u tw orzen ia  a rm ii n ie ­
m ieck ie j liczącej 250 tysięcy 
żołn ierzy. W  Bonn tw ie rd z i się 
również', że am erykański bank 
eksportow o -  im p o rtow y  zamie­
rza udz ie lić  Niem com  zachod­
n im  pożyczki w  wysokości 200 
m ilio n ó w  do la rów  celem p rzy ­
śpieszenia fo rm ow an ia  now ej 
a rm ii.

Rew izjoniści zachódnio-niem ieccy  
wzm agają akc ję  odw etow ą

(f) B E R L IN . (Ob. w ł.). ż  o-
k a z ji odbywającego się obecnie 
w  M onach ium  rew iz jon is tyczne­
go zjazdu przesiedleńców Ś lą­
zaków „S tim m e der V e rtr ie b e ­
nen“  zamieszcza a r ty k u ł prze­
wodniczącego „Z iom kostw a  Ś lą­
zaków " W altera R incke, w k tó ­
rym  fo rm u łu je  on zadania u- 
ak tyw n ien ia  p o lity k i re w iz jo ­
nistycznej. Propozycje R incke- 
go m ają być uchwalone na w ie ­
cu rew iz jon is tów , a następnie 
przedłożone Adenauerow i „do 
w ykonan ia “ .

W  sw ym  a rty k u le  R incke 
wskazuje, że obecny m om ent 
jes t bardzo dogodny dla  wzm o­
żenia a k c ji odw etow ej po w a ­

szyngtońskich obradach państw 
zachodnich.

R incke domaga się m. in . u- 
tworzenia un iw ersyte tu  wschod­
nio -  niem ieckiego, k tó ry  m ia ł­
by być cen trum  kam pan ii re ­
w iz jon is tyczne j, wzm ocnienia 
propagandy haseł odwetowvch 
zagranicą, zaostrzenia w a lk i 
p rzeciw ko organizacjom  demo­
kra tycznym , a zwłaszcza prze­
c iw ko  Tow arzystw u H e lm ut 
von G erlach „w ypow iada jącem u 
się za usankcjonow aniem  gra­
n icy  na Odrze i  Nysie“ , oraz 
w prowadzenia do program ów  
szkolnych „n a u k i o n iem ieckim  
wschodzie“ , ł

(f) M O S K W A  (PAP). — A k ­
c ja  zbieran ia podpisów pod a- 
pelem Ś w ia tow e j Rady Pokoju 
przebiega na teren ie  całego 
Z w iązku  Radzieckiego w  a t­
m osferze praw dziw ego en tuz ja ­
zmu. M ilio n y  ludzi radzieckich 
składa ją swe podpisy, doku­
m entu jąc swą gotowość obro­
ny  pokoju. Gotowość tę pod­
kreś la ją  licznym i zobowiąza­
n ia m i w  dziedzin ie pokojow e j 
p racy d la  dobra swej soc ja li­
stycznej ojczyzny.

VI M oskw ie, Leningradzie, 
G ork im , S ta ling radzie , K u jb y -  
szewie i innych  m iastach 
RFSRR i  repub likach  zw iązko­
w ych  pod apelem Ś w ia tow e j 
Rady Poko ju złożyło swe pod­
pisy k ilk a  m ilio n ó w  obyw a te li 
radzieckich. W Uzbekistanie ak­
cja zbierania podpisów rozpo­
częła się dn ia  14 bm. W sto­
licy  re p u b lik i — Taszkiencie 
pierwszego dn ia a k c ji zebrano 
k ilkadz ies ią t tysięcy podpisów

W  K ijo w ie  zakończyły sie o- 
b rady  rep u b lika ń sk ie j kon fa-

ro n c ji obrońców poko ju  U k ra iń ­
sk ie j SRR. Na ko n fe re n c ji prze­
m aw ia ła  m. in . Helena K o - 
szewoj, m atka  p rzyw ódcy pod­
ziem nej o rgan izac ji m łodzieżo­
w ej, Olega Koszewoja, jednego 
z bohaterów  pow ieści „M ło da  
G w ard ia “ .

Nam. kob ie tom  radz ieck im  —  
ośw iadczyła Helena Koszewoj —  
w ięcej niż innym  kob ie tom  są­
dzone by ło  cierpieć. N ie zapom­
n im y  tych  c ierpień. W zyw am  
w szystkie m a tk i i w szystk ich  
o jców, k tó ry m  drog i jest los ich 
dzieci, by s tanęli w  obron ie po­
ko ju . Dzieci wszystkich m iłu ją ­
cych pokój ludz i pow inny  bez 
lęku spoglądać w spokojne, b łę ­
k itn e  niebo. Na drodze tych  
dzieci nie pow inny sie znaleźć 
okopy i d ru ty  kolczaste. Naród 
radziecki n ikom u nie zagraża, 
n ikogo nie straszy bomba ato­
mową. B udu jem y w naszym 
k ta ju  potężny gmach kom uniz­
mu i oddamy w szystkie swe si­
ły bv pokrzyżować p lany pod­
żegaczy wojennych.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­

tw o  naczelne K oreańskie j A r ­
m ii Ludow e j w  kom unikacie  o- 
głoszonym 15 bm. podało, że 
fo rm acje  a rm ii ludow e j w ści­
słym  w spółdz ia łan iu  z oddzia ła­
m i ochotn ików  ch ińsk ich  po­
m yśln ie  odp ie ra ły  a tak i w o jsk 
am erykańsko-ang ie lsk ich  i l i -  
synm anowskich. zadając n ie ­
p rzy jac ie lo w i w  dalszym ciągu 
poważne s tra ty  w  ludziach 1 
sprzęcie.

Na środkow ym  odcinku fro n ­
tu  w  re jon ie  na po łudnie od 
Czholw on fo rm ac je  a rm ii lu d o ­

w e j zadały duże s tra ty  3 i 25-ej 
d y w iz ji am erykańskie j, k tó re  
zaciekle a taku jąc w ciągu trzech 
dni. us iłow a ły  przerwać lin ie  o - 
bronne a rm ii ludow ej. N ieprzy­
jac ie l, k tó ry  poniósł porażkę, 
w yco fa ł się, oozostaw iając na 
polu w a lk i tysiące zabitych.

Na w schodnim  odcinku fro n ­
tu  fo rm acje  a rm ii ludow ej od­
p ie ra ły  a tak i n ieprzy jac ie la . 
S tw ierdzono, iż n iep rzy jac ie l 
ściąga na ty m  odcinku fro n tu  
rezerwy.

15 w rześnia zestrzelono trz y  
sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie .
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P ow szechny  s tra jk  p ra c o w n ik ó w  
p a ń s tw o w ych  w e  W łoszech 

z a p o w ie d z ia n y  na 19 w rze śn ia
(f) R Z Y M  (PAP). S ekre taria ­

t y  trzech w łosk ich  cen tra l 
zw iązkow ych postanow iły  na 
w spó lnym  posiedzeniu z przed­
staw ic ie lam i niezależnych związ 
k ó w  zawodowych pracow n ików  
państw ow ych prok lam ow ać na 
dzień 19 września powszechny, 
24-godzinny s tra jk  p racow n i­
k ó w  państwowych, p racow n i­
k ó w  poczt, i  te legra fów  oraz ko ­
le i państwowych.

S tra jk  ogłoszony został celem

poparcia  dawno ju ż  w ysun ię ­
tych  żądań w  spraw ie podw yż­
k i płac w  zw iązku ze wzrostem  
kosztów u trzym an ia  oraz w p ro ­
wadzenia ruchom ej ska li płac.

Będzie to trzec i s tra jk  pow ­
szechny przeprowadzony przez 
p racow n ików  państw ow ych w e  
Włoszech w  ro ku  bieżącym  w  
toku  w a lk i o swe postu la ty  e- 
konomiczne. Poprzednie s tra j­
k i odby ły  się 8 m a ja  i  22 czerw ­
ca.

Borçaty prnqram prac 
Akademii Nauk ZSBR na rok 1952
(f) M O S K W A  (PAP). 14 bm. 

odbyło  się posiedzenie p rezy­
d iu m  A kad em ii N auk ZSRR, na 
k tó ry m  om ówiono program  ba­
dań naukowych na ro k  przyszły.

P rogram  prac A kad em ii N a­
u k  na r. 1852 p rzew idu je  m. in. 
opracowanie 149 podstawowych 
prob lem ów , związanych z re a li­
zacją w ie lk ich  b u do w li kom u n i­
zmu.

Jedną z g łów nych pozycji prac 
f iz y k ó w  będą badania budowy 
skorupy ziem skiej, stud ia nad 
procesam i fizycznym i w  atm o­
sferze oraz rozpracowanie no­
w ych  metod geofizycznych w 
dzia le poszukiwania bogactw 
m inera lnych .

Radzieccy badacze lite ra tu ry  
szczególny w ys iłe k  w łożą w  .od­
pracow anie dz ie ł o lite ra tu rze  
rosy jsk ie j i  obcej oraz opracu­
ją  ja ko  całość dz ia ł lite ra tu ry  
w  nauce m arks izm u _ le n in iz - 
mu.

K ontynuow ane będzie przygo­
tow anie prac teoretycznych pt. 
„M a rk s  i Engels, a l ite ra tu ra “ , 
„L e n in  i  S ta lin  o lite ra tu rz e “ , 
„Język  i  li te ra tu ra “  i in . Zakoń­
czone też zostaną prace nad 10- 
tom ow ym  dziełem  „H is to r ia  l i ­
te ra tu ry  ro s y js k ie j“ .

Akadem ia zamierza w  roku  
p rzyszłym  wysłać 26 ekspedycji 
naukow ych archeologicznych i 
etnograficznych.

Czołowa jednostka chińskiej armii 
wyzwoleńczej przybyła do Lhassy

(d) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych  Chin donosi z Czung- 
k in gu , że dnia 9 w rześnia p rzy ­
b y ła  do Lhassy czołowa jedno­
stka wyzwoleńczej a rm ii ludo ­
w e j w  zw iązku z w ykonan iem  
porozum ien ia ch ińsko -tybe tań - 
skiego w  spraw ie środków  po­
ko jow ego w yzw olen ia  Tybetu.

W kraczający oddzia ł ch ińsk ie j

a rm ii ludow e j został pow itany 
entuzjastyczn ie przez k ilk a d z ie ­
sią t tys ięcy m ieszkańców, re ­
prezentu jących wszystkie od ła­
m y  ludności Tybetu . Na p o w i­
tan ie p rz y b y li przedstaw icie le 
lo ka ln ych  w ładz duchownych i 
św ieckich . Dowódcy w kracza ­
jące j jednos tk i wręczono k w ia ­
ty  i  po da rk i d la  żołn ierzy.

Pod maską misjonarzy 
agenci imperialistyczni działali 
przeciw narodowi chińskiemu

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych Chin podaje doniesie­
n ia  prasy ch ińsk ie j o zdemasko­
w a n iu  g rupy  agentów im peria ­
lizm u , k tó rzy  d z ia ła li na te ry ­
to r iu m  Chin Ludow ych. 113 a- 
gentów, w ystępujących pod m a­
ską m is jona rzy u p raw ia ło  zbrod­
niczą działalność k o n trre w o lu ­
cy jną. B y li to  przeważnie em i­
sariusze USA, F ra n c ji, H iszpa­
n ii,  W ioch, B e lg ii. H o la n d ii i 
N iem iec zachodnich. Trzech spo- 
ŚFÓd n ich deportowano z Chin, 
część skazano na w ięzienie, a 
peszcie um ożliw iono odkup ien ie 
śwych w in  wobec narodu ch iń ­
skiego.

U  33-ch szpiegów, aresztowa­
nych  w  okresie od czerwca br. 
do osta tn ie j c h w ili w  Pekin ie  
i  innych  m iastach, znalezio­
no  ko n trre w o lu cy jn ą  lite ra tu rę , 
b roń. stacje rad iow e itd .

O kazało się, że m isjonarze i 
k ie ro w n ic y  różnych rzekom o re ­
lig ijn y c h  i  „dobroczynnych“  o r­
gan izac ji dokonyw a li k rw a w ych  
zbrodn i, korzysta jąc z subsy­
d ió w  am erykańskich.

W  p rzy tu łkach  dla  dzieci o r ­
ganizowanych przez m is jona rzy 
za do la ry  am erykańskie , pano­
w a ły  po tw orne stosunki. Ś m ie r­
telność dzieci w ynos iła  tam  od 
60 do 97%, W edług p row izo ­
rycznych danych w  jednym  ty l ­
ko  m is jona rsk im  dom u sierot 
w  Chinach po łudn iow o-w schod­
n ich  w  ciągu 20 la t jego is tn ie ­
n ia  w ym a rło  przeszło 7.000 sie­
r o t

Te zbrodn ie im p e ria lis tó w  — 
pisze p e k iń s k iJ „D z ie n n ik  L u ­
du“  — uśw iadom iły  k a to lik ó w  
ch ińsk ich  jeszcze lep ie j, że pod 
płaszczykiem  szerzenia re lig ii 
im p e ria liśc i am erykańscy doko­
n y w a li ag resji p rzeciw ko na ro ­
dow i ch ińskiem u. Toteż k a to li­
cy ch ińscy pop ie ra ją  jedno­
m yśln ie  decyzję Centralnego 
Rządu Ludowego w  spraw ie  o r- 
ganizacii re lig ijn y c h , dobroczyn­
nych i innych , subsydiowanych 
przez A m erykanów . B io rą  on i 
czynny udz ia ł w  przeprowadze­
n iu  re fo rm y  o rgan izac ji r e l ig i j­
nych.

Niezadowolenie w Japonii
z narzucanych iej przez USA ykładów

(a) P E K IN  (PAP). W edług 
w iadom ości nadeszłych do 
Szanghaju z Tokio , podpisanie 
separatystycznego tra k ta tu  po­
ko jow ego i  uk ładu  wojskowego 
m iędzy U SA a Japon ią w y w o ­
ła ło  niezadowolenie naw et w  
p raw icow ych  kołach ja po ń ­
skich.

D z ienn ik  „M a in ic i“  przytacza 
oświadczenie M uto , p rzew odn i­
czącego rady generalnej ja po ń ­
skich zw iązków  zawodowych, 
k tó ry  podkreślił, że p rze w i­
dziane w  układzie  w o jskow ym  
praw o  w o jsk  am erykańskich 
do tłum ien ia  „n ieporządków  
w ew nę trznych “  w  Japon ii w y ­
w o łu je  poważny n iepokój. M u ­
to  po tęp ił rów nież m ilita rys tycz -. 
ne przem ówienie prem iera Jo-' 
szidy na ko n fe re n c ji w  San 
Francisco.

Japońskie ko ła  gospodarcze 
p rz y ję ły  dość ozięble podpisa­

nie  wskazanych w yże j doku­
m entów. N iek tó rzy  działacze 
w y ra z ili o tw arc ie  obawę z po­
wodu podpisania t.zw . „u k ła d u  
o bezpieczeństwie“ . D y re k to r 
„B an ku  F inansow ania O dbudo­
w y “  K udo pow iedzia ł, że „ro z ­
lokow anie  w o jsk  am erykań­
skich w  Japon ii na n ieokreślo­
ny czas może w yw o łać  w  p rz y ­
szłości poważne p rob lem y 1 
n iep okó j“ .

N aw et japońska prasa b u r-  
żuazyjna, k tó ra  om aw ia ła  kon ­
ferencję  w  San Francisco w 
sensacyjnym  duchu, kom entu je  
obecnie bardzo pow ściąg liw ie  
podpisanie separatystycznego 
tra k ta tu  pokojowego i  uk ładu 
wojskowego. D z ienn ik  „N ippon  
K e idza i“  pisze n p „ że „p a k t bez­
pieczeństwa“  w y w a r ł p rzykre  
wrażenie. „Nasz k ra j — s tw ie r­
dza dz ienn ik  — zmuszony jest 
p rzy jąć jednostronne żądania 
U S A “ .

Fińskie masy pracujące domagają się 
utworzenia demokratycznego rządu
(f) H E L S IN K I (PAP). Jak do­

nosi fiń ska  agencja te legra ficz­
na, prezydent re p u b lik i Paasi- 
k iv i  poleci! u tw orzen ie  nowego 
rządu  b. p rem ie row i K ekkone - 
no w i. przyw ódcy Z w iązku  
A grarnego. Kekkonen pod ją ł 
rozm ow y z fra k c ja m i sejm o­
w y m i. Poprzedni rząd K e kko - 
nena, złożony z p rzedstaw ic ie li 
Z w ią zku  Agrarnego i  socjalde­
m o k ra tó w  podał się do dym is ji 
pod naciskiem  mas pracujących 
F in la n d ii,  k tó re  dom agają się 
uw zg lędn ien ia  zm ian zaszłych w  
składzie sejm u po w yborach z 
2— 3 lipca br.

Jak  wiadom o. D em okra tyczny 
Z w iązek Narodu F ińskiego, do 
k tó rego  należy pa rtia  ko m u n i­
styczna. odniósł w  w yborach 
se jm ow ych w ie lk ie  zwycięstwo, 
uzysku jąc 43 m andaty wobec 38 
■w poprzednim  sejmie.

W  zw iązku z tw orzeniem  no­
wego rz<*du przedstaw icie le De­
m okra tycznego Zw iązku Narodu 
F ińsk iego Eino K ilp i i Esa H ie- 
tanen zako m un ikow a li p rezy­
de n tow i P aas ik iv i, że fra k c ja  
D Z N F  nie  oponuje przeciw ko 
u tw o rzen iu  takiego rządu koa­
licy jnego . którego program  m o­
g łaby zaaprobować. W iele fa k ­
tó w  świadczy o tym . że reakcja  
fiń s k a  a przede w szystk im  so­
c ja ldem okrac ja  dokłada w y s ił­
ków , ażeby nie  dopuścić do rzą ­
du  p rzedstaw ic ie li D ZN F ,

W  kołach dem okra tycznych 
podkreśla słę, że n ie  jes t rze­
czą przypadku, iż w łaśnie w  o- 
kresie rozm ów  o u tw orzen ie  rzą­
du n iek tó rzy  p o litycy  fińscy 
zna jdu ją  się w  USA, a m iano­
w ic ie  d ru g i m in is te r finansów  
Terngereni i  d y re k to r naczel­
ny  B anku F ińskiego —  T uom io- 
la, k tó rzy  zabiegają w  W aszyng­
ton ie  o pożyczkę. W edług in ­
fo rm a c ji o trzym anych  przez ko ­
ła dem okratyczne. S tany Z je d ­
noczone pos taw iły  ja ko  g łów ny 
w arunek udzie len ia pożyćzki 
niedopuszczenie do rządu przed­
s taw ic ie li D ZN F  p rzy  jednocze­
snym  w e jśc iu  do rządu szeregu 
p o litykó w  an tyradzieck ich , k tó ­
rzy  m ie lib y  prow adzić p o litykę  
zagraniczną dyktow aną zza O- 
ceanu.

M asy pracujące F in la n d ii roz­
w in ę ły  kam panię przeciwko 
tw orzen iu  reakcyjnego rządu. 
13 września na m asowym  wiecu 
w  Helsinkach uchw alono je d ­
nom yśln ie  rezolucje, domagającą 
się, by w  k ra ju  powsta ł rząd, 
k tó ry  by p row adz ił p o lity k ę  w  
in teresie  narodu, a n ie  w  in te ­
resie w ie lk ich  kap ita lis tów . 
G łów nym  zadaniem rządu — 
podkreśla rezo lucja  — w inna 
być w a lka  o u trzym an ie  pokoju. 
Zadanie u tw orzen ia  rządu de­
m okratycznego w ysun ię to  rów-^ 
nież na w iecach w  in nych  m ia ­
stach.

Niebezpieczna po lityka  
rządu francuskiego

K om enta rz  d z ie nn ika  „P ra w d a 46 dó noty rządu ZSRR
do rządu francusk iego

(f) MOSKWA (PAP). N a  ła m a c h  „Prawdy“ ukazał się arty­
kuł Wiktorowa p t.: „N ie b e z p ie c z n a  polityka rządu francu­
skiego“ komentujący notę rządu ZSRR do rządu francu­
skiego.

W. nocie te j -— pisze W ik to ­
ró w  —  rząd radzieck i, k o n ty ­
nuu jąc swą niezm ienną p o lity k ę  
w a lk i o pokój i  zapobiegania 
now e j w o jn ie , podkreśla n ie ­
bezpieczny d la  spraw y pokoju 
k ie run ek  p o lityczn y  rządu f ra n ­
cuskiego w  spraw ie N iem iec za­
chodnich. Nota radziecką z dn ia 
I I  września — to przestroga 
pod adresem francusk ich  kó ł 
rządzących, zwracająca im  u - 
wagę na odpowiedzialność, ja ką  
się obarczają prowadząc p o lity ­
kę, k tó ra  podważa podstaw y 
Układu francusko-radzieck iego 
o sojuszu i  pomocy w za jem nej 
oraz gw a łc i porozum ienie pocz­
damskie.

W ydarzenia osta tn ich czasów 
— pisze da le j au tor — św iad ­
czą o tym , że b lok  a tla n ty c k i ze 
S tanam i Z jednoczonym i i W ie l­
ką  B ry ta n ią  na czele pode jm uje  
coraz to nowe k ro k i, ażeby roz­
pętać w o jnę  św iatową. W zm a­
ga on w  ty m  celu przygo tow a­
n ia  w o jenne w  Europie, dąży do 
tego, by m ieć do dyspozycji w  
E uropie ja k  na jw ięce j s ił zb ro j­
nych i  baz w o jskow ych  dla 
urzeczyw istn ien ia  swych agre­
syw nych zamierzeń.

Dobrze w iadom o, że n ik t  nie 
zagraża k ra jo m  uczestniczącym 
w  sojuszu pó łn ocno -a tla n tyc ­
k im . A  zatem w yścig  zbro jeń i 
inne  przygotow ania  w o jenne 
sojuszu pó łnocno-a tlan tyck iego

m a ją  na celu n ie  obronę, ja k  
us iłu je  to  tw ie rd z ić  k ła m liw a  
oropaganda im peria lis tyczna , 
lecz agresję w ym ierzoną  prze­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiem u 
i in n y m  k ra jo m  m iłu ją c y m  po­
kó j.

F rancuskie  ko ła  rządzące u - 
czestniczą a k ty w n ie  w  tych  
przygotow aniach w ojennych, w  
przygo tow an iu  agresji. W łaśn ie 
rząd francusk i, k tó ry  podpo­
rządkow a ł ca łkow ic ie  sw o ją  po­
l i ty k ę  d y k ta to w i W aszyngtonu, 
b y ł in ic ja to re m  zarówno „p la ­
nu P levena“ , prowadzącego do 
odbudowy regu la rne j a rm ii za- 
chodn io -n iem ieck ie j, ja k  i „p la ­
nu Schum ana“ , oznaczającego 
odbudowe po tenc ja łu  przem ysłu 
wojennego N iem iec zachodnich. 
F rancuskie  ko ła  rządzące — 
w skazuje W ik to ró w  — u s iłu ją  
przedstaw ić „p la n  Schum ana“  i 
„o la n  P łevena“  ja ko  poczynania 
odpow iadające rzekom o in te re ­
som na rodów  F ra n c ji i  N iem iec 
i mogące ja ko b y  przyczyn ić się 
do zb liżen ia i  w spó łp racy tych  
narodów.

N ic  n ie  odbiega ba rdz ie j od
praw dy, n iż  podobne tw ie rdze ­
nia. „P la n  Schum ana“  — to 
przede w szys tk im  am erykańsk i 
plan oparcia  po tenc ja łu  w o je n ­
no -  przem ysłowego sojuszu 
północno -  a tlan tyck iego  na 
podstaw ie zjednoczenia zasobów

Zagłęb ia R u h ry  i  L o ta ry n g ii 
pod k o n tro lą  m onopoli am ery­
kańsko -  n iem ieckich . „P la n  
Schum ana“  — oznacza dalszą 
re m ilita ryza c ję  N iem iec zacho­
dnich, przekształcenie ich w 
ognisko agresji, w  bazę am ery­
kańską. Jest to zatem próba 
uw ieczn ien ia  rozb ic ia  N iem iec.

Ruch p ro testacy jny przec iw ­
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich, k tó ry  ogarnął na jszer­
sze w a rs tw y  narodu niem iec­
kiego zarówno na wschodzie, 
ja k  i na zachodzie N iem iec, 
św iadczy w yraźn ie  o tym , że 
naród n iem ie ck i odrzuca „p lan  
Schum ana“  ja ko  sprzeczny z je ­
go in teresam i.

N arodow i francusk iem u „p lan  
Schum ana“  ro ku je  zdław ien ie 
francuskiego przem ysłu poko jo­
wego, podporządkowanie gospo­
d a rk i francu sk ie j panowaniu 
m onopoli am erykańskich i od­
rodzonych koncernów  n iem ie ­
ckich.

Jeśli „p la n  Schum ana“  zm ie­
rza do odbudow y potencja łu 
przem ysłu wojennego N iem iec 
zachodnich, to „p la n  P levena‘‘ 
je s t drogą do lega lizac ji m il i-  
ta ryzm u niem ieckiego, zagraża­
jącego Europie nową w o jną 
D la narodu francuskiego „p lan  
P levena“  jes t zdradą jego ży­
w o tnych in teresów  narodowych. 
W  m yśl tśgo planu obecne koła 
rządzące F ra n c ji zobow iązują się 
do zaopatrzenia b loku a tla n ty ­
ckiego w  żo łn ierzy francuskich , 
ja ko  w  mięso a rm a tn ie  na po­

trzeby  im p e ria lis tó w  am erykań­
sko -  angie lskich. Jednocześnie 
„p la n  P łevena“  oznacza, że ko ­
ła rządzące F ra n c ji godzą się na 
utw orzen ie  zachodnio - n iem ie ­
ck ie j a rm ii odw etow ej z gene­
ra ła m i h itle ro w s k im i na czele, 
k tó ra  ma odegrać głów ną ro lę 
w  siłach zbro jnych agresywne­
go sojuszu północno -  a t la n ty ­
ckiego, zapom inając o ciężkich 
naukach przeszłości. W ten spo­
sób wskrzeszona zostaje przy 
a k tyw n ym  udzia le francuskich 
kó ł rządzących niem iecka arm ia 
odwetowa. Podważa to podsta­
w y  francusko - radzieckiego 
uk ładu  o sojuszu i pomocy w za­
jem ne j, zawartego w  1944 roku 
w  celu zapobieżenia ponowne.1 
agresji n iem ieckie j. P o lityka  ta ­
ka jest sprzeczna zarówno z in ­
teresam i powszechnego pokoju, 
ja k  i z na rodow ym i in teresam i 
F ranc ji. Wskrzeszenie n iem iec­
k ie j a rm ii odwetow ej poważnie 
zagraża bezpieczeństwu F ranc ji.

F ak ty  świadczą — pisze w 
k o n k lu z ji au to r — że rząd fra n ­
cuski, podobnie ja k  rządy U SA i 
A n g lii, zaw róc ił na dawną drogę 
— tę samą drogę, k tó ra  w  okre ­
sie przed drugą w o jną  św ia to ­
wą doprow adziła  do hańby M o­
nachium , doprow adziła  F rancję  
do ka ta s tro fy  narodowej. F ra n ­
cuskie ko la  rządzące prowadzą 
niebezpieczną po litykę . Ponoszą 
one odpowiedzialność za w y tw o ­
rzoną syfuację i za w szystkie 
konsekwencje swej p o lity k i, w y ­
m ierzonej p rzeciw ko poko jow i 
i bezpieczeństwu narodów.

H i s t o r i a  p e w n e j  z d r a d y
A rty k u ł dzienn ika  P raw d a“ o odbudow ie h itle ro w sk ie j arm ii pod osłoną „planu Pieyena“

(f) MOSKWA (PAP), W związku z decyzją waszyngtoń­
skiej konferencji ministrów spraw zagranicznych USA, An­
glii i Francji w sprawie wskrzeszenia Wehrmachtu i utwo­
rzenia „armii europejskiej“ paryski korespondent „Prawdy“ 
Żuków w artykule pt. „Historia pewnej zdrady“ omawia 
historię i nieuchronne następstwa dla Francji tzw. planu 
Plevena, pod którego osłoną odbywać się ma odbudowa hi­
tlerowskich sił zbrojnych.

Decyzja w  spraw ie w skrze­
szenia s ił zbro jnych  N iem iec 
zachodnich —  pisze Ż uków  — 
podjęta została ju ż  w  końcu 
września 1950 r. w  czasie roz­
m ów  Achesona, B evina i  Schu­
mana w  N ow ym  Jorku . Jak po­
dawała wówczas agencja Reu­
tera, Schum an zgodził się na 
u tw orzen ie  d y w iz ji zaehodnio- 
p iem ieck ich , ja k k o lw ie k  pod­
k re ś lił.  że społeczeństwo, fra n -- 
ćuskie w rogo ustosunkow u je s i f  
do p lanów  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec i  że w  zw iązku z tą  decy­
zją może w ybuchnąć k ryzys  
rządow y. W  te j „d e lik a tn e j“  sy­
tua c ji, w  zw iązku z konieczno­
ścią zajęcia stanow iska wobec 
odbudow y W ehrm achtu, zrodzi! 
się os ław iony „p la n  P łevena“ , 
k tórego . au torstw o ja w n ie  p rz y ­
p isu je  się w  P aryżu am erykań­
sk im  specja listom  w o jskow ym .

„P la n  P levena“ , przedsta­
w iony  Zgrom adzeniu N arodo­
wem u 24 październ ika ub. roku ; 
p rzew idu je  u tw o rzen ie  „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  podlegającej „o - 
gó lno-eu rope jsk iem u“  m in is tro ­
w i obrony, odpow iedzia lnem u

przed „og ó lno -eu rope jsk im “  p a r­
lam entem  i  jego organem  w y k o ­
naw czym  —  „ogó lno-europe jską 
radą m in is tró w “ . W edług autora 
p ro je k tu , ta  kosm opolityczna 
a rm ia  w in n a  m ieć w spó lny 
budżet, wspólne dowództwo, 
znorm alizow ane uzb ro jen ie  itd .

Od tego czasu —  pisze Ż uków  
—  ..p ro jekt P levena przeszedł 
d ługą ';<i&Ke..ć*voiucji. Jeśli we 

? wrzes ń iu  1850 r. P le ven "ośw iad­
czył ostrożnie, że w  skład „a r ­
m ii. eu rope jsk ie j“  . pow inny  
wchodzić na jm nie jsze jednostk i 
w o jskow e, to  obecnie jes t ju ż  
m ow a o fo rm acjach  w o jsko ­
w ych, posiadających w łasne 
sztaby, w łasne lo tn ic tw o  i  w ła ­
sną b roń  pancerną. Jeśli w  paź­
d z ie rn iku  : 1950 r. p rzedstaw i­
ciele F ra n c ji tw ie rd z ili,  że N iem ­
cy zachodnie w ir ih y  oddać do 
dyspozyc ji „a rm ii eu rop e jsk ie j" 
ty lk o  oddzielnej ba ta liony , to  w  
lu ty m  br. zaczęto ju ż  m ów ić o 
n iem ieck ich  „g rupach  bo jo ­
w ych “ , złożonych z 5— 6 tysięcy 
żo łn ierzy, a obecnie rząd f ra n ­
cuski zgadza się na u tw o rze ­
nie  d y w iz ji zachodnio -n iem ie-

ckich, k tó rych  liczebność ma 
w ynosić 12— 15 tys ięcy żo łn ie­
rzy.

Jeśli przed rok iem  przedsta­
w ic ie le  F ra n c ji kategorycznie 
negow ali m ożliwość utw orzen ia  
sztabu generalnego a rm ii za- 
chodn io -n iem ieck ie j, to  obecnie 
W ycofa li w szystk ie  zastrzeżenia 
w  te j spraw ie. Jeśli do n iedaw ­
na jeszcze tw ie rd z il i on i, iż  w 
żadnym  w ypadku  nie  zgodzą 
się, by  generałow ie h itle row scy  
ob ję li w  „a rm ii eu rop e jsk ie j“  
eksponowane stanow iska, to o- 
becnie przed ty m i generałam i 
szeroko o tw ie ra  się wszystkie 
d rzw i. „M onde“  pisze otwarcie , 
że os ław iony G uderian  odgry­
wać będzie w  „a rm ii eu rope j­
s k ie j“  ważną ro lę, a inne. gazety 
francusk ie  u trzym u ją , że. nawet 
stanow isko „ogólno -  eu rope j­
skiego“  m in is tra  obrony pow ie ­
rzone zostanie prawdopodobnie 
N iem cow i, ponieważ a rm ia  za­
chodnio -  n iem iecka będzie n a j­
potężniejsza.

Jednakże, je ś li sądzić na pod­
staw ie uchw a l pod ję tych w  W a­
szyngtonie —  pisze da le j Ż uków  
—  am erykańscy ko lon iza to rzy 
E uropy  zachodniej w o lą  zacho­
wać k luczow e pozycje d la  swych 
w łasnych generałów . N ie  jest 
p rzypadkiem , że tw orzenie p ie r­
wszych fo rm a c ji n iem ieckich 
d la  „a rm ii eu rop e jsk ie j“  pow ie­
rzono E isenhowerow i,

Perspektyw a szybkie j odbu­
dow y h itle ro w sk ich  s ił zb ro j­

nych —  stw ierdza da le j Żuków  
—- budzi w  najszerszych kołach 
francusk ich  ty m  większe zanie­
pokojenie, iż  rząd francusk i, 
w yrażając na to swą zgodę, zo­
bow iązał się jednocześnie oddać 
do dyspozycji Eisenhowera' całą 
a rm ię  francuska z w y ją tk ie m  
oddzia łów  stac jonu jących w  ko ­
loniach. W  zw iązku z ty m  na­
w e t reakcy jna  „A u ro rę “  zm u­
szona by ła  s tw ie rdz ić , iż  rząd 
francu sk i l ik w id u je  arm ię  fra n ­
cuską. Znaczy to — pisze dzien­
n ik  —  że nie będziem y m ie li 
d łuże j w łasne j a rm ii narodowej. 
Znaczy to. że żo łn ie rzam i na­
szym i dowodzić będą A m e ryka ­
nie. Zaiste Schuman posunął 
się zby t daleko, —  konsta tu je  
„A u ro rę “ .
> W idząc, że -„arm ia eu rópe j- 
ska“  ma jedyn ie  zamaskować 
re m ilita ryza c ję  N iem iec zachod­
n ich  — stw ierdza w  zakończe­
n iu  Ż uków  —  najszersze koła 
francusk ie  ja w n ie  w yraża ją  o- 
becnie swe niezadowolenie, o- 
kreś la jąc  stanow isko rządu w  
te j spraw ie jako  zdradę in te re ­
sów narodowych. N iezadowole­
nie to ogarn ia  n ie  ty lk o  ludność 
cyw ilną , lecz rów n ież  w o jsko ­
wych, k tó rzy  b yn a jm n ie j nie 
odczuwają radości z tego powo­
du, że odtąd służyć będą gene­
ra ło w i am erykańskiem u Eisen­
how erow i, a nie F ra n c ji, że od­
tąd służyć będą w spó ln ie  z h i­
tle row cam i, w czora jszym i ka ta ­
m i F ra n c ji, a nawet pod ich  do­
wództwem .

2 m iliony h ektaró w  now ych lasów  
i tysiące zb io rn ików  w odnych  

założono w  ZSR R  w  ciągu trzech la t
(B M O S K W A  (PAP). 20 bm. 

m ija  3 la ta  od dn ia powzięcia 
przez Radę M in is tró w  ZSRR i 
K C  W KP(b)- uchw a ły  o p lan ie  
założenia ochronnych pasów le ­
śnych, w prow adzen ia  tra w o p o l- 
nego płodozm ianu zbożowego, o 
budow ie reze rw uarów  w odnych 
dla  podniesienia u rodza jów  w  
stepowych i  w  stępowo-leśnych 
re jonach eu rope jsk ie j części 
ZSRR.

Zastępca naczeln ika G łów ne­
go Zarządu Zak ładan ia  O chron­
nych Pasów Leśnych p rzy  Ra­
dzie M in is tró w  ZSRR —  inż.

P ie tro w  u d z ie lił w yw ia d u  przed­
s taw ic ie low i dz ienn ika  „K ra -  
snaja Zw iezda“  na tem at w y ­
n ik ó w  rea liza c ji s ta linowskiego 
p lanu przegbrażenia p rzyrody  w  
ZSRR.

Od G ór U ra lsk ich  do D n iestru  
i  D u na ju  —  od w ybrzeży M orza 
K asp ijsk iego do Zagłęb ia Pod­
m oskiewskiego —  ośw iadczył 
inż. P ie tro w  —  przeprowadza­
ne są niespotykane dotąd w  h i­
s to r ii o lb rzym ie  prace nad prze­
obrażeniem  przyrody. Ogromne 
obszary p o k ryw a ją  się gęstą sie­
cią ochronnych pasów leśnych.

przeprowadzanych prac w ysta 
czy przytoczyć, że na te ry to r iu  
ZSRR ty lk o  na w iosnę br. zali 
żono o w ie le  w ięcej lasów n 
w  Stanach Zjednoczonych 
ciągu całego ubiegłego stuleci 

W  ciągu ub ieg łych 3 la t  c 
powzięcia te j h is to ryczne j i 
chw ały , w  stepowych i  w  st< 
pow o-leśnych re jonach europe 
sk ie j części ZSRR założono i 
chronne pasy leśne na obszar: 
ponad 2.000.000 ha oraz zbudi 
wano tysiące reze rw ua rów  wo< 
nych.

Międzynarodowa współpraca gospodarczą 
musi być wolna od wszelkiej 

* dyskryminacji
Przemówieire J. Suchego podczas obrad Rady Społeczno-Gospodarczej 0IVZ

(f) GENEWA (PAP). Podczas dyskusji nad sprawozdaniem 
Europejskiej Komisji Gospodarczej (ECE) na plenarnym po­
siedzeniu Rady Społeczno-Gospodarczej ONZ delegat polski 
minister Dr Juliusz Suchy wygłosił przemówienie, w którym 
oświadczył m. in.:

Przed ECE sta ły  od początku 
je j dz ia ła lności dwa bardzo w a­
żne zadania. M ia ła  ona: 1) po­
magać k ra jo m  europe jsk im  na 
odcinku odbudowy gospodar­
czej; 2) przyczyn ić się do rozw o­
ju  w ym ia n y  hand low ej m iędzy 
k ra ja m i eu rope jsk im i oraz k ra ­
ja m i E uropy a k ra ja m i innych 
kon tynen tów .

Delegacja polska uważa za 
konieczne podkreślić, że ECE 
nie w ykona ła  sto jących przed 
nią  zadań.

Polska, k tó ra  b y ła  jednym  z 
na jbardz ie j zniszczonych przez 
w o jnę i okupacje h itle row ską  
k ra jó w  E uropy, n ie  o trzym ała  
pomocy za pośrednictwem  ECE. 
Polska zw racała się do M iędzy­
narodowego B anku O dbudowy 
i Rozwoju o udzie len ie k re d y ­
tów  na zakup sprzętu gó rn i­
czego. lecz k re d y tu  tego, podob­
nie ja k  i  in ne j pomocy, nie o- 
trzym ała , Jeśli Polska rea lizu je  
p rzedterm inow o swe g igantycz­
ne p lany odbudow y i rozbudo­
w y, to ty lk o  dz ięk i boha te r­

skiem u w y s iłk o w i swego na ro ­
du oraz b ra te rsk ie j pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego.

Delegacje Zw iązku Radzie­
ckiego i  P o lsk i dok łada ły  sta­
rań  aby ECE stała się in s tru ­
m entem  rozw o ju  stosunków 
hand low ych m iędzy k ra ja m i 
eu rope jsk im i, lecz staran ia te 
b y ły  zawsze zwalczane przez 
im p e ria lis tó w  S tanów  Z jedno­
czonych.

M in is te r Suchy s tw ie rd z ił na­
stępnie, że „P rzeg ląd sy tuac ji 
ekonom icznej Europy za 1950 
ro k “  w ydany przez ECE m im o. 
że p róbu je  zaciem nić rzeczyw i­
stą sytuacje, to jednak m usi 
przyznać, że m ilita ry z a c ja  go­
spodarki państw  paktu  a tla n ­
tyck iego ma wysoce szkod liw y 
w p ły w  „P rzeg ląd“  przyznaje, 
że p rodukc ja  w  k ra jach  socja­
lizm u podnosi sie szybko. N a­
tom iast w  k ra jach  Europy za­
chodn ie j, m im o wzrostu p ro ­
d u k c ji przem ysłu wojennego, 
ogólny w zrost p ro d u kc ji b y ł 
m n ie jszy n iż  k ie d yko lw ie k .

Następnie m in . Suchy pod­
k re ś lił,  że współpraca ekonom i­
czna, a przede w szystk im  w y ­
m iana hand low a m iędzy k ra ja ­
m i kap ita lis tyczn ym i i k ra ja m i 
socja lizm u, k tó re  są potężnym  
czynn ik iem  w  gospodarce E uro ­
py, może usunąć szkod liw y 
w p ły w  p o lity k i,  narzuconej k ra ­
jo m  E uropy zachodniej przez 
im p e ria lizm  am erykańsk i, m o­
że w y rw a ć  k ra je  zachodniej 
E uropy  z zależności od Stanów 
Zjednoczonych. W spółpraca ta 
m usi być oparta  na zasadzie 
rów ności państw , m usi brać pod 
uwagę in te resy wzajem ne ucze­
s tn ików , m usi być w o lna od ja ­
k iegoko lw iek  nacisku po litycz ­
nego. P rzyk ładem  ta k ie j w spó ł­
pracy jest współpraca gospo­
darcza m iędzy ZSRR i k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j, oraz m ię ­
dzy sam ym i k ra ja m i dem okra­
c ji ludow e j.

Europejska K om is ja  Gospo­
darcza — ośw iadczył w  zakoń­
czeniu m in. J. Suchy — wykona 
swoje zadania, jeże li zobowiąże 
swych członków do przestrze­
gania zobowiązań m iędzynaro­
dowych i jeże li wszyscy je j 
członkow ie zrozum ieją potrzebę 
poko jow e j w spółp racy gospo­
darczej.

KP W. Brytanii 
potępia agresywne 

plany USA w Korei
(f) L O N D Y N  (PAP). K o m ite t 

W ykonaw czy K om unis tyczne j 
P a r t ii W ie lk ie j B ry ta n ii w y ­
da l oświadczenie, w  k tó ry m  de­
m asku je am erykańskie  p iany 
rozszerzenia w o jn y  w  K ore i.

Należy n iezw łocznie ostrzec 
op in ię  publiczną — stw ierdza 
oświadczenie — przed now ym i 
ak tam i am erykańsk im i, zm ie­
rza jącym i do rozszerzenia w o j­
n y  na D a lek im  Wschodzie. Ro­
kow an ia  spraw ie zaprzestania 
ognia w  K o re i w ykaza ły  ponad 
wszelką w ątp liw ość, k to  opow ia­
da się za pokojem , a Ifto  jes t 
w rog iem  poko ju  w  K ore i.

Podkreśla jąc, że ty lk o  św ia ­
tow a opin ia  publiczna zm usiła 
'rząd am erykańsk i do w yraże­
nia zgody na rozpoczęcie roko ­
wań, K o m ite t W ykonaw czy K o ­
m un istyczne j P a r t ii W ie lk ie j 
B ry ta n ii oświadcza że obecnie 
konieczny jes t now y potężny na­
cisk o p in ii pub liczne j, aby po ło ­
żyć kres sabotowaniu rokow ań 
w  spraw ie roze jm u w  K ore i.

Japońscy związkowcy 
protestują przeciw 
prześladowaniom 

koHiunislów
(a) P E K IN  (PAP). Jak dono­

szą z Japon ii, osta tn io  po lic ja  
japońska przeprow adziła  na 
wyspie H okka ido około 200 re - 
5V iz ji w  lokalach o rgan izacji 
dem okra tycznych i w  m ieszka­
niach osób w yznających poglą­
dy dem okratyczne. L iczne re ­
w iz je  przeprowadzone zostały 
rów nież na innych terenach.

D zienn ik japońsk i „K indzopu  
Rodosia“  donosi, że kongres 
zw iązków  zawodowych rob o t­
n ikó w  przem ysłow ych Japon ii 
w yd a ł oświadczenie, pro testu­
jące przeciw ko prześladowaniom  
orzez w ładze japońskie  człon­
ków  p a r ti i kom unistycznej.

P rzedstaw icie le szeregu zw ią ­
zków zawodowych odw iedz ili se­
kretarza generalnego rady m i­
n is trów . generalnego p ro k u ra ­
tora Japon ii i specjalne b iu ro  
śledcze przy g łów nym  urzędzie 
spraw ied liw ości t z łoży li ostry 
c ro ‘est przeciw ko represjom  
stosowanym wobec japońskie j 
p a r t i i kom unistyczne j.

Odezwa Izby Ludowej NRD
do narodu niemieckiego

(f) B E R L IN  (PAP). Izba L u ­
dowa N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j uch w a liła  Ode­
zwę do całego narodu n iem iec­
kiego, k tó ra  stw ie rdza co nastę­
pu je :

Do w szystk ich  N iem ców ! Do 
wszystk ich p a r t i i i  o rgan izacji 
n iem ieckich !

O żyw ia jąca naród n iem iecki 
wola jedności i  poko ju  sk łon iła  
Izbę Ludow ą N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej do zło­
żenia pa rlam en tow i N iem ieckie j 
R e pu b lik i Federa lne j propozycji 
w  spraw ie zwołan ia ogó lno-n ie- 
m ieck ie j narady przedstaw ic ie li 
NRD i  N iem iec zachodnich.

O gólno -  n ie m ie c k a , narada 
w inna  rozw iązać następujące 
zadania:

1) W yznaczyć ogólno -  n ie­
m ieckie. wolne, rów ne i ta jne  
w ybory  dem okratyczne do 
Zgrom adzenia Ńarodówego, ce­
lem  utworzen ia je dn o litych  de­
m okra tycznych ł  m iłu ją cych  po­
k ó j Niemiec.

2) Zażądać, by  tra k ta t poko>- 
jo w y  z N iem cam i został ja k

na jszybcie j zaw arty , oraz 
w szystkie  w o jska  okupacyjne 
zostały następnie wycofane z 
Niem iec.

M us im y położyć kres rozdar­
ciu naszej o jczyzny! W  imiS j 
pokojowego życia w inn iśm y zje­
dnoczyć śie w  drodze pokojowe). 
N iem cy potrzebu ją pokoju. a 
nie nowej w o jny , po trzebu ją po­
kojowego budow nic tw a, a nie 
bomb i  zniszczeń.

Uba Ludow a zwraca się do 
wszystkich Niem ców, do wszy­
stk ich p a r ti i i o rgan izacji de­
m okra tycznych z prośbą o po­
parcie je j p ropozycji w sprawie 
zwołan ia ogólno _ niem ieckie j 
narady. Nie w o lno dopuścić d° 
tego, aby w rogow ie pokoju 
przeszkodzili w  osiągnięciu tej 
jedności i trw a łego poko ju  dla 
Niemiec. Dom agajcie się zwoła­
nia ogó lno-n iem ieckie j narady' 
'W alczcie o jedność N iem iec i ja ic 
najszybsze zawarcie trak ta tu  
pokojowego!

N iech ży ją  jedno lite , nieza­
leżne, dem okratyczne i  m iłu ją ­
ce pokój N iem cy!

Delegaci b e lg ijs c y  o p o k o jo w y c h  
osiągn ięc iach P o lsk i L u d o w e j

(f) B R U K S E L A  (PAP). — Do
B ru kse li w ró c iła  13-osobowa 
delegacja be lg ijska , k tó ra  ostat­
n io  spędziła 3 tygodnie w  Pols­
ce.

W  ośw iadczeniu złożonym  w  
im ien iu  wszystkich uczestników 
w yc ieczk i pro f, B rouers pod­
k re ś lił,  że wspan ia łe  osiągnię­
cia w  odbudow ie oraz tem po i 
rozm ach budow n ic tw a soc ja li­
stycznego w  Polsce w y w a rły  na 
wszystk ich o lb rzym ie  wrażenie. 
S tw ie rd z iliśm y  — ośw iadczył 
p ro f. B rouers —  że naród po lsk i

głęboko p ragn ie  poko ju  i  Kile­
rzy n iezłom nie, iż  wspólnym  
w ys iłk ie m  wszystkich m iłu ją ­
cych pokój narodów  można za­
grodzić drogę siłom  prącym  do 
rozpętan ia now e j ka ta s tro fy  
w o jenne j.

Uczestnicy w yc ieczk i, zapew­
n ili.  iż n ie  będą szczędzić w y ­
s iłków , aby propagować w  Bel­
g ii praw dę o Polsce Ludow ej, 
służąc w ten sposób pogłębianiu 
p rzy jaźn i m iędzy narodem  po l­
sk im  i b e lg ijsk im  oraz spraw i0 
u trw a le n ia  pokoju.

5 roczn ica  p ro k la m o w a n ia  
B u łg a rs k ie j R e p u b lik i L u d o w e j
(f) S O F IA  (PAP). ■ _  15 w rze­

śnia naród bu łg a rsk i obchodził 
5 rocznice prok lam ow an ia  L u ­
dow ej R e p u b lik i B u łga rsk ie j. V/ 
zw iązku z tą  rocznicą dz ienn ik  
„O tieczestw ien F ro n t“  zamieś­
c ił a r ty k u ł w stępny, w  k tó ry m  
czy tam y:

W  dn iu  św ięta ludowego na ­
ród b u łg a rsk i m an ifes tu je  swe 
gorące uczucia wdzięczności i 
uznania dla Z w iązku  Radziec­
kiego, dz ięk i k tó rem u ży jem y

dziś w  w o lnym  i  n iepodleg łym  
k ra ju , budu jąc w y trw a le  so­
c ja lizm . W  oparciu o braterską 
i  bezinteresowną pomoc Zw iąz­
ku Radzieckiego, wzm ocniła 
B u łga ria  swą pozycję m iędzy- « 
narodową i  znalazła się w  w ie l- j f !  
k ie j rodz in ie  m iłu ją cych  w ol­
ność narodów. B u łga ria  broni 
zdecydowanie swej n iezaw isło­
ści i  suwerenności przed zaku­
sam i i in try g a m i im p e ria lis tó w  , 
i  ich agentów na Bałkanach.

Apel do ONZ o interwencię przeciw 
rozstrzeliwaniu patriotów greckich

(f) M O S K W A  (PAP). Jak do­
nosi z A ten  agencja TASS, k o ­
m ite t ogólnogreckiego zrzesze­
nia  rodz in  w ięźn iów  po litycz ­
nych i  deportow anych przesia ł 
do sekre ta ria tu  O NZ i do przed­
s ta w ic ie li w szystk ich  k ra jó w  
należących do O NZ te legram  
następującej treśc i:

Uczyniono próbę rozstrzelan ia 
skazańców przebyw ających w  
w ięz ien iu  „A v e ro f“ . In te rw e nc ja  
lu d u  ura tow a ła  chw ilo w o  ich 
życie. O baw iam y się jednak, że 
egzekucje m im o to  ódbędą się 
zarówno w  innych  w ięzieniach, 
ja k  i  w  w ięz ien iu  „A v e ro f“ . P ro­
sim y o energiczną in te rw enc ję , 
aby przeszkodzić te j zbrodni. 
E łagam y o ra tunek.

D z ienn ik  „A lla g i“  donosi, ,- js  
adm in is trac ja  w ięzien ia  „A v e - 
ro f“  zabron iła  k rew nym  w ięź­
n iów  zb liżan ia się do w iezienia, 
p rzekazyw ania im  paczek i  u- 
trzym yw an ia  z n im i ja k ieg oko l­
w iek  kon tak tu . Zdaniem  dzien­
n ika , te nowe zarządzenia w ładz 
m ają na celu uk ryc ie  przygoto­
wań do ,rozstrze lan ia  ośmiu pa­
tr io tó w  i do now ych zbrodni. 
Delegacja k rew nych  w ięźn iów  
po litycznych  odw iedziła  re zY- i 
dencję rządu i  w ręczyła  sekre- i  
ta rzow i prem iera Venizelosa t  
m em orandum , k tó re  głosi: „ż ą ­
dam y zaprzestania przelewu 
k rw i. Dom agam y sie, bv położo­
no kres egzekucjom, gw a łtom  
i ba rba rzyńs tw u “ .

Nowa zbrodnicza prowokacja tllowców 
na granicy węgiersko-iugosłowiańskiej

(f) B U D A F E S Z T  (PAP).— M i­
n is te rs tw o spraw  zagranicznych 
W ęgiersk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
w ręczyło  p rzedstaw ic ie ls tw u d y ­
plom atycznem u Jugos ław ii w  
Budapeszcie notę, w  k tó re j czy­
tam y m .in.:

13 w rześnia b r. o godz. 16.36 
oddany został z te ry to r iu m  J u ­
gosław ii s trza ł do węgierskiego 
strażn ika  pogranicznego Eleka 
Pappa, k tó ry  p e łn ił służbę na 
punkcie  obserw acy jnym  w  o- 
brębie K a tm a rs k ie j strażn icy 
pogranicznej. Pocisk upad ł na 
te ry to r iu m  w ęg ie rsk im  n ieda le­
ko strażn ika  węgierskiego. W 
2 m in u ty  później nastąp ił d ru ­
g i strza ł, p rzy  czym  ku la  t r a ­
f i ła  Pappa w  p ie rs i, ran iąc go 
niebezpiecznie.

Ta nowa prow okac ja  jugosło­
w iańsk ich  s ił zbro jnych, k tó rą  
poprzedziły setk i w ypadków  po­
gwałcenia gran icy, p ro w o kac ji 
granicznych i prób popełnienia 
m orders tw  je s t now ym  św ia­

dectwem  tego, że rząd jugosło­
w iańsk i św iadom ie i  konse­
kw en tn ie  dąży do coraz w ię k ­
szego zaostrzenia stosunków 
m iędzy obu k ra ja m i i w yda je  
swym  organom  pogranicznym  
rozkazy p row okow ania  coraz 
nowych incydentów .

Rząd W ęgiersk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e i ponownie zwraca siĘ 
do rządu Jugos ław ii z żądaniem 
niezwłocznego podjęcia odpo­
w iedn ich  k ro kó w  w  celu u k r ó ­
cenia system atycznych pogw ał­
ceń g ran icy  i p row okac ji, doko­
nyw anych przez stronę jugosło­
w iańską na gran icy  w ęgiersko- 
jugos łow iańsk ie j.

Jednocześnie rząd W ęgierskie j 
R e p u b lik i Ludow e j zwraca u - 
wagę rządu Jugos ław ii na to, 
że za w szystk ie  następstwa na­
ruszania g ran ic  i prow okac ji, 
dokonyw anych przez jugosło­
w iańską straż pograniczną, czy­
n i odpow iedzia lnym  ty lk o  rząd 
Jugosław ii.

Masowe wiece protestacyjne w USA 
przeciwko zamachom na prawa 

demokratyczne i faszyzacji kraju
(f) NO W Y JO R K  (PAP). Masy 

pracujące Stanów Zjednoczo­
nych wzm agają w a lkę  p rzec iw ­
ko faszyzacji k ra ju .

W N ow ym  Jo rku  odby ł się 
m asowy w iec zorganizowany 
przez now o jo rsk ie  zw iązk i za^ 
wodowe. Uczestnicy w iecu po­
tę p ili prześladowania i  uw ięz ie­
nie przyw ódców  klasy ro b o tn i­
czej i w ezw ali do zorganizowa­
nia szerokie j a k c ji w  obronie 
p raw  dem okratycznych.

Uczestnicy w iecu pow zię li re ­
zolucję, w zyw ającą rząd do 
zniesienia ustsfwy S m itha oraz 
do rozpatrzenia przez sąd n a j­
wyższy apelac ji p rzyw ódców  
p a r ti i kom unis tyczne j p rzec iw ­
ko w ydanym  na n ich w yrokom .

M asowy w iec p ro testacy jny 
p rzeciw ko rea kcy jn e j ustaw ie 
S m itha odby ł się rów n ież w  
Chicago.

P rzedstaw icie le  zw iązków  za­
wodowych w  stanie Oregon 
po tęp ili uw ięzien ie na podstaw ie 
ustaw y S m itha  p rzyw ódcy

zw iązku haw a jsk ich  robo tn ików  
portow ych Jacka Halła .

Jak donosi dz ienn ik  „D a ily  
W o rke r“  z San Francisco, ucze­
s tn icy  ko n fe re n c ji „K o m ite tu  
w spółpracy zw iązków  zawodo­
w ych w  K a lifo rn ii Północnej' 
ostro w y s tą p ili przeciw ko are­
sztowaniu działaczy postępuj 
wych na podstaw ie osław ionej 
ustaw y S m itha i w y s tą p ili z żą­
daniem , aby T rum an  bez­
zw łocznie po d ją ł k ro k i w  celu. 
zniesienia te j ustawy. W  konfe­
re n c ji w z ię li udzia ł p rzedstaw i­
ciele zw iązków - zawodowych 
wchodzących w  skład A F L . nie­
zależnych zw iązków  zawodo­
wych i innych  organizacJ1
zw iązkow ych.

Uczestnicy kon fe ren c ji posta­
n o w ili rozpocząć kam panie )
uchylen iem  tzw. program u bez- i' 
pieczeństwa oraz dom agali slĘ 
zaprzestania sprawdzania „ 1° '  '
ja lnośc i“  i  zniesienia wsze lk ich-; 
czarnych lis t  sporządzanych
przez p o lic ję  am erykańską. ¿1
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„C hiny dzisiejsze64
przyczyni się do pogłębienia przyjaźni 

i  współpracy polsko-chińskiej
Przem ów ien ie  tow. m in is t ra  Gedego

C h in y  dzisiejsze —  to C h iny 
e  nowym , społeczno -  po litycz - 
n, m obliczu, to 475-m ilionow y 
naród, k tó ry  pod k ie ro w n ic ­
tw e m  K om unistyczne j P a rtii 
C h in  i  przewodem w ie lk iego 
M ao Tse-tunga budu je  nowy u - 
s tró j sp raw ied liw ości społecz­
ne j, postępu i pokoju.

C h iny dzisiejsze — to  n a j­
w iększy k ra j A z ji, k tó ry  dzięki 
zw ycięstw u s ił postępu nad ja ­
pońsk im  najeźdźcą, zachodnim i 
im p e ria lis ta m i i ich kuom in - 
tangow skim  pacho łk iem  prze - 
kszta łcą się; z k ra ju  zacofanego 
-— w  potężne państwo nowego 
typu , to k ra j nieograniczonych 
m ożliw ości gospodarczych.

C h iny dzisiejsze — to naród 
rea lizu ją cy  w ie lk i program  swo­
jego Centralnego Rządu Ludo­
wego, program  przebudowy spo­
łecznej szybkiego uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju , przeprowadzenia 
re fo rm y  ro lne j oraz podniesie­
n ia  stopy życiowej i poziomu 
k u ltu ry  ludu chińskiego.

W  dalszym ciągu p rzem ów ie­
n ia  tow. m in. Gede podkreśla, 
że wspólna w a lka P o lsk i i C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j o po­
k ó j i postęp, o szczęście mas 
ludow ych  — jest podstawy 
w spó łp racy m iędzy obu k ra ja ­
m i, w szczególności zaś w spó ł­
p racy gospodarczej 

'O m aw ia jąc rozw ój stosunków 
gospodarczych m iędzy Polską a 
C h inam i L u do w ym i m in. Gede 
stw ierdza, że obrót tow a row y za 
7 m iesięcy 1951 r. jest przeszło 
3 razy w ię k s z y  od obrotu na 
1950 r., a przew idyw ana w a r­
tość w ym iany  hand low ej za ca­
ły  1951 r. będzie 6 razy wyższa 
od w artości w ym iany  za 1950 r 
i  k ilkadz ies ią t razy wyższa, od 
w a rtośc i obro tów  pom iędzy P o l-

I ską w  okresie rządów  sanacyj­
nych a C h inam i p rzedw o jenny­
mi.

K ra j nasz o trzym u je  z C h iń ­
skie j R e p u b lik i Ludow e j cen­
ne dla  rozw oju  naszej gospo­
d a rk i rudy, kopa liny , ważne su­
rowce przem ysłowe bogate i 
różnorodne p łody ro lne  oraz a r­
ty k u ły  konsum pcyjne ja k  her­
bata, tłuszcze roślinne, tk a n i­
ny jedw abne itp . w  zamian za 
w yro by  polskiego przem ysłu 
hutniczego, metalowego, maszy­
ny i  ob rab ia rk i, chem ika lia , 
tka n in y , cuk ie r i w ie le  innych.

P rzy jaźń i pomóc Zw iązku 
Radzieckiego dla obu naszych 
narodów — stw ierdza tow . m in. 
Gede — zapewnia szybki i  po­
ważny w zrost s ił w ytw órczych 
i ro z k w it naszych k ra jó w  a tym  
samym gw ara n tu je  pom yślny 
rozw ój stosunków gospodar­
czych polsko .  ch ińskich . D y ­
nam iczny wzrost w stosunkach 
m iędzy Polską i Chinam i, ja k i 
nastąpi) w  latach 1950-51 oraz 
o lb rzym ie  perspektyw y, ja k ie  
zarysow ują się przed n im i w 
la tach następnych, są m ożliwe 
dlatego, ponieważ oba nasze 
narody sta ły się gospodarzami 
swoich k ra jów .

Następnie tow . m in . Gede 
zwraca uwagę na znaczenie 
pod ję te j regu la rne j kom u n ika ­
cji^ m orsk ie j, łączącej p o rty  p o l­
skie z ch ińsk im i.

B ilans przewozów tow a rów  na 
Unii m orsk ie j polsko -  c h iń ­
skie j — stw ierdza mówca — l i ­
czony ju ż  setkam i tysięcy ton 
w ciągu niecałych 2 la t  przed­
staw ia się im ponująco.

Przechodząc do om ówienia 
znaczenia w ystaw y m in. Gede 
stw ierdza, że wystawa da m oż­
ność bezpośredniego zaznajo­

m ien ia  się z w yro ba m i c h iń ­
skiego przem ysłu, z ch ińsk im i 
bogactwam i n a tu ra lnym i, su­
row cam i i p łodam i ro ln ym i, a r­
ty k u ła m i żyw nościow ym i i  w y ­
robam i artystyczno _ ludow ym i.

Serdeczne uczucia podziwu, 
sym pa tii i  szacunku żyw i cały 
naród po lsk i dla w ie lk iego na ­
rodu chińskiego i jego pięknej, 
p rasta re j w ysok ie j k u ltu ry , dla 
narodu którego ochotnicy ra ­
m ię p rzy ram ien iu  z koreańską 
a rm ią  ludow ą walczą boha te r­
sko przeciw  am erykańsk ie j a- 
g res ji zagrażającej n iepodleg ło­
ści Ch in i poko jow i św iata.

Naród po lsk i zdaje sobie ca ł­
kow ic ie  sprawę z tego, że ani 
ak ty  gw a łtu  am erykańskiego 
im p eria lizm u  j  posłusznych mu 
wasali, an i po lityczne d y k ta ty  z 
San Francisco — nie są w  sta - 
nie powstrzym ać marszu na ro ­
du chińskiego, kroczącego pod 
m ądrym  k ie row n ic tw em  swoje j 
P a r t ii Kom unistyczne j, C e n tra l­
nego Rządu Ludowego i  Mao 
Tse-tunga — do lepszego tyc ia .

Naród po lski w ie, że bohater­
ska pomoc i głęboka przy jaźń 
Z w iązku  Radzieckiego z na ro ­
dem ch ińsk im  u trw a la  zdoby­
cze C h ińsk ie j R ew o luc ji, tak 
ja k  u trw a liła  i u trw a la  zdoby­
cze w ładzy ludow e j i  lu d u  p ra ­
cującego w  Polsce.

W ystawa przyczyn i się do po­
głęb ien ia w iedzy o Chinach, 
k ra ju  od ległym , ale po lityczn ie  
i uczuciowo nam b lisk im , p rzy ­
jaznym  i  drog im , .przyczyni się 
ona do dalszego rozw o ju  na­
szych stosunków i  w spółpracy 
k u ltu ra ln e j i gospodarczej, ku  
w zajem nej korzyści obu n a ro ­
dów i  do u trw a le n ia  pokoju 
światowego.

Z odpadków 
farb olejnwh 
-  nowe farby

(a) Na posiedzeniu K o m is ji 
W ynalazczości BW -7, Z jedno­
czenia B udow n ic tw a  M ie jsk iego 
w  W arszawie, został zbadany i 
zatw ierdzony pom ysł ra c jo n a li­
zato rsk i m alarza ob. W ładys ła ­
wa Kolbusza, dotyczący sposobu 
przerab ian ia odpadków  fa rb  o- 
le jnych  na nowe fa rby .

Pom ysł ten. k tó ry  w  p raktyce  
p rzyn iós ł ju ż  dobre re zu lta ty  — 
pomoże zakładow i obniżyć kosz­
ty  w łasne p ro du kc ji, n ie  obn i­
żając je j jakości. P ro je k t ob. 
Kolbusza uznany został za osz­
czędnościowy i  przekazano go 
k lu bo w i T echn ik i i  R a c jon a li­
zacji p rzy B W -7 do spopu la ry­
zowania

Ob. Kolbusz p racu jąc na bu­
dow ie zauważył, że w  naczy­
niach pozostaje jawsze n ie w ie l-  j 
ka ilość fa rb  o le jnych, k tó re  
pod dzia łaniem  atm osferycznym  
zam ien ia ją się w  tzw. kożuchy 
(odpadki). Przez osiem m iesięcy 
Kolbusz zb iera ł je  starannie, aż 
uzyska) ilość 1.076 kg.

W tedy p rzystąp ił do prób. O - 
kazało się, że zebrane odpadki 
stanow ią 2,5 procent w szystkich 
fa rb  o le jnych zużytych w  ciągu 
8 miesięcy.

O dpadki te zostały przez oh, 
Kolbusza odpow iednio przero­
bione. Uzyskane z nich fa rb y  o- 
kazały się pełnowartościowe.

K om is ja  W ynalazczości p rzy ­
znała ob. K o lbuszow i nagrodę 
pieniężną w  wysokości 5 p ro ­
cent od osiągniętej oszczędności, 
oraz 300 zł p rem ii. (ek)

O pełny „potok44 w Zakładach
Ostrowskich

Przem ów ien ie  ambasadora  Peng M ing~ch ih
D rodzy P rzy jac ie le !

Jest dla m nie w ie lką  p rzy  - 
jem nością, że mogę dziś uczest­
niczyć w uroczystym  o tw arc iu  
yrystaw y „C h in y  dzisiejsze“  w 
s to licy  Polski w  Warszawie.

Przede wszystkim  pragną! - 
bym  w  im ien iu  narodu ch iń ­
skiego przekazać b ra te rsk ie  po­
zdrow ien ie  narodow i polskiem u 
oraz serdeczne w yrazy  wdzięcz­
ności Rządowi Polskiem u za 
Jego gorącą troskę, okazaną 
w ys taw ie  u pracę w łożoną w  je j 
organizację.

P rzy te j sposobności chcia ł -  
bym  ze szczególną radością 
przypom nieć o C h ińsko-P olsk ie j 
U m ow ie  o W spółpracy K u ltu  - 
ra ln e j, zaw arte j w  k w ie tn iu  te­
go roku, ponieważ zapoczątko - 
w a ła  ona now y etap w  rozw oju 
p rzy jaznych  stosunków m iędzy 
C h inam i ' Polską. Oba nasze 
na rody budu ią  teraz swą w ła ­
sną narodową k u ltu rę , po zw y­

cięstw ie odniesionym  przez nas 
w walce o vo iność  i o u trw a le ­
nie dem okra tycznej w ładzy lu ­
dowej. Podpisanie U m ow y o 
W spółpracy K u ltu ra ln e j jest 
symbolem wzrasta jącej z każ­
dym  dn iem  w ym iany  k u ltu ra l­
nej m iędzy naszym i k ra ja m i.

W ystawa obecna jes. drugą 
od zawarcia wspom nianej U - 
mowy. Pozw oli ona naszym 
po lsk im  braciom  i  siostrom  le­
p ie j zrozum ieć Nowe Chiny.

Ja kko lw ie k  nie jesteśm y w  
stanie zaznajom ić Was za po­
średnictw em  te j w ys taw y ze 
w szys tk im i aspektam i rozw o ju  
Nowych Chin, n iem n ie j jednak 
u fam y, że dz ięk i w ys taw io ­
nym  tu fo tog ra fiom , narzę­
dziom, a rty k u ło m  przem ysło - 
w ym , p roduktom  ro lnym  i 
zw ierzęcym  oraz w yrobom  rze­
m ieśln iczym  stw ierdzic ie , że w  
ciągu niespełna 2 la t pod k ie ­
row n ic tw em  K om unistyczne j 
P a r t ii Chin i Przewodniczącego

Mao Tse-tunga podnieśliśm y 
nasz ogólny poziom gospodar - 
czy i ku ltu ra ln y . Nasze osiąg - 
n ięcia to część osiągnięć św ia ­
towego „bozu pokoju. A lbow iem  
m y, stojąc w  obozie pokoju, 
k tó rem u przewodzi Zw iązek 
Radziecki, ściśle w spó łp racu je ­
m y i  w ym iem am y doświadcze­
nia z w szys tk im i b ra tn im i k ra ­
ja m i, wzm agam y w ys iłek  na ­
szego oudow riic tw a — tak, aby 
poprzez etap now e j dem okracji, 
przystąp ić  szybko do budow y 
socjalizm u.

W w ie lk ie j epoce S talinów -  ! 
skie j jednoczym y się jeszcze i 
ba rdzie j zwarcie i w a lczym y je -  j 
szcze bardzie j zdecydowanie w  ! 
obronie pokoju światowego.

N ;ech ży je  b ra tn ia  przy jaźń 
narodów Chin i P o lski!

Niech ży j^  w ym iana  k u ltu  - 
ra lna  m iędzy C h inam i i Po l - 
ską!

N iech ży je  zwycięstwo po - 
ko ju !

20 fys. młodzieży 
Wrocławia na 

spotkaniu ze studentami 
zagranicznymi

(f) W  H a li Ludow e j we W ro ­
c ła w iu  odbyło się .spotkanie ze 
s tudentam i zagranicznym i, u - 
czestnilkami V  sesji Rady M ię ­
dzynarodowego Z w iązku  S tu ­
dentów. Spotkanie zgrom adziło 
ponad 20 tys. m łodych rob o t­
n ików , uczn iów  i studentów  
w rocław skich , k tó rzy  zgotowa­
l i  serdeczną owację sw ym  za­
gran icznym  gościem.

P rzy  to rach - przecina jących 
potężną ha lę m ontażową w  
ostrow skich warsztatach nap ra ­
w y  wagonów pracu je  k ilk a  
taśm. Posegregowane przez dy ­
spozytora w ę g ła rk i i wagony 
k ry te  —  po zdem ontowaniu pu­
dła i dachu, suną po taśm ie od 
stanow iska do stanowiska... 
Jedne idą  do tzw. re w iz ji obo­
strzonej, inne dó napraw y 
g łów nej czy odbudowy.

Wagon na taśmie
W  h a li m ontażowej zaczyna się 

w łaściw y „p o to k “  — przyśp ie­
szony system napraw y taboru 
kolejowego, za in ic jow any w i 
p ierwszym  kw a rta le  br. przez 
załogę ostrow skich zakładów.

Ńa czym polega ta nowa m e­
toda?

W skrócie można powiedzieć: 
na lepszej o rgan izac ji pracy, 
specja lizac ji brygad i podnie­
sieniu poziomu technologiczne­
go p ro du kc ji. C yk l naprawczy 
na każdym  torze. k tó ry  tw o rzy  
jedną taśmę, podzie lony został 
na 12 ko le jn ych  faz. Obsługa 
taśm y — to zgrany ko lek tyw , 
obe jm u jący brygady ślusarskie, 
stolarskie, m a la rsk ie  i inne. 
Szczegółowy podzia ł czynności 
um ożliw ia  specja lizację i  coraz 
spraw n ie jsze. w yko ny  wanie p ra ­
cy.

G dy wagon w jeżdża na taśmę, 
do pracy, przystępu ją  spawacze, 
tnąc pa ln ika m i zniszczone .czę­
ści nadwozia i podwozia. D a l­
szy zespół wykańcza demontaż, 
usuwając z ram  resz tk i rdzy.

Trzecie stanow isko — to 
wstępna faza montażu, zakłada­
nie now ych części, przygotow a­
nych przez oddzia ły  pom ocn i­
cze, a da le j — n ito w a n ie  pod­
wozia

Wanrfa Suchecka

do b rygad  sto larsk ich . Szkie le t 
zaczyna »się w ype łn iać: zjaw ia 
się podłoga, ściany, wagony 
k ry te  o trzym u ją  dach.

Na osta tn im  stanow isku m a­
larze w  kom binezonach i ma­
skach m a lu ją  pud ło  lak ierem  l uzyskać części wym ienne. Ro-

„P o to k “  szedł, gdy do re w i­
z ji obostrzonej i napraw y g łów ­
ne j p rzychodz iły  wagony n a j­
prostszych typów , gdy na sk ła ­
dowiskach i  w  warsztatach po-

D latego fo  m yś l racjonaTizs* 
torska om ija ła  dotąd spraw y 
„p o to k u “ , n ie  by ła  prowadzona 
należyta w a lka  o usunięcie n ie­
dociągnięć i  uspraw nien ie  o rg a - 

' n izac ji robót.
Nowa metoda pracy m usi d o ----------— w»» * »» »V ^  OŁIU LUV.U I ----  --------------  1-------  ̂ ---------  -

m ocniczych ła tw o  można było  j trzeć do każdego robo tn ika

b itum icznym  metodą na trysko ­
wą. Jeszcze na trysk  podwozia 
i wagon jes t gotów do eksploa­
tac ji.

sła rów nież w ydajność pracy. 
P lany p rodukcy jne  b y ły  w yko ­
nyw ane i przekraczane.

W  s ierpn iu 1951 r. nastąpiło 
r ,  . . .  . jednak załamanie. Plan napraw
Postoj wagonir towarowego , wagonów tow arow ych wykona 

skrocono z 6 do 4 dni
Tak pow inna przebiegać p ra ­

ca na taśmie. Szybko, bez zaha­
m owania. Jeżeli na taśm ie nie 
powstanie „k o re k “ , cyk l na­
p ra w c z y  wagonów zostaje po­
ważnie skrócony. Tak np. po­
stó j wagonu towarow ego w na­
p raw ie  g łów ne j zamiast 6 dni 
trw a  4 dn i, czas re w iz ji obo­
strzonej skrócony został z 4 dn i 
do 2 dni.

Skrócono, ale... i tu  należy

w
ostrow skich zakładach, każdy 
członek załogi pow in ien w ie ­
dzieć, o co należy się bić i  ja k  
pracować, żeby dać m aksim um  
w yda jności na swoim  odc inka  
pracy.

A  w tedy zn ikną na pewno 
no zaledwie w 70 procentach, ; tak ie  przyk łady, o k tó rych  opo- 
plan ogómy w 90 procentacdjt. j w iada ią  towarzysze z Ostrowa, 
Załam ał się plan. „za łam a ł“  się j Ze w arszta ty pomocnicze nie za- 
poiok. Zam iast 5-ciu wagonów j wsze do trzym u ją  te rm inów  w y -  
z taśm y przy re w iz ji obostrzo- konania pewnych części i opóź-
ne j schodziły 
dziennie.

2 lu b  3 wagony

Dlaczego
nastąpiło załamanie

Przyczyny?
Jest ich wiele. 
Przede w szystkim

n ia ją  szybkościową naprawę.

Sprawa typizacji zakładów
A teraz k ilk a  słów pod adre­

sem w ładz nadrzędnych.
Potokowy system napraw  po-

--------- I v ................... zabrakło  w in ien  być zaplanowany d ługo-
w ym ien ić  szereg braków , ja k ie  I wagonów typow ych, przyszły ■ falowo. Zakłady muszą z gó ry  
is tn ie ją  jeszcze w zakładach j inne, starszych typów , nie na- j w iedzieć ja k ie ' wagony n a p ły - 
mechanicznych w  O strow ie j desłano rów nież zaplanowanych ną w  na jb liższym  okresie do 
W ie lkopo lsk im  zarówno na sku- j wagonów do re w iz ji obostrzo- I napraw y i w oparciu o zap la - 
tek słabej pracy n iek tó rych  od- j nej. k tóre na jszybcie j „sz ły “  na j now any naptyw  taboru k o le jo - 
dzia łów  w  tym  zakładzie, ja k  i j  taśmie, trzeba było  rob ić napra - wego usta lić  plan zaopatrzenia

wy, przerzucić się na odbudo- | materiałowego, 
wę taboru.

„P o to k “  szedł ociężale, b rako­
wało k la p  czołowych, d rzw i 
suwnych i  innych części, k tó re

m u p ro d u kc ji w  zakładach \ w yko n yw a ły  oddzia ły p o m o c n i- , . . . .
przem ysłowych. Decyduje o tym  ; cze (kuźnia, toka rn ia , w arszta ty ' , ' m r7 ,  7 ' C;a ■ ^  ° A'' *
specyfika pracy w  warsztatach \ ślusarskie). W yczerpały się ¿ a - | ¡ „ y s i a l a  p l a n ^

pewnych innych niedociągnięć, 
o k tó rych  będzie mowa.

P otokow y system napraw y 
taboru kolejowego różn i się za­
sadniczo od potokowego syste-

Tak np zakłady naprawcze 
w O strow ie m ając w  plan ie re -  

I m ont wagonów k ry tych , ściąg- 
; nę ły do magazynu większą ilość 
; blachy do kryc ia  dachów, a

naprawczych, gdzie przeprow a- i pasy“  części zam iennych, trzeba 
dza się rem ont wagonów róż- j by ło  dorabiać nowe, co pochła- 
nych typów  i o różnym  stopniu ; n ia ło  większą ilość roboczogo- 
zniszczenia. j dżin. W  warsztatach podręcz-

G łów ną cechą potoku jest j nych lep ie j „op łaca ło się“  rob ić 
ciągłość p ro d u kc ji, w y e lim in o - ! krzyżulce, w iązary i inne czę

nadwozia. Rem ont . wanie w szelkich zahamowań, ści, n iż pracować nad suw nym i
szkie le tu  wagonu jest ju ż  za- j Jest to  m ożliw e w tedy, gdy na 
kończony. ; taśmę wchodzą je d n o lite  tech

P iacę zaczynają teraz pod- j nicznie, względnie z m a łym i od­
nośn ik i, osadzając wagon na 
podstaw ionych zestawach k o ło -
wych, następnie trzeba sp ra w ­
dzić rozstaw m aźn icy,' odstępy 
koz io łków  itp .

W agon za wagonem posuwa 
się da le j na taśmie, dochodząc

chy len iam i typ y  wagonów, w te - j ostrow skich zakładach w  prze- 
?óry  Przygotowane są j dedniu zw iększonych przewo-

m a te ria ły  i  części, potrzebne do 
w ym iany.

A  ja k  by ło  w  zakładach na­
prawczych w  O strow ie W ie lko ­
polskim ?

Budowa kotłowni dla zakładów im. gen. Świerczewskiego

Dożynki dodały nam bodźca do wzmożenia 
walki o wzrost produkcji rolnej

Wrażenia rhłopim-uczestników ogólnopolskich dożynek w Doznaniu
(f) O gólnokra jow e dożynki, 

k tó re  odby ły  się 9 bm. w  P oz­
nan iu  w y w a rły  g łębokie w ra ­
żenie na uczestnikach te j w ie l­
k ie j i  im ponu jące j m an ifesta­
c j i  chłopskie j. Świadczą o tym  
liczne lis ty , napływ ające z ca­
łego k ra ju  do Żarz. G ł. ZSCh.

M a ło ro ln y  chłop ‘S tan is ław  
L ic z b ik  ze w s i Barycze, pow. ko ­
neckiego pisze: „Tegoroczne do­
żyn k i b y ły  d la  chłopów  p ra cu ją ­
cych praw.dziwyrń św iętem  en- 
tuz jam u i  radości z osiągnięć 
całorocznej pracy. Jednocześnie I

dożynki dodały nam bodźca do 
dalszego wzmożenia w y s iłk ó w  w  
walce o jeszcze lepsze w y n ik i 
w  p ro d u kc ji ro ln e j“ .

„Szczęśliwa i dumna jestem  
z togo, że m ogłam  zobaczyć na 
własne oczy naszego kochanego 
Prezydenta oraz zwycięzcę spod 
S ta ling radu — M arszałka Ro­
kossowskiego“  — pisze M aria  
P aw lak z grom ady Paw łów , 
pow. koneckiego.

W liście inne j ch łopki, Te­
k l i  Dębskie j ze wsi Jabionna, 
gm. P otw orów , czytam y m. in .: i

„S korzysta łam  bardzo dużo z 
przem ówienia Prezydenta R. P. 
B ieruta, k tó ry  wskazał nam 
ja k  m am y pracować, aby osią­
gnąć jeszcze lepsze w y n ik i o- 
raz ja k  walczyć z w rogam i lu ­
du, pragnącym i przeszkodzić 
nam w  budow an iu  P olsk i Socja­
lis tyczn e j“ .

C h łop i w yraża ją  podziw  i u- 
znanie dia nowoczesnych m a- | 
szyn ro ln iczych p ro d u kc ji ra ­
dzieckie j, z pracą k tó rych  m ie li 
możność się zapoznać.

w id y w a ł napraw ę wagonów 
dw uosiow ych a przychodzą 
4-osiowe.

Tu wysuwa się ważne zagad­
nienie, a m ianow ic ie  koniecz­
ność ty p iz a c ji w arszta tów  na­
prawczych. Polegałaby ona na

Znam ienny jest fa k t, że sy- I ty m ’ ,Ż* d°  ? anych WarSztatów 
■ | p rzychodziłyby wagony jedne-

j go typu  lu b  przyb liżonych i  o 
podobnym  stopniu zniszczenia.

Jakie  przyn ios łoby to ko rzy­
ści d la  zakładu?

Przede w szystk im  um o ż liw iło  
by systematyczne i rów no m ie r­
ne stosowanie szybkościowej

d rzw iam i.

tuacja  ta w y tw o rzy ła  się w !

zów jesiennych, w  okresie, gdy 
toczyć się pow inna zacięta w a l­
ka o szybsze w ykonan ie  napraw  
taboru  kolejowego.

Jest to z jaw isko  niepokojące,
k tó re  nasuwa szereg w n iosków  
i  wskazówek zarówno pod adre­
sem ostrow sk ie j załogi, Cen­
tra lnego Zarządu K o le jow ych  
Z akładów  Naprawczych, ja k  i 

I M in is te rs tw a Kole i.

Nie wszyscy robotnicy 
wiedzą o nowym systemie

Z aczn ijm y od samych w a r­
sztatów. G dy przegląda się 

| w skaźn ik i w ykonyw an ia  planów, 
j rozm awia z k ie ro w n ik a m i po- 
| szczególnych oddzia łów  i z za- 

Ą łogą, dochodzi się do wniosku.
! że potokow y system napraw y 
nie został tu należycie i do 4to ń - 

; ca rozpracowany, 
i Słabo zorganizowano w spó ł­
pracę oddziału wagonów tow a - : 

; row ych z oddzia łam i pom ocni- | 
czym i (kuźnią, toka rn ią  i w ar

napraw y taboru. W arsztaty m o­
g łyby  ju ż  z góry przygotow ać 
części zapasowe, ulegające 
częstszemu zużyciu i rozpocząć 
seryjną p rodukc ję  tych części.

Typ izac ja  zakładów  pozw o li­
łaby rów nież na opracowanie 
rysunków  technicznych. Obec­
nie bow iem  w arszta ty  ostrow ­
skie każdorazowo ko p iu ją  czę­
ści, k tó re  u legają w ym ianie.

W iedząc ja k ie  typ y  wagonów 
rem on tu ją  określone w arszta ty  
naprawcze, dyrekc je  okręgowe 
w ysy ła łyb y  rów nież do n ich  
wagony po kasacji rów nież tego 
samego typu , um oż liw ia jąc  
przez to w łaściw e w yko rzys ta ­
nie części nadających się jesz­
cze do e ksp lo a tac ji

*
Na p rzyk ładz ie  w a rszta tów

sztatam i ś lusarskim i). Potok ! m echanicznych n r U  w  O stro -

Warszawskie zakłady im. g in .  K. Świerczewskiego ulegają rozbudowie. Uruchomienie w  m k ła -  
dach nowych dzia łów przyniesie w  w y n ik u  znaczny wzrost p ro d u k c j i  Na ~djeciw murarska  
brygada Ha,na, wykonu jąca  235 procent no rm y przy  pracy na b u Z w i e n o w o l T s n e ^ l Z ^ j

k o t ło w n i dla zakładów. w a f . F o t. K rź y w d z iń s k i

D niów ka  obrachunkow a i  je j znaczenie 
d la  rozw oju spó łdz ie ln i p rodukcy jnych

Kołchozy Z w iązku  Radziec­
k iego są to w ie lk ie  przeds ię­
b io rs tw a ro ln icze typu soc ja li­
stycznego. U podstaw dz ia ła lno­
ści gospodarczej każdego a rie ­
lu  rolnego ZSRR leży społecz 
na własność podstawowych 
środków  p rodukc ji, oraz praca 
zorganizowana w sposób socja­
lis tyczny.

P rom oto r i  tw órca ustro ju  
kołchozowego w  ZSRR tow a­
rzysz S ta lin , w  swym  h is to rycz ­
nym  przem ów ien iu na I Wszech- 
zw iązkow ym  Zjeździe K o łchoź­
n ik ó w  — przodow ników  pracy 
■Wykazał ogromne korzyści, ja ­
k ie  przyn iós ł ch łopstw u pracują 
cemu now y spółdzielczy ustró j 
ro ln ic tw a : „W  nowym , ko łcho­
zowymi us tro ju  — m ó w ił tow a­
rzysz S ta lin  — chłop i pracują 
społem, zrzeszeni, p racu ją  za 
pomocą nowych narzędzi— tra k ­
to r  iw  i maszyn ro ln iczych, p ra ­
cu ją  dla siebie i dla swoich k o ł­
chozów. ży ją  bez: kap ita lis tów  i 
obszarn ików , bez ku łakó w  i spe. 
ku łan tó w . p racu ją  po to. żeby 
Z każdym  dniem  polepszać swo­
je  położenie m ateria lne  i k u l­
tu ra ln e “ . N iepokonana siła i 
Wyższość ro ln ic tw a  spó łd z ie l­
czego. k tó re  zw yciężyło i roz­
k w ita  w ZSRR. oraz rozw ija  sie 
Pom yślnie w k ra jach  dem okra­
c ji ludow ei polega na tym . że 
Wyłącza ono m ożliwość w v z v -  
sku człow ieka przez człow ieka 
 ̂ gw aran tu je  rzeczyw istą eko­

nomiczna równość m iedzy wszy­
s tk im i członkam i zespołu.

Ekonomiczna równość mas 
Pracujących w  ustro ju  soc ja li­
stycznym  — uczy towarzysz Sta - 
lin  — ..ie oznacza zrównania 
^  dziedzinie potrzeb osobistych,

(£  doświadczeń kołchozów ZSR R )
Prot H. TT. Bomanczeuko

d o c e n t M o s k ie w s k ie g o  In s ty tu tu  E k o n o m ic z n e g o

lecz przede w szystk im  zniesie­
nia klas i wszystk ich przyczyn 
ich powstawania. Oznacza ona 
w yzw olen ie  wszystkich ludzi 
pracy od wyzysku, zniesienie — 
dla wszystk ich — p ryw a tne j 
w łasności środków  p ro d u kc ji i 
jednakow y dla w szystkich obo­
wiązek pracy w g zdolności, w re ­
szcie rów ne dia  "w szystkich 
pracujących praw o o trzym yw a­
nia wynagrodzenia w  zależności 
od pracy.

Podstawowa zasada soc ja liz ­
m u — „od każdego według zdol­
ności, każdemu według p racy“ 
— realizowana jest w  ko łcho­
zach Zw iązku Radzieckiego na 
podstaw ie obowiązkowego u~ 
dzia łu wszystkich zdolnych do 
pracy członków  arte łu  w  go­
spodarstw ie społecznym, oraz 
podziału dochodów w  naturze 
i w gotówce pomiędzy ko łcho ź­
n ików  według jakości i  ilości 
pracy w łożonej przez n ich w 
gospodarkę zespołową.

Formą op ła ty  za pracę nie 
jest kołchozach płaca robo 
cza. ja k  w sowchozach i we 
wszystkich innych przedsiębior­
stwach konsekw entn ie soc ja li­
stycznego typu . lecz specyficzna 
kołchozowa form a op ła ty  — 
dn iów ka obrachunkowa.

•Jak w iadom o u podstaw dzia­
łalności p ro du kcy jne j sowcho- 
zow leży ogólnonarodowa, pań 
stwowa własność środków  pro­
d u k c ji W sowchozach. podobnie 
ja k  w  państwowych przedsię­
biorstw ach przem ysłow ych glo­
balna produkcja  i ca ły dochód 
należy do państwa. T u t a j . is t

n ie je  określony, usta lony przez 
rząd roczny fundusz płac i od­
pow iednie, przew idziane w  p la­
n ie  państw ow ym  eta ty ro b o tn i­
ków  i  u rzędn ików . W  tych w a­
runkach  jedyn ie  słusznym k ie ­
runk iem  oceny pracy według ja ­
kości i  ilośc i jes t jednostka pie­
niężna, a fo rm ą op ła ty  za pracę 
— płaca robocza.

Inaczej przedstaw ia się spra­
wa w  arte lach ro lnych  (k o ł­
chozach — red.). W szystkie ro ­
boty w  społecznej gospodar­
ce spó łdz ie ln i w yko n u ją  je j 
członkow ie. P e łnopraw nym  go­
spodarzem p ro d u kc ji jes t tu 
sam arte l. W  spółdzielczych g o ­
spodarstwach ro lnych  fundusz 
wynagrodzehia za pracę może 
być usta lony dopiero w końcu 
roku, po w ykonan iu  zobowiązań 
wobec społeczeństwa soc ja lis ty ­
cznego ja ko  całości (państwa) 
oraz po u tw orzen iu  w szystkich 
wspólnych funduszy. Ponadto 
na fundusz wynagrodzenia za 
pracę składają się w  kołchozach 
z reguły, nie ty lk o  pieniądze, 
lecz i p roduk ty , przy czym w 
każdym  . kołchozie jest fundusz 
swoisty, odm ienny niż w innych 
kołchozach itd . D latego też p ra­
ca ko łchoźn ików  nie może być 
oceniana bezpośrednio w  ru b ­
lach i  kompensowana w  fo rm ie  
sta łe j i z góry usta lonej płacy 
roboczej.

O płata za pracę przyb ie ra  tu 
form ę podziału dochodów w  na­
turze i gotówce w końcu roku 
według ilości i  jakości pracy 
w niesionej w gospodarkę społe­
czną, Socja listyczną zagada op la ,.

ty  za pracę w  kołchozach 
ZSRR, rea lizowana jes t na pod­
staw ie podziału dochodów po­
m iędzy ko łchoźn ików  w edług 
dn iów ek obrachunkow ych.

Kołchozy ZSRR są to wysoko 
tow arow e przedsiębiorstwa ro l­
ne. Realizując swą p rodukc ję  w 
pieniądzach, w iączają się one 
do jedno litego systemu produk 
c ji towarów . Tak w ięc wzrost 
towarowości kołchozów prow a - 
dzi do zwiększenia w  nich ro li 
pieniędzy, jako  ogólnej dla c a ­
łe j gospodarki narodow ej m ia 
ry  pracy i spożycia.

Jednakże oprócz pien iędzy 
kołchozom potrzebna jest doda t. 
kow a m ia ra  pracy, k tó ra  zapew­
n iła b y  w łaśc iw y podział p ro­
d u k c ji n iep rzyb ie ra jące j fo rm y 
tow aru, przeznaczonej bezpośre­
dnio na potrzeby osobistego spo­
życia ko łchoźników . W tym  w y ­
padku powstaje kopieczność 
wprowadzenia w  każdej p ro ­
d u kcy jn e j spółdzie ln i ro lne j spe­
c ja lne j m ia ry  pracy, k tó ra  stwo ­
rzy łaby m ożliwości uw zględn ie­
nia ilości i jakości pracy, w n ie ­
sionej przez’ każdego członka 
arte łu  do gospodarki społecznej, 
oraz k w a lif ik a c je  i ciężar w y ­
s iłku  włożonego, przez każdego 
członka spółdzie ln i do zespoło­
w ej pracy. Taka specyficzną 
kołchozową m ia rą  pracy jest 
dn iów ka obrachunkowa.

Cóż to jest dn iów ka obrachun­
kowa?

Dniów ka obrachunkowa jest 
to swoista w łaściw a kołchozom 
m iara pracy i spożycia, w k tó ­
re j zna jdu je  dob itny  wyraz ró w ­
ność ekonomiczna wszystkich 
członków spółdzielni.

Towarzysz S ta lin  wskazywał:
żę . wobec dniówki obrachunko­

w ej wszyscy są ró w n i — i  męż­
czyźni i  kob ie ty. K to  przepra­
cow ał w ięcej dn iów ek obra 
chunkowych, ten też w ięcej za­
rob ił.

O dkry ta  przez towarzysza 
S ta lina  i wprowadzona w życie 

toa podstaw ie przodującego do­
świadczenia kołchozów, dn ió w ­
ka obrachunkow a ugruntow ała 
się w  ekonomice a rte li w  życiu 
społecznym j .osobistym kołcho­
źn ików  Z w iązku  Radzieckiego. 
Obecnie każdy kołchoz w  ZSRR 
ocenia pracę swych członków 
w  dn iów kach obrachunkowych, 
dz ie li dochody według dn iówek 
obrachunkow ych, p lanu je  dn ió ­
w k i obrachunkowe, walczy z 
m arno traw ien iem  dniówek, p re­
m iu je  przodu jących’ członków 
kołchozu przez zaliczanie im  
dodatkow ych dn iów ek obra­
chunkow ych, oddzia ływ a na po­
zostających w ty le  ko łchoźn i­
ków  przez potrącanie dn iówek 
obrachunkow ych itd . Na podsta­
w ie  sum y przepracowanych 
dn iów ek oraz „w a rto śc i“  dn ió w ­
k i obrachunkow ej w  kołchozie 
można w yro b ić  sobie pogląd o 
sukcesach gospodarczych k o ł­
chozu o wzroście dobrobytu 
kołchoźników .

Znaczenie dn ió w k i obrachun 
kow ej, ja ko  m ia ry  pracy, po­
dzia łu i spożycia. . ja ko  śrbdka 
um ocnienia kołchozu pod wzglę­
dem organ izacyjnym  i gospodar­
czym. jes t n iezw yk le  doniosłe

D n iów ka obrachunkowa jest 
tą je dn o litą  m iarą, do k tó re j 
ła tw o  sprowadzić można na jró ż­
norodnie jsze rodzaje pracy k o ł­
chozowej. od proste j do n a jtru  
dn ie jszej na jbardz ie j skom plL  
kow anej i  ważnej dla danego 
kołchozu.

Zarząd a rte łu  — stw ierdza 
sta tu t — opracowuje, a ogólne 
zebranie ko łchoźników  za tw ie r­
dza we wszystkich robotach 
ro lnych norm y pracy i wycene 
każdej pracy w dn iów kach o- 
brachunkow ych. przy czym każ­
da praca „jak np. zoranie ha zie­
mi, .obsianie hektara,' wy młóce­

nie 1 tony zboża, wykopanie 
k w in ta la  buraków , w ydojen ie  i 
I tr .  m leka itd . — ocenia się w 
dn iów kach obrachunkow ych w 
zależności od k w a lif ik a c ji p ra ­
cow nika, od tego, ja k  dalece 
skom plikow any, tru d n y  i ważny 
dla a rte łu  jest dany rodzaj p ra ­
cy.

D. iów ka  obrachunkowa, jako 
je d n o lita  m iara pracy kołchozo­
wej wprowadzona została po raz 
pierwszy w  kołchozach ZSRR w 
1933 r „  rozw ija ła  się i doskona­
li ła  da le j w  m ia rę  um acniania 
się us tro ju  kołchozowego.

N a jw ażn ie jszym  w arunk iem  
rozw o ju  społecznej gospodarki 
kołchozów, podstawą zwiększe­
nia wagi d n ió w k i obrachunko 
wej jes t p raw id łow e no rm ow a­
nie pracy „...Trzeba — uczy to ­
warzysz S ta lin  — zorganizować 
ta k i system ta ry f, k tó ry  by d- 
w zg lędn ia ł różnicę m iędzy pra-, 
cą robotn ika  w y k w a lifik o w a n e ­
go a pracą robotn ika  n iew ykw a - 
lifikow anego . m iędzy pracą cięż. 
ką a pracą le kką “ .

O pie ra jąc się na tych w ska­
zaniach, towarzysza S ta lina iuż 
w  1933 roku w szystkie prace w 
kołchozach ZSRR podzielone 
zostały na siedem grup  z oce­
ną od 0,5 dn ió w k i ob rachunko ­
w e j w  p ierw sze j grupie, do 2 
dn iówek w siódmej grupie. Za 
grupę w yjściow ą, podstawową 
przyję ta  zostaia trzecia, do k tó ­
re j zaliczono na ibardz ie j roz 
powszechnione przeciętne, je ś li 
idzie  o ich skom plikowanie , 
prace, nie wym agające specja l­
nych k w a lif ik a c ji ko łchoźn ików : 
ku ltyw ac ja , bronowanie, woże­
nie wody i pa liw a, praca woź­
nicy pracującego pierwszy rok. 
praca do ja rk i. pracującej drugi 
rok. praca owczarza, n racow n i- 
ka ch lew n i itd  W ykonanie 
dziennej norm y przy ja k ie jk o l­
w iek pracy . zaliczonej do trze 
c ie j g rupy uznano za rów no w ar­
tość , jedne j d n ió w k i obrachun­
kow ej.

W  m iarę rozw oju  - gospodarki
uspołecznionej, technicznego wy_

szedł z ryw am i i p rzy „s p rz y ja ­
jących “  w arunkach.

A  d ru g i zasadniczy b łąd, do 
którego dopuściła organizacja 
pa rty jn a  i dy rekc ja  zakładu to 
fakt, że wśród załogi jest jesz­
cze w ie lu  robo tn ików , k tó rzy  
nie bardzo zdają sobie sprawę 
ze zm iany m etody pracy, nie 
wiedzą w łaśc iw ie  n ic  o potoko­
w ym  systemie napraw , o jego 
zasadach i  ścisłej współzależno­
ści p rzy „p o to k u “  wszystkich 
działów.

posaźenia ko łchozów  i  wzrostu 
1 kad r specja listów , powstała ko ­
nieczność zrew idow ania  i  u lep­
szenia systemu op ła ty  za p ra ­
cę w  kołchozach.
P odkreśla jąc szkodliwość prze­

starzałych norm  w ydajności, 
prowadzących do m arn o traw ie ­
nia  dn iów ek obrachunkowych. 
Kom unistyczna P artia  ZSRR za_ 
lec iła  kołchozom zrew idować 
no rm y i  zagwarantow ać wyższą 
opłatę za podstawowe roboty  w 
kołchozach. Na mocy uchw a ły 
rządu radzieckiego z 19 k w ie t­
nia 1948 roku  w  kołchozach 
ZSRR wprowadzono opłatę za 
pracę uw zględnia jącą je j ja ­
kość i rezu lta ty . W  te j samej 
uchwale zalecono kołchozom 
w prow adzić nowe norm y w yda j 
ności, uw zględnia jące podział 
prac ju ż  nie na siedem, lecz na 
dziew ięć g rup  oraz wycenę ich 
od 0,5 dn ió w k i obrachunkow ej w  
pierwszej g rup ie  do 2,5 w  dzie­
w ią te j grupie, z progresją 1/4 
dn ió w k i obrachunkow ej. W y j­
ściową podstawową grupą, w 
k tó re j norm a rów na się jedne j 
dniówce obrachunkow e j pozo­
stała nadal grupa trzecia, k tó ­
re j prace w ykonyw ać mogą 
wszyscy ko łchoźnicy: zasięg 
prac ob ję tych każdą grupa zo­
stał jednak znacznie rozszerzo­
ny. Do ósmej i dz iew ią te j g ru ­
py zaliczono prace wym agające 
dużego w ys iłku  fizycznego, w ie] 
k ie j w p raw y  i k w a lif ik a c ji (or­
ka ugorów zim owa podorywka. 
koszenie itd.)

Stosunek m iędzy pracą n a j­
wyższej i na jn iższej g rupy wy

nosi pięć do jednego
I  0.5 l j

Na podstaw ie wzorcowych 
norm , w każdym  kołchozie 
ZSRR opracowano nowe norm y 
w ydajności odpowiadające w a­
runkom  p ro du kc ji w każdym  
arteiu.

Zw iększenie liczby grup ro ­
bót w  kołchozach od 7 do 9 o- 
raz  podniesienie oceny pracy

w ie W lkp. można powiedzieć 
jedno: należy i można usunąć 
istn ie jące jeszcze trudności i 
niedociągnięcia przy po tokow ej 
napraw ie  taboru. Trzeba to u -  
czynić zwłaszcza w  obecnym  
okresie — okresie wzmożonych 
przewozów jesiennych, gdy z 
każdym  dn iem  w  zw iązku 
z przewozem ziem niaków  i  
bu raków  cukrow ych  przed 
kam panią cukrowniczą, zw ięk­
szać się będzie ogólna masa 
przewożonych tow arów .

najwyższej g rupy od 2 dn iów ek 
obrachunkow ych do 2,5 jest w y ­
n ik iem  umocnienia się gospo­
darczego kołchozów w ZSRR, 
następstwem wzrostu poziom u 
ich gospodarki społecznej. P rze­
prowadzana rokrocznie k o n tro ­
la wykonania , oraz dokonyw a­
na system atycznie rew iz ja  p rzy­
ję tych  poprzednio norm  zapew­
nia usunięcie b raków  w  no r­
m ow aniu pracy w kołchozach.

Do 1940 roku  przy ocenie p ra ­
cy w brygadach nie uw zględ­
niano zazwyczaj wysokości zbio_ 
rów  poszczególnych up raw  na 
polach płodozm ianów wyznaczo­
nych te j czy inne j brygadzie, a - 
n i p roduktyw nośc i byd ła  pow ie­
rzonego brygadzie, a tym  sa­
m ym  ignorowano ocenę w zra­
stającej w ydajności pracy w  
brygadach i  ogniwach. T a k i 
t ry b  wynagradzania za pracę—  
jedyn ie  w ed ług ilośc i przepra­
cowanych dn:ówek obrachunko­
wych, bez uw zględnienia rocz­
nych w yn ikó w  pracy brygady 
czy grupy, k r y ł w  sobie elem en­
ty  zrów nyw ania  wynagrodzeń. 
W jednym  i tym  samym a rte łu  
kołchoźnicy, k tó rzy  osiągnęli 
wysoką w ydajność pracy p rzy 
m niejsze j liczbie dn iów ek obra­
chunkowych. m ie li częstokroć 
niższe dochody niż kołchoźnicy, 
k tó rzy  p rzepracow a li w ięcej 
dn iówek obrachunkow ych, da- 
iac jednak kołchozow i m n ie j 
p roduktów  Is tn ie iący  przedtem  
try b  op ła ty  według ilośc i p ra­
cy bez uw zględnienia rocznych 
rezu lta tów  pozostawał więc w  
sprzeczności z osiągnięciam i 
p rzodow ników  oracv. p rzestaw ał 
być bodźcem do rozw o ju  a rte ­
łu  rolnego.

Obecnie przestarzały try b  o - 
płat za pracć w  kołchozach 
ZSRK zastąpiony został przez 
nowy. obow iązkowo uw zględ­
n ia jący ostateczne w y n ik i p ra­
cy brygady z tym . by pracę 
o rzodow ników  koniecznie pod­
k reś lić  i  w yróżn ić  m ate ria ln ie .

(Dokończenie na str. 4) _



4 TRYBUNA LUDU

Nowy układ zbiorowy 
w rybołówstwie kutrowym

Amerykański dyktat i francuska
•  r  r

r  TO "W bieżącym  m iesiącu ! wówczas za liczani do tzw , re - 
w ch od z i w  życie now y zb ioro - j  zerw y załóg ku tro w ych  i  za 
w y  uk ład  p racy w  rybo łów stw ie  j pracę w ykonyw aną  na lądzie 
k u tro w y m  opracowany przez o trzym yw ać będą w ynagrodzę- 
Z w . Zaw. Prac. Żeglug i w  po- nie w ed ług specja lnych stawek, i __ _
rozu m ien iu  z M in . Żeglugi. — ; N  uk ład  zb io row v om a- , A m e ry k a ń s k a . p o lity k a  nac i- 
U w zg lędn ia  on zm ianv, ja k ie  *. u \ . sku na Francje» p e łn ia  je j nie*
zasziv osta tn io  w  zakresie do- w ia n y  jest na zebraniach ry b a - i podleglości j narzucania je j si- 
skona len ia  sprzętu i te c h n ik i j *o w . Zebranie ta k ie  odbyło się : ,ą swej woli, p o lity k a  w p lą ty -  
po łow ów  oraz daje ry b a k o m ! w  Państw. Przeds. „A rk a  w w ania , F ra n c ji w  aw an tu ry  na 
m ożliw ośc i lepszych zarobków  G dyn i, gdzie rybacy p rz y ję li D a lek im  Wschodzie, odradzanie 
w  oparciu o w iększą wydajność : zb io row y u k ła d  z dużym  zado- . rn ilita ryzm u  niem ieckiego 
p racy  m. in . przez w prow adzę- ' w olen iem . Z M P -ow iec  R udo lf \ wszystko to  w y w o łu je  poważny 
n ie  doda tkow ych wynagrodzeń H arek 'pow iedz ia ł: ,,W oparc iu  | opdr w  społeczeństwie fra n cu ­
za przekroczenie p lanu po łow ów  o dokładną analizę okresowych ■ W alką p rze c in ko  am e ry-
i  za oszczędność m a te ria łó w  : p lanów , naukowego badania^ ia - 
pędnych. sieci itp . j w ic  ryb , badania w a run ków

W  zw iązku  z rosnącym  zapo- i atm osferycznych w p ro w a d z iłi-  
trzebotyaniem  na. szlachetne j śm y przodujące, radzieck ie  m e- 
g a tu n k i ryb , Umowa p rze w id u je  j tody połowów. O pie ram y się na 
zw iększenie procentowego w y - i  opracowanych planach, okreś la - s
nagrodzenia za po łów  łososia o jących czynności każdego ry b a - idziem y? A  raczej „dokąd
44 procent, śledzia o 16 p ro - I ka w  porcie  i  na morzu. N ow y . ■ w lecze7“  
cent itp , ' ; uk ład  pozw o li nam  na c a łk o w i- j nah

U kład  regu lu je  rów nież płace te w yko rzystan ie  wszystk ich j D0 Francuzów' przem aw ia te - 
ryba ków , w  w ypadku  dłuższego ] tych elem entów dla  zwiększenia 2a 0 możliwością pokojowego 
pos to ju  k u tró w  w  porcie. Są on i ■ w yda jnośc i pracy.“  j w spó łis tn ien ia  dwóch systemów

— -----------------------  [ i pokojowego regu low ania  spor­
nych problem ów  — co z całą 
konsekw encją w ysuw a n ie ­
zm iennie Zw iązek Radziecki. 
Znalazło to  osta tn io w yraz  w  
licznych  w ypow iedziach prasy.

W  „M onde“  ukazał ■ się n ie ­
dawno a rty k u ł, k tó ry  na rob ił

m y-

rzeczywistość
(KO RESPO NDENCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Joonnv tteriioz

Nowe polskie parowozy

kańsk ie j okupac ji k ie ru je  fra n ­
cuska klasa robotnicza, ale obok 
n ie j coraz szersze k ręg i tzw  
w a rs tw  średnich s taw ia ją  pod 
adresem rządu z coraz w ię k  - 
szym niepokojem  pytan ie : Do-

Surowe kary na spekulantów 
i  oszustów utrudniających zaopatrzenie 

ludzi pracy w mięso
(f) W  w o j. w arszaw skim  o r -  . Do swych m ach inac ji w c ią - _____________ ,

gana P ro k u ra tu ry  RP i M O po- gnął on osk. Józefa Janetó ~  j w ie le  hałasu. P rzew odnią 
ło ż y ły  kres ciem nym  m ach ina- k ie ro w n ika  M ie js k ie j S pó łdz ie l- tego a r ty k u łu  jest tw ie  

—1 — ni Rzeźniczei w  R vbn iku . i i n f i al­e jom  spekulanta Józefa G ingol 
da z M ogie ln icy.

Ś ledztwo w y k ry ło  w  m iesz­
k a n iu  spekulanta duże ilośc i 
różnego ga tunku  mięsa prze­
chowywanego w  b rudnych  k r y ­
jó w kach

i  wanie w o lności w ym ia n y  han- 
| d low e j m iędzy Zachodem i 
j Wschodem. B iu le ty n  „N o rd  In -  
] d u s trie ł“  ostro k ry ty k u je  od­

mowę rządu francuskiego p rzy ­
jęcia  zam ówień ńa budowę s ta t­
ków  dla Z w iązku  Radzieckiego 
i P o lsk i podkreśla jąc, że w y k o ­
nanie tych zam ówień rozw iąza­
łoby sprawę bezrobocia w  stocz­
niach. Zw iązek w łó k n ia rz y  w 
północnej F ra n c ji domaga się 
w znow ien ia  w ym iany  z Polską 
i W ęgram i. B rak  węgla n ie p o ­
ko i przem ysłowców .

Opozycja średnich p rzem y­
słowców francusk ich , a nawet 
pew nej g rupy  w ie lk ic h  p rzem y­
słowców. przeciw ko p lanow i 
Schumana spowodowała. że 
Schuman nie nalegał na ra ty ­
fiko w a n ie  swego p lanu w  pa r­
lamencie. A  p ro je k t „o p ie k i“ 
am erykańsk ich  m onopoli nad 
n ie k tó ry m i w y b ra n y m i przedsię­
b io rs tw a m i celem w y p ró b o w a ­
nia  ich w yda jności, w y w o ła ł ży­
w y  n iepokó j wśród tych przed­
s ięb iorstw , k tó re  obaw ia ja  się 
ostatecznej u tra ty  swej samo-

ierdze-
n i Rzeźniczej w  R ybn iku . | ¿g poświęcenia i  o fia ry , ja -

Sąd skazał w  try b ie  doraź- ¡jich dom agają się S tany Z jed - : dzielności, 
nym  — G rzybka Jana na kaarę ! n oczone (m etodam i pa łka rzy ); K iedy  w  Genewie obradowała 
4 la t w ięzien ia  i  pozbaw ienie: dja Zw iększen ią w yścigu z b ro - ! K om is ja  ONZ, zachodni eksper- 

o-bywatelsKich n_a __Py_z®~ i jeń, zagrażają po lityczne j i  go- ! ci ekonom iczni w  rozm owach 
j spodarczej sy tua c ji Europy, a j pry w a tnych  ze sw ym i ko lega- 
i przede w szystk im  —  F ra n c ji. j m { ze \ y schodu nie u k ry w a li

p raw
ciąg 3 la t oraz g rzyw nę w  w y ­
sokości 2 tys. zł, zaś Janetę Jó-

Snrawe spekulanta prze ję ła  1 zefa na 3 la ta w ięzienia.
P r o k u r a t u r a  W ojewódzka. : Na zebraniach i  naradach \ A r ty k u ł ten m a lu je  ponury

D z ięk i czujności społecznych ; p rodukcy jnych  pracow nicy ha n - \ obraz sy tua c ji
‘  . i -Ł •     _   -  n -t n i ł  ł  .. Cl n M V O lO i

k o n tro le ró w  zdemaskowano za­
w odow ą spekulantkę -  recydy- 
w i&tkę, w łaścic ie lkę  p ryw a tne ­
go sklepu spożywczego. W ik to ­
r ię  Pragacz, z Now ej W si, pow. 
M aków .

d lu  uspołecznionego om aw ia ją  
m etody skutecznej w a łk i ze 

: spekulacją i  nadużyciam i w  
j handlu.
1 P racow n icy dz ie ln icy  WSS- 
W ola u c h w a lili jednogłośnie

Przed Sadem W ojew ódzkim  w  j rezo lucję: „M y . pracow nicy
K atow icach  na sesji w y jazdo - dz ie ln icy W SS-W ola, zobow ią-
w e j w  R yb n iku  stanęli: 
G rzybek i  Józef Jariela.

Osk. G rzybek zawodowo i  
system atycznie za jm ow a ł się

Jan ! żu jem y się do s ta łe j' w a łk i ze : szpita lu . A  przep iękny pałac w

fa k tu , że ty lk o  am erykańsk i n a - 
w  ja k ie j zna- j cisk un iem oż liw ia  im  w yp ow ie - 

lazła się F ranc ja  i cała Europa | dzenie się  ̂za rozszerzeniem han- 
zachodnia. Podw yżka cen, ob- j d lu  Zachód Wschód, 
n iżeńie stopy życiow ej, w yso k ie j
poda tk i itd . P rzytoczym y ty lk o  [ „Rozpad gospodarki 
dwa w ym ow ne fa k ty : Zeszłego | •
roku  dla 30 tysięcy chorych na j Od czasu do czasu, nawet 
g ruź licę  w e F ra n c ji nie zna ła - członkom  rządu w ym kn ie  się 
zło się ani jednego m iejsca w  ; słowo p raw dy. M in is te r- Rene 

! „ ! „  A w  i M aver m usia ł przyznać, ze k ra j

w  San Francisco, na k tó re j de­
legat F ra n c ji podpisał haniebny 
am erykańsk i tra k ta t pokojow,v 
z Japonią. D z ienn ik  „C om ba t“ 
p isał, że do San Francisco „ E u ­
ropa poszła z pętlą na szyi“ . 
P raw icow a „P a ris  Presse“  zw ra ­
ca uwagę na gospodarcze k la u ­
zule tra k ta tu  stw ierdza jąc, źe 
w  ten sposób odradza się n ie­
bezpieczną dla E uropy zachod­
n ie j konkurenc ję  japońską. Zna­
ny pub licys ta  francusk i P e rt i-  
nax w korespondencji z San 
Francisco sugeru je n iedw u­
znacznie, że rząd japońsk i w y ­
g ra ł pokój kosztem zachodnio­
europejskich so juszn ików  USA. 
C ytow any w yże j ,,Com bat“  po 
podpisaniu tra k ta tu  staw ia 
k rop kę  nad „ i “  „K on fe renc ja  
io San Francisco  — pisze — jest 
kieską dla Europy i  pa k tu  a- 
t lan tyck iego“ .

Fod wodzą partii 
komunistycznej

W  tych  w arunkach , masy na­
rodu francuskiego z coraz w ię k ­
szą siłą pop iera ją  p o litykę  K o ­
m unistyczne j P a r t ii F ra n c ji — 
jedyne j p a rtii,  walczącej o n ie ­
zawisłość narodową, dem okrację 
i pokój. P rogram  K P  F ranc ji 
p rzeds taw ił raz jeszcze w  p a r­
lam encie generał Jo in v ille , k tó ­
ry  zw racając się pod adresem 
Schumana, pow iedzia ł: „ Należy  
wypowiedzieć wszystkie  pakty,  
które krępu ją  naszą suweren­
ność narodową. Należy zakoń­
czyć wo jnę w  Indochinach, od­
wołać korpus ekspedycyjny

dzie inne j większości, nasza po­
l i ty ka  nie zostanie zmieniona".

Nowe ataki na stopę 
życiową

P o lity k a  Ła w yraża się co­
raz to now ym i atakam i na sto- , 
pę życiowa mas pracujących i i 
w a rs tw  średnich. Rząd od rzu ­
c ił żądanie G eneralnej K o n ie - | 
de rac ji Pracy usta len ia m in i-  ' 
fnum  życiowego na 23.600 tra n - \ 
ków , a równocześnie powziął [ 
decyzję o podwyżce cen szere- ; 
gu a rty k u łó w  ; świadczeń. Cc- • 
nę węgla podniesiono o 800 
fra n kó w  przy odbiorze z ko - , 
palni,' co wobec wzrasta jących 
kosztów transp ortu  oznacza re - 1 
alną zw yżkę ' o 1.050 fra n kó w  
na tonie. Prasa przypuszcza, że 
zwyżka cen gazu i e lek tryczno ­
ści wahać się będzie m iędzy 10 
a 20 procent. O szybko rosną­
cej fa li drożyzny świadczy 
fak t, że cena chleba wzrosła z 
38 do 50 fra n k ó w  za k ilogram .

Decyzje rządu w yw o ła ły  po- 
! wszechne oburzenie mas pracu- 
! jących. Pod naciskiem  mas 
członkow skich naw et roz łam o­
we zw iązk i zawodowe zaprote­
stow a ły przeciw ko uchwałom  
gabinetu. Agencja francuska 
A FP  in fo rm u je , że w  tym  d u ­
chu z łoży li ośw iadczenia przed­
staw icie le soc.jal- dem okra tycz­
nych, rozb ijack ich  zw iązków  
zawodowych (Force O uvriè re), 
tzw, chrześcijańskich zw iąz-

W Zakładach im. Stalina w Poznaniu obok s łynnych już paro­
wozów P T -47 do pociągów osobcurych rozpoczęło p rodukc ję  
parowozów towarowych po lsk ie j kon s tru kc j i  TKT-48. Na 
zdjęciu ■now ow yprodukow any  parowóz TKT-43 odbywa próbę

pod parą. F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Wiadomości  spor t owe
Sześć strzeleckich rekordów Polski 
w przedostatnim dniu Spartakiady

i szkodnictw em  gospodarczym i i W ersalu,
i w sze lk im i nadużyc iam i w  ha n - j narodow y, niszczeje, bo nie  ma

____  za jm ow a ł się i d lu. Zobow iązujem y^ się tak  ■ k red y tó w  na rem onty.
skupow aniem  od ch łopów  c ie - J wzmóc nasza czujność aby ża- j 
la t  i  ja łó w e k  nadających się do ; den tow a r rrie p rzen ikną ł m i Żądania wymiany
chowu. ____ : czarny ry n e k “ . ze wschodem

his to ryczny zabytek | zna jdu je  się na kraw ędzi „ gwał

m etalow ców  i w łókn ia rzy , na­
leżący ' do chrześcijańskich zw. 
zawodowych w ypow iedz ia ł się 
za w a lką  o rea lizac ję  żądań ro ­
botniczych. Kongres tychże 

biorący udzia ł w  bestialstwach, j zw iązków  zawodowych w  G re- 
w K o re i , nie zgodzić się pod . n e zapow iedział, że meta - 
żadnym w a run k iem  na re m i l i -  : j owcy n je wezmą udzia łu  w

W  n ie d z ie lę , 16 b m . odb ę d z ie  s ie  I r y tk a  S ło w iń s k a -G o ś c in ia k ó w n a  
na  S ta d io n ie  W P  w  W a rs z a w ie  u ro -  d o b ry m  ezas .e 12,5. _

. . .  czys te  z a m k n ię c ie  I  O g ó ln o p o ls k ie j 
kow  zawodowych oraz zw iązku I S p a rta k ia d y  L e tn ie j.. N a b o g a ty  p ro - 
nauczycie li i  p racow n ików  pań- i g ra m  z a k o ń cze n ia  te j w ie lk ie j  im -  
strwowych. K ra jo w y '' zw iązek 1 Pre z ?  s k ła d a  Się:

taryzację Niemiec zachodnich i

XVI zjazd internistów polskich ‘S f S S U
dycznych M in is te rs tw a  Z d row ia  : rnnożą się gorzkie skarg i na 
ZSRR oraz pro f. M oskiewskiego j ame ryka ń sk i ucisk, na k rępo - 
In s ty tu tu  Medycznego. P rz y b y - ! 
l i  także lekarze -  naukow cy z 
Czechosłowacji, N iem ieck ie j Re­
p u b lik i .Dem okratyczne j, Rum u-

towne j in f la c j i “  i „rozpadu go- j wzmocnić w o lną -w ym ia nę  han-

( t )  W L u b lin ie  rozpoczął ob' 
ra d y  X V I Z jazd Tow arzystw a 
In te rn is tó w  Polskich. W  zjeź- 
dzie bierze udz ia ł oko ło 600 le ­
k a rz y  z całego k ra ju . Z jazd po­
św ięcony jest zagadnieniu lecze- . 
n ia  białaczek i chorób tarczycy. : n i l i  B u łg a rii.

Na obrady p rz y b y ł w ic e m in i-  | w  pierw szyrn dn iu  obrad w y -  
s te r zdrow ia d r Kożuszmk. W g}oszono 5 re fe ra tów  główmych
r :  • i  J ^  k in r e  r lP iC f a-u 1P 0  - .. . «  A ___

spodark i“ . „M on de “  p isa ł n ie ­
dawno, że poważne ko ła  w  E u­
rop ie  zachodniej m ają  dość ame . 
ryk a ń s k ie j a rogancji wobec 
„a t la n ty c k ic h “  pa rtn e ró w  n iż ­
szego stopnia.

O pozycja p rzec iw ko  po lityce  
rządow ej w yszła  na ja w  z nową 
silą w  zw iązku" z kon ferenc ją

d lową ze w szys tk im i bez w y ­
ją tk u  państwami, zaakceptować 
uroczyście propozycję Szwern i-  
ka w  sprawie P aktu  Poko ju  
między pięcioma m ocars twa­
m i “ .

«
Na to Schum an cyniczn ie  od­

pow iedzia ł: „Dopók i w  Zg ro ­
madzeniu Narodowym  nie bę-

W  Kozubowie żyją  lep iej
Zjeździe udzia ł delegacje : j  9 dodatkow ych na tem at roz- | K ilk a k ro tn ie  om a w ia li każdy
zagraniczne oraz lekarze 1 1 poznania j leczenia b ia łaczki. ; izczegd} Ka zebraniach gro-

7 ra  p Pn ski Lekarzy  ra -  ' .. t . , , _ .....

ś redn io ro ln i ch łop i z K ozu bo w i.

_odz. 13.00 to r  p rzeszkp d , 
godz. 13.40 z a w o d y  f in a ło w e  w  

le k k o a t le ty c e  (5.000 m , 4 100 m  k o ­
b ie t  i  4X400 m m ężczyzn), 

godz. 14.10 p ok a z y  g im n a s ty c z n e , 
godz. 14.30 ro z d a n ie  n a g ró d  i o f i ­

c ja ln e  z a m k n ię c ie  S p a rta k ia d y , 
godz. 16-ta f in a ł  m eczu  p i łk a r ­

sk ieg o  o P u c h a r P o ls k i m ię d z y  
G w a rd ią  — K r a k ó w  i  U n ią  — C ho ­
rzó w .

W p rz e rw ie  m eczu  p iłk a rs k ie g o  
o dbędz ie  się w re c z e n ie  n a g ró d  
z rzeszen iom  i  k o ło m  s p o r to w y m  
p rz y  z a k ła d a c h  p ra c y , p rz o d u ją ­
cym w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  zdo ­
b y w a n iu  SPO.

K o n k u re n c je  f in a ło w e  w  s ia tk ó w ­
ce i  k o s z y k ó w c e  rozpo czn ą  się  na 

• . ■ „  - , ■ ! k o r ta c h  C W K S  o godz. 8.15, a p ły -
Płevena. F rancja , ta p ia w a z i-  j w ack-i^ na  p ły w a ln i  c w k s  o godz. 
wa Francja , zdecydowana jest 10.
walczyć o praw o do swobod- zamkniĘte

w łasnym  s t r z e l e c t w o
! Po z a k o ń c z e n iu  z a w o d ó w  s trz e le c - 
i k ic h  w  K e m b e rto w ie , k i lk u  z a w ó d - 
! n ik ó w  z g ło s iło  p ró b y  b ic ia  r e k o t -  
i dow P o ls k i.  P ró b y  p o w io d ły  s ię  i  
! w  re z u lta c ie  u s ta n o w io n o  6 re k o r -  
j dów P o ls k i.

S w ie rc z e w s k a  (K o l.)  p o b iła  3 re - 
| k o rd y  w  s trz e la n iu  z k a ra b in u  s p o r- 

w ła s n o ś c ią  i chód z u p raw y  1.25 ha ty to n iu  ; to w e g o  na 50 m  z u z e c n  p o s ta w
-  -  • • - 1 z p o s ta w y  s to ją c e j

żadnych dyskusjach, w  k tó ­
rych  nie  będą reprezentowane 
wszystkie zw iązk i zawodowe, 
w łącznie z CGT.

Rośnie opór mas pracujących 
przeciw ko * haniebnej po lityce

nego decydowania o 
losie.

80 m . p rzez  p ło tk i  k o b ie t:
1) S ło w iń s k a -G o ś c in ia k  (G w ) 12,5,

2) L e s z n e r (A Z S ) 13,0, 3) M a c ie ja k
(A Z S ) 13,1.

R zu t g ra n a te m  m ę żczyzn :
1 S id ło  (Sp.) 72,27, 2) W ro n a  (B u d .)  

7,20, 3) B ą k ie w ic z  (G w .) 70,75.
S k o k  o ty c z c e :
1) W a ż n y  (O g.) 4,00, 2) A d a m c z y k  

(C W K S ) 4.00, 3) M a łe c k i (G w ) 3,80. 
B ieg  1.500 m .:
1) K o r  b an  (Sp.) 3:57,6, 2) P o trze ­

b o w s k i (A Z S ) 3:58,6, 3) S ta tk ie w ic z  
(Sp.) 3;59.4.

15ieg 400 m . p rzez  p ło tk i :
1) K u ś m ire k  (G w ) 55,9, 2) G ra lk a  

(G ó r.) 56;2, 3) M a k o m a s k i (Og.)
56,2.

4x100 m  m ę żczyzn :
1) A Z S  — 42.8. 2) C W K S  — 43,4,

3) G w a rd ia  — 43;5.
P o n a d to  o d b y ły  . s ię  e lim in a c je  

s z ta fe t 4x100 m . k o b ie t. D o f in a łu  
k tó r y  odb ę d z ie  się  w  n ie d z ie lę , 1« 
b .m . z a k w a l if ik o w a ły  s ię : B u d o w la ­
n i, G ó rn ik ,  S p ó jn ia , A Z S , ‘ C W K S  
i  G w a rd ia .

B O K S
W  Ł o d z i ro z e g ra n o  10 p ó łf in a ło ­

w y c h  w a lk  b o k s e rs k ic h . Z w y c ię z ­
c y  ty c h  w a lk  s p o tk a ją  się  w  m e­
czach f in a ło w y c h  z ty m i z a w o d n i­
k a m i, k tó r z y  n ie  p o n ie ś li d o ty c h ­
czas w  tu r n ie ju  ża dn e j p o ra ż k i. C i 
p ię śc ia rze , k tó r z y  p rz e g ra li  w a lk i  
p ó łf in a ło w e  s k la s y f ik o w a n i z o s ta li 
na I I I  m ie js c a c h .

ia n k a m i w a lk  f in a ło w y c h

n isc i z ca łe j Polski. Le ka rzy  ra -  p rze(j st aw icie l lekarzy Z w iąż - : n iadzkich w a lczy ły  w iekow a | m ów i Hacaga

n h ł „ 0 n a m v ila li sie m a ło  i i  O glądam y n a jp ie rw  duży, i M ło cka rn ia  jest w łasnością i chód z u p raw y  1,25 ha ty to n .u  | __ po| tawy slojącej .1 354 pk° (po- ' były porażki cebulaka i Szymury. 
- ‘ ■ • '  • czerwony budynek na wzgórzu, j spó łdzie ln i. Za uzyskane k re d y - ; w yn iesie  około -0 tysięcy zł. | przedni rekord — sa  pki.), / posta- i cebuiak przegrał - z Krupińskim.

■ - - I . .. . . —  W e d łu g  d o t y c h c z a s o w y c h  o b u - i  w y  k lę c z ą c e j — 560 p k t .  (p o p rz e d n i | S z y m u ra  z N o w a rą . . . . . . .
, . . , . : l v m  ro K U  z a s u D i ia  r ó w n ic e  / . iu -  1 c z e ń . d n ió w k a  o b r a c h u n k o w a  j re k o rd  — 3 «  p k t.) ,  o ra z  w o g ó ln e j j W y n ik i:  (od  m a s z e j do

W s z y s t k ie  z a b u d o w a n ia  —  1 t y m  r o k u  z a k u p u a  i o w  , .  . f t k - łA  18 ; p u n k ta c j i  za t r z y  p o s ta w y  los« p k t .  1 J u s tk a  p o k o n a ł N ie d ż w ie u o e g o ,
•* . . .  i W i a ł -  , h<x l7 !ifi w v n o s ic  o k o ło  18 Zt. I t  je  t  H  p k t  i ep SZy  od  ; S te fa n iu k , -  G re n ia , rz y d o rc z y k  —

, . , C-. .k  r , i ,  i n r t n  C u B T l r n    K t l O i a —Przeciętn ie każdy z nas, do 
po łow y s ierpn ia, przepracował

I ty in w e s ty c y jn e  spó łdzie ln ia  w

5 *  w y n o . it  oko ło 1.  .1

. - " V ?  U i o ? ' ¿  u . - i i f a ™  ~  « « » g .  m -  - .......... -  - - •
P a we i Łukom ?ki, g ło d n y  k o n - kom sk i zapoznał zebranych ^ w i arą w  słuszną p o lity k ę  r o - [ budow aliśm y sposobem gospo- ; b ia rkę , koparkę do zien\n ak ) v.
su ita n t M in . Z drow ia  ¿0 «  k  i pracam I radzieck ich tow a rzys tw  : bo tn iczo-chłopskiego rządu, z ! dar^zym . P rzedsięb io rstw o p rz y - | — Ileż  to c iężk ie j p racy  u n ik -
k ie ro w n ik  ka ted ry  te ra p ii 1 in te rn is tó w  a pro f. d r Gaga - którego re k i k ie le ck i ch łop j s ła ło nam ty lk o  dwóch m a j-  j nę liśm y dzięk i tym  maszynom
In s ty tu tu  Medycznego im . J- > om ó w ił doświadczenia i n - i  o trzym a ł po re fo rm ie  ziem ię. ] strów , k tó rzy  s łu ży li nam  radą | — dodaje Hacaga.

$ 2 S r £ £ S i S -  ¿ S i » 1! « ™ » «  r .d k i.c k ic h  w  i w  dn ,u  6 .¡»o» 1 »  » p . d . ,
nacze ln ik  wydz. A kadem ii Me - m u b ia łaczki._____________  —  j decyzja. Po d ług ie j dyskus ji, po . zyn ty to n iu . W  trzec im  — su- i ¿ów . Chcą dowiedzieć się ile

w ys łuchan iu  Agn ieszki W ojtas, ■ szarnią ty to n iu . I m ają w ypracow anych dn iów ek
15 m ało ro lnych  i 13 ś red n io ro l- P r7Prhó<j7im v  przez śpół- obrachunkowych, 
nych .ch łopów  postanow iło  zrze- ; j a> o g lą dam y na ob- Księgow y w y licza : A nd rze j
szyć się w  spó łdzie ln ię  p ro d u k - | szarze j  t ia zagóny w ie lk ie j, i Sochawa 
cy jną I I I  typu  pod nazwą „P rze - 
ło m “ .

S o cze w iń sk ie g o , S uszka — K u d ła -  
c ik a , Ś c iga ła  — W y ty k a . N o g a js k i 
— C h o d o ro w s k ie g o . W o jtk o w ia k  —

W  tym  o tynkow anym  ! ...W ieczorem przyszło do b iu -
W dn iu  6 lipca  1950 r. zapama | b u d yn k {, m 3m y b iu ro  i maga- ra '” spółdzie ln i k ilk u  je j człon- ¡-członków w yn ies ie  w ięc

DO C Z Y T E L N I K Ó W
PRASY R A D Z IE C K IE J

rozpoczę ło
czasop ismP a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  K o łp o H i ju  ,,R uch  

p rz y jm o w a n ie  zam ów ńeń na  p re n u m e ra tę  d z ie n n ik ó w

e H n n w ip n ie  D re n u m e ra ty  u m o ż liw i re g u -n a jw cze śn ie jsze  o d n o w ie n ie  p re n u m e ra ty  
la rn a  wYSYtke p rasy  ra d z ie c k ie j od  s ty c z n ia  1932 r.

W s k a z a n e ^ je s t. aby  z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  o p ie w a ły  rno- 
ż liw ie  na o k r e i  ro c z n y , co za p e w n i c iąg łość  d o s ta w y  p rzez  c a ły  ro k

k a lp S S t f ‘¿ ra s y  ra d z ie c k ie j p r z y jm u ją :  ^ e w ń d z k ^ e  O d- 
= p o ć  P U C H »  K lu b y  M ię d z y n a ro d o w e j P ia s y  1 K s iązK i, 

rozdS e ln ie  P P K  Pu.ch» w  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h  i w y d z ie lo n y c h  
u rzę d y , agenc je  p ocz to w e  i lis ton o sze , k o lp o r te r z y  w  za k ła d a c h

P a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  K o lp o r ta ż u

Sochawa — 250 dniówek, W ojtas

Rok pracy w  spó łdzie ln i do­
w ió d ł im  słuszności powzię te j 
decyzji. K orzyśc i z ko lek tyw n e j 
pracy w idoczne sa dziś tak  sa­
mo dla  średniaka Hacagi, ja k

ja k  dw ie  pięści cebuli, łany  w y -  ,
sokiego na chłopa ty to n iu  na dn iów ek. . ,
obszarze 1 25 ha i p iękne 0,5 ha | Jesteśmy ciekaw i, co m o w l4 ; stary —  w trąca  W ik to r ia  B uga- ; dowolnej z _ 
eU tarny^h nasiennych bu raków . | te H « b y . w ięc p ros im y o w y -  j joway  _  Przed w o jną  P u c o w a ł j

za 60 groszy od św itu  do no- \ ¿»yiwetek na 25 m.: 1) Gmitrowicz

p o p rz e d n ie g o  re k o rd u .
D w a  r e k o rd y  P o ls k i p o b ił B u lk ie -

2 0 0 - 2 5 0  dniówek. Do końca ro - j -  C e b u la -
ku liczba ta wzrośnie na pew - s iu w  — 457 p k t.  (p o p rz e d n i r e k o rd  ka , N o w a ra  — S z y m u ię  i  ja s K J ia
no do 350— 400 dn iów ek. I ~  « «  P k t.)  o raz  w  s trz e la n iu  z p i-  - ^ P a te ro k a . f in a ło w y c h

j s io le tu  w o js k o w e g o  cio te re z  n a  u0 ) U k ła d  p a i w  w a iK a c n  i in d io w j t n  
Roczny dochód n ie k tó r3rch m . — 423 p k t.  (p o p rz e d n i re k o rd  — je s t n a s tę p u ją c y : (od m u sze j do 

oko ło , *1* p k t ) .  ¡ c ię ż k ie j)  M u ra w s k i — J u s tk a , \ \ o z -
j S zósty  re k o rd  u s ta n o w ił W a s ile w - i n ia k  — S te fa n iu k , B a z a rn ik  I z y -  

s k i (C W K S ) w  s trz e la n iu  z k a ra b in u  | d o rc z y k , A n tk ie w ic z  — S u s z k a ^ K o -  
s p o n o w e g o  na  10U m . z p o z y c ji  le ­
żącej,- u z y s k u ją c  354 p k t .  W y n ik  ten  
le p szy  je s t od  d o tych czaso w eg o  re ­
k o rd u  o 5 p k t .

W o s ta tn ic h  k o n k u re n c ja c h  s trz e ­
le c k ic h  t y t u ły  m is trz o w s k ie  z d o b y ­
l i :  w  s trz e la n iu  z k a ra b in u  w o js k o ­
w ego  na  200 m . i  300 m . z p o z y c ji  

p o d p ó rk ą  — K is z k a

6 tysięcy zł.
C złonkow ie spó łdz ie ln i m ają 

poza ty m  d z ia łk i przyzagrodo­
we, na k tó rych  u trz y m u ją  w ła ­
sny inw en tarz , ja k : k ro w y , trz o ­
dę,. chlewna oraz drób.

Och! G dyby teraz ży ł m ój

m u d a  — Ś c iga ta . D ęb isz  — N b g a j-  
Ski, M u s ia ł — W o jtk o w ia k ,  K o lc z y ń ­
s k i — K r u p iń s k i,  G rz e la k  — N o w a ­
ra  1 G o ś ć ia ń s k i — Ja skó ła .

pracow aliśm y
, , , . , jaśnienie.

—  N aw et ka rto fle , choc w  ty m  _  Sum iennie .........................  cv
roku  panowała susza — opo- , w  ty m  roku  na w spó lne j go- ! /  bstrdzo” trudn o  by ło  się w y  

• — —  - . w iada  Hacaga uda ły nam się, sp0łj arCe — m ó w i p rzew odn i- zvw jó j ubrać U m a rł b iedak z
i d la  m a ło ro lne j Agn ieszki W o j- dlatego, ze da liśm y, poza obor- czący W ilkus. W ykorzys ta - , n'p(j 7V

n ik łem , spora dawkę nawozow , ]iśm y każdą dogodną chw ilę  i : 
sztucznych. Nasze jeszcze rosną, | w szy^tk ie  prace w  po lu  uko ń - I 
są zielone, a tam , u  in d y w id u a !- , czyjiśm y  na czas, choć jedno- 
nych, popatrzcie! | le ś n ie  p row adz iliś rtiy  budowę, :

Spoglądam y we wskazanym  j przy  k tó re j zużyto 600 dn iów ek j __
k ie ru n k u  i  na tychm iast dostrze- obrachunkowych. Często w  c ią - | czej"

taś.
Po 113 hektarach spółdzielczej 

ziem i oprowadza nas^ z dumą 
1 członek spółdzie ln i 
Hacaga.

S tan is ław

m ają tku . Za tak ie  p ien ią -

*

D n ió w ka  obrachunkow a i jci znaczenie 
dla rozwoju spółdzielni produkcyjnych

(Dokończenie ze str 3) ! gospodarki społecznej ko łcho - I Jej tow arow ości. Szczególnie do .(lioKonczenie ze sir. a, , ^  ^  w a lka  Q p ra w id ł0 we i  j  niosłe znaczenie ma przy t jm  u - ^

I gam y różnicę.
1 W  drodze p o w ro tn e j przecho- po dw ie  d n ió w k i obraehunko-
5 dz im y obok g rupy  ludz i, m łócą- we. Z b io ry  m am y bardzo dobre. 
! cych zboże. Z w ie lk ieg o  stogu Z jednego hekta ra  zebraliśm y 
i p łyną  po transporterze  snopki j pszenicy — 25 k w in ta li,  żyta 
Ido  m ło cka rn i. Szerokim  s tru - 22 k w in ta le , owsa —  20 k w in -  

m ieniem  sypie się z ia rno do ta li. Z b ió r cebu li będzie p rzy -
I na jm n ie j 200 k w in ta li z ha. Do-

ChłopóW- I ’ Komety: 1)

Tak...
Dziś s ta ry  Bugaj ży łb y  iń a - j 

_ e j.  W chatach ch łop ów -,
gu jednego dn ia w y ra b ia liś m y  | cztonków  spó łdzie ln i p ro d u k - 686 pkt.

,3 j  t_. Cy jn e j „P rze łom “  w  Kozubow ie
w o j: k ie leck ie  nie ma n ^dz.y : siQpując0:
n i rach itycznych  dzieci. D z iś ! M ś r. — 6 (s trz e la n ie  do rz u tk ó w  : 
wreszcie, przyszedł i  do nich j p o d e jś c ia ): i )  F e ii  (c w k s ) 4 i pkt. 
dostatek...

L. T.

S IA T K Ó W K A
F in a ło w e  ro z g ry w k i w  s ia tk ó w c e  

m ę żczyzn  i  k o b ie t o  t y t u ł  m is trz a  
P o ls k i są b a rd zo  za c ię te  i  d o s ta rc z y ­
ły  ju ż  w ie lu  n ie sp o d z ia n e k . 

S ia tk ó w k a  m ę żczyzn : w  p u l i  f in a ­
ło w e j C W K S  p o k o n a ł A Z S  2:1, ą 
G w a rd ia  — K o le ja rz a  2:0. W  ta b e li 
p ro w a d z i G w a rd ia .

W  w a lc e  o 5 i  6 m ie js c e  S p ó jn ia  
1) K ie re s iń s k a  (W ło k n .)  I p o k o n a ła  S ta l 2 :0, o  7 i  8 m ie js c e  

1 w łó k n ia r z  p rz e g ra ł z O g n iw e m  1:2, 
o .9  i  io  m ie js c e  B u d o w la n i p o k o n a li 
G ó rn ik a  2:0

S ia tk ó w k a  k o b ie t:  w  p u l i  f in a ło ­
w e) U n ia  z w y c ię ż y ła  K o le ja rz a  2:1, 
a C W K S  — G w a rd ię  2:1. P ro w a d z i

(C W K S ) 20 t ra f ie ń ,  188 p k t .
S trz e ia n ie  z k a ra b in u  s p o rto w e g o  

z 3 p os ta w  na 50 m . (K b k s  4) 
K o o ie ty  

1016 p k t.
M ę ż c z y ź n i: 1) W a s ile w s k i (C W K S ) 

1072 p k t.
W  s trz e la n iu  z k a ra b in u  s p o rto  - 

w eg o  na  100 m . i  200 m . z p o z j*c ji 
le z ą c e j:

M ę ż c z y ź n i: 1) S u ro w ie c k i (K o l.) C W K S . „  ..
W  w a lc e  o 5 i 6 m ie js c e  S p ó jn ia  

N o w a c h o w ic z  (K o l.)  p o k o n a ła  O g n iw o  2:0, o 7 i  8 m ie j-  
I sce W łó k n ia rz  z w y c ię ż y ł A Z S  2.u. 

W  s trz e la n iu  ś ru to w y m  do r z u t-  O m ie js c a  9 — 11.
k ó w  w y n ik i  p rz e d s ta w ia ją  się n a -

1 (s trz e la n ie  do  rz u tk ó w  
1) Z a ją c z k o w s k i (C W K S ) 249 i

ł y , B u d o w la n i,  G ó rn ik  i  S ta l. Bu-, 
d o w la n i p o k o n a li G ó rn ik a  2.1.

K O S Z Y K Ó W K A
P o d o b n ie  Jak w  s ia tk ó w c e , ro z ­

r y w k i  w  p i łc e .k o s z y k p w e j^ d o s ta r -
I c z y ty  w  p u l i  f in a ło w e j w ie le  n ie -

Potężnym  środkiem  w  walce oszczędne w yda tkow an ie  dn ió - I staleme p ra w id ło w ych  nor
o wzm ocnienie kołchozowej | wek  obrachunkow ych, w a lka  I w ydajności. Zaniżone i  ptzes -  j
d n ió w k i obrachunkow ej o l ik w i-  I przeciw  m arn o traw s tw u  w  te j j rzałe no rm y prowadzą do ma - j
dację .tendencji do zrów nania | dziedzinie. P raw id łow e  w yd a t- I no traw iem a dn iów ek obrachun- I
op ła t za pracę, jest system do- | kow anie dn iów ek obrachunko-
datkowego zaliczania i  po trąca- ; w ych w ym aga zdecydowanej
n ia  dn iów ek obrachunkow ych ! w a lk i z obniżaniem  norm  w y -
poszczególnym brygadom  i  g ru - j dajności, z nadm iernym  pod •
pom  w  zależności od w y n ik ó w  ; wyższaniem  op ła ty  za drugorzę-
ich  praev — od wysokości pło- dne prace, z nadm iernym  rozra -
n ó w  i  p roduktyw nośc i byd ła . ■ staniem  się apara tu ad m in is tra - j r 0<j zaj e’ pracy sta ją  się „n ie ko  - ! drugą ra tę  za liczk i w  cukrze 1

kow ych, do ich zdeprecjonow a- j 
nia, a w ięc rów n ież do osłab ię- \ 
nia 
telu.

j bu raka  cukrowego. P la n ta to - 
N iew łaściw e nprm ow anie p o - j rz y  ̂ u k tó rych  stw ierdzono do- 

woduje, że w  kołchozie pewne ] p,ry  »tan p lan ta c ji, o trzym u ją

Plantatorzy buraka cukrowego otrzymują 
zaliczki w cukrze i w gotówce

(a) Na teren ie w o j. w ro c ła w

M ś r.
| s to ją c  
i p k t.
I O g ó ln a  ‘ p u n k ta c ja  S p a r ta k ia d y  s p o d z ia n e k  
[ s trz e le c k ie j p rz e d s ta w ia  s ię  n a s ię - [ K o s z y k ó w k a  m ę ska . P 
1 p u ją c o : 1) C W K S  113 p k t .  2) K o le -  fw a  — O g n iw o  — G w a ra ia  0 0 .
: ja r z  91 p k t . ,  B) W łó k n ia rz  90 p k t .  ’  (23:21) i S p ó jn ia  — C W K S  52.41 
4) B u d o w la n i 90 p k t.,  5) G w a rd ia  (24:111. P ro w a d z i O g n iw o  

: 70 p k t . ,  0) O g n iw o  67 p k t . ,  7) S p ó j-  ! w  m eczu  O 5 ) 6  m ie js c e  K o le ją  
n ia  65 p k t . ,  8) S. P . 55 p k t . ,  9) S ta l I p o k o n a ł S ta l ■>.. -'0 G 1- " ) o 1 ^
47 p k t. ,  10) A Z S  41 p k t. ,  U ) U n ia  m ie js c e  A Z S  z w y c ie ż \ ł  W ło k m m .|

Zarów no ch łop i gospodaru ją-
społecznej gospodarki a r - j  skiego ju ż  w  90 procentach za- I cy in d yw id u a ln ie  ja k  i  spół-

| kończono lu s tra c ję  p la n ta c ji jUdzielcy znacznie zw iększy li w

rzvstne“  inne zaś „ko rzys tne “ I w  gotówce.
W  ty m  w ypadku  wśród człon- ! M . in. cu k ro w n ia  K t a » w  

. , , . , .. ■ now w ro c ław sk im  dostarczyła
; kow  a rte lu  może zrodzić | ię  n ie - | “ h ł .  p i an tato rom  około 40 

zdrow y pęd do „ ła tw y c h ' dm o- I CUl). ,u .
i w ek obrachunkow ych. N isk ie  | J   ------------------------------------ --------——
no rm y w yda jności pow odują o

W zorcow y s ta tu t a rte lu  rolnego | cyjnego, z tw orzen iem  w  k o ł- 
p rzew idu je  dodatkowe zalicza- i chozach zbędnych stanow isk 
n ie  do 10 proc. przepracowa- | itd .
nych  dn iów ek obrachunkow ych j Na mocy uchw a ły lu towego 
dobrze pracującym  ko łcho źn i- p lenum  K C  W K P (b) we wszyst - 
kom  oraz strącanie do 10 proc. j k ich  kołchozach ZSRR w prow a-
ty m  brygadom , k tó re  pracują dzono system p lanowania dn ió- | gjaj}j enje dyscyp liny  pracy, sku t- j 
żle. Ten punkt s ta tu tu  a rte lu  Wek obrachunkow ych wg p ro - kjern czeg0 rezerw y pracy w : 
został rozw in ię ty  w specja lnej i d u k c ji poszczególnych upraw  j spó}dziei n i ZOstają n iew yko rzy- 
uchw ale rządu radzieckiego 19 ro ln iczych, oraz wprowadzono stang D lateg0 też sprawa nó r- 
k w ie tn ia  1948 roku , w  m yśl k tó - 1 surową kon tro lę  nad oblicza- 
re j p rzy  podziale dochodów w  j niem  dn iów ek obrachunkowych, 
kołchozach uwzględnia się z re - j D la w łaściwego rea lizow ania 
g u ły  i  w  try b ie  obow iązkowym  j socja listycznej zasady op ła ty  za 
jakość i  w y n ik i p racy każdej | pracę wg dn iów ek obrachunko- 
b ryg ad y  i ogniwa. Każde prze- ; wych doniosłe znaczenie ma 
kroczenie p lanu w yróżniane jest j rów nież dobra organizacja p la - ! w kę obrachunkow ą ma decydu- 
przez doliczanie odpowiedniego nowania w  kołchozie, ponieważ ] ją Ce znaczenie dla um ocnienia 
procentu dn iów ek o b ra c h u n k b - I złe p lanowanie gospodarki mo- j j  rozw o ju  całej p ro d u k c ji ko ł- 
w ych . I  przeciwnie, je ś li b ry -  ! że obrócić w  niwecz w szystkie chozowej. W podziale docho- 
gada nie w yko nu je  przyję tego j zalety w łaściwego systemu op ła t dów wg dn iów ek obrachunko 
p lanu, potrąca się je j odpow ie- | za pracę. N iew łaśc iw ie  opraco- 
dn ia  ilość dn iów ek ob rachunko- j wany, zaniżony plan zb iorów  i

wydajności byd ła  osłabia w a lkę

M a ło ro ln y  ch łop S tan is ław  
P leśniak,, z grom ady Karczyce 
w  pow. Środa Śląska, gospoda­
ru ją cy  na n ieca łych 5 ha za­
ko n tra k to w a ł 1,2 ha bu raka  cu-

I 28 p k t . ,  12) G ó rn ik  20 p k t .

L E K K O A T L E T Y K A
! W  p rz e d o s ta tn im  d n iu  S p a rta k ia -  : j ~ , z j

, p rz y  n ie s ła b n ą c y m  z a in te re s o - I 1 . , r

bieżącym  ro ku  areał up ra w  bu-

’ . . . . I krowego. W ysoki zeszłoroczny
M. m. członkow ie spó łdzie l- . umdzasj  zachęc;t go do obsiania

n i p ro du kcy jne j w  Stoszycach : bu raka m i ^7  ha . Lu s tra c ja  w y - 
w  pow. w ro c ław sk im  zakon tra -  ̂ kazai a w y ją tk o w o  dobry  stan 
k to w a li w  br. 25 ha buraka , za- j p lan tac ji. P leśniak o trzym a ł za­
s ia li zaś 26,76 ha. Spółdzie lcy c i j liczkę d rug ie j ra ty  w  w y  sok o- 
o trzym a li około 4 tys. kg  cukru , ści 3.532 zł.

48.41 (18:21), o 9 i  10 m ie js c e  G ó rn ik  
w y g ra ł z U rną  49:47 (14:23).

K o s z y k ó w k a  k o b ie c a : p u la  f in a -  
K o le ja rz  — G w a rd ia  41:30 

v i  . , , « jy.o i i  A Z S  — S p ó jn ia  55:47 (26:22).
d y , p rz y  n ie s ła b n ą c y m  z a in te re s o - ^ n/v f.d7l K o le ia rz  
w a n iu  W ie lo ty s ię c z n e j w id o w n i,  ! P w  ® °o l  i '6  m ie js c e  W tó k -
ze g ra n o  f in a ły  w  s k o k u  o tye ze e , j n ™.z ^ graV z  o g n iw e m  26:3#

k o m e t | (l9;12)> Q 7 1 8 . m le js c e  C W K S  p o k o -

i\a budowie największej w kroju cegielni

m ow ańia i w łaściwego p lanow a­
nia pracy w  kołchozach ZSRR 
ma znaczenie ogólnopaństwowe.

Socjalistyczna zasada podzia­
łu  wrg. pracy, w  oparciu o dnió

w ych , nie w ięcej jednak niż 25 
proc. łącznej sumy dn iów ek ob­
rachunkow ych  w brygadzie.

Tego rodzaju obliczanie dn ió ­
w ek obrachunkow ych świadczy 
o w ie lk ich  sukcesach kołchozów 
ZSRR w  dziedzinie p lanowania 
p ro d u kc ji. Zapewnia on ń ieu- 
st nny wzrost w yda jności p ra ­
cy cz łonków  a rte lu  i  prowadzi 
do dalszego rozw o ju  społecznej 
gospodarki kołchozów i  w zro ­
stu dobrobytu ko łchoźników .

Tak w ięc znaczenie dn ió w k i 
obrachunkow e j w życiu ko łcho­
zów jest ogromne. W ie lk ie  zna­
czenie dla um ocnienia dn ió w k i 
obrachunkow e j i  całokszta łtu

o wysokie p iony prow adzi do 
n iew łaśc iw e j oceny pracy, do 
zaliczania niezasłużonych dodat­
kow ych dn iów ek obrachunko­
w ych , i na od w ró t zawyższony 
p lan prowadzi do obniżenia o- 
p ła ty  za pracę ’ kołchoźników , 
do niew łaściwego planowania 
pracy w  poszczególnych gałę­
ziach gospodarki kołchozowej, 
w poszczególnych brygadach i 
grupach. 'Właściwe planowanie 
dn iów ek obrachunkow ych ma 
w ie lk ie  znaczenie nie ty lk o  dla 
op ła ty  za pracę, ale i  dla umoc­
nien ia ca łokszta łtu  gospodarki 
społecznej a rte lu , oraz wzrostu

w ych, z uw zględnieniem  rocz­
nych w yn ikó w  pracy, zna jdu je  
pe łny w yraz socjalistyczna za­
sada ekonom icznej równości 
członków  spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nej. Zapewnia to m ateria lne  
zainteresowanie ko łchoźn ików  w 
rozw o ju  społecznej gospodarki 
a rte lu . um ożliw ia  codzienną 
kon tro lę  nad udzia łem  każdego 
członka spółdzie ln i w społecznej 
gospodarce arte lu , pozwala za­
interesować p rodukcja  społecz­
ną i wciągnąć doń całą zdolna 
do pracy ludność kołchozu, za­
pewnić n ieustanny wzrost w y ­
dajności pracy kołchozowej i  do. 
b roby tu  ko łchoźników .

Prof. A. W. ROMANCZENKO

w  rz u c ie  g ra n a te m , w  b ie g u  
80 m . p ł. ,  b ie g u  na 1500 m , 400 m  
p ł. m ę żczyzn  i  w  sz ta fe c ie  4x100 
rnężczyzn .

U s ta n o w io n y  w  p ią te k  w  e lim in a ­
c ja c h  r z u t  g ra n a te m  przez. Jarosza 
(C W K S ) re k o rd  P o ls k i w y n ik ie m  
71,67 m  p rz e t rw a ł t y lk o  24 g o d z in y . 
W  czasie w czo ra jszeg o  f in a łu  m is trz  
P o ls k i w  oszczepie S id ło  (Sp) po ­
p ra w ił  te n  w y n ik  o 60 cm  u s ta n a ­
w ia ją c  re k o rd  P o ls k i — 72,27 m.

W  s k o k u  o ty c z c e  n ie w ie le  b ra ­
k o w a ło  do n ow ego  re k o rd u . A d a m ­
c z y k  i W a żn y , będąc w  d o b re j f o r ­
m ie , p ró b o w a li po  g ła d k im  p rz e jś c iu  
4 m  s k a k a ć  4.15. J e d n a k  p ró b y  p rz e ­
k ro c z e n ia  te j w y so ko śc i n ie  u d a ły  
się. T y t u ł  m is trz a  z d o b y ł W a żn y  
(O gn.)

F in a ł na 1500 m  w y g ra ł beza p e la ­
c y jn ie  K o rb a n , k tó r y  na Ok. 300 
m p rzed  m e tą  ro zpo czą ł ju ż  o s try  
f in is z . A ta k  P o trz e b o w s k ie g o , n a j­
g roź n ie js z e g o  ry w a la , o d p a r ł K o r ­
ban  s to s u n k o w o  ła tw o  i m in ą ł m e ­
tę  w  czasie  5:57,6.

W  b ie g u  400 m. p ł. m ężczyzn  z w y ­
c ię ż y ł K u ś m ire k , u z y s k u ją c  n a jle p ­
szy te g o ro c z n y  w y n ik  — 55,9. B ieg  
na  80 m . p ł. k o b ie t w y g ra ła  fa w o -

W Zielonce pod Warszawą prowadzone są prace p rzy  budowie jedne j z w ie lk ic h  inw es tyc j i  
planu 6-letniego na jw iększe j  i najnowocześniejszej w  Polsce cegielni. Na zdjęciu: f ragm ent  
robot przy montażu kon s tru kc j i  św ie t l ikó w  dachu. P rzy pracy brygada ciesielska Ju l iana  L i w ­

skiego, w ykonu jąca  365 procent norm y. fo to  w a f

n a ! s ta l 43:41 (22:22), o 9 i 1# m ie j-  
sce U n ia  z w y c ię ż y ła  B u d o w la n y c n  
27:25 (11:16).

J E Ź D Z IE C T W O
W  je ź d z ie c k im  k o n k u rs ie  s z yb ko ­

śc i sz ta fe t, p rz e p ro w a d z o n y m  w  
p a rk u  s z k o ln y m , z w y c ię s tw o  o d ­
n ió s ł L Z S  p rz y  PSO B o g u s ła w ie «  
w  czasie 4:13 m in . p rz e d  L Z S  
P S K  P osadow o  — 4:18 i  L Z S  p rz y  
P S K  R a c o t — 4:35.

P Ł Y W A C T W O
W  sobo tę  p rz e p ro w a d z o n o  e lim i­

n a c je  w  d a ls z y c h  k o n k u re n c ja c #  
p ły w a c k ic h .

Na p o d k re ś le n ie  z a s łu g u ją  d o b ie  
w y n ik i ,  ja k ie  u z y s k a n o  w  ty m  d n iu - 
D o ty c z y  to  g łó w n ie  n a jc ie k a w s z e ] 
k o n k u r e n c ji  ja k ą  b y ło  100 m . st- 
d ow . m ę żczyzn . N a jle p s z y  czas d n ia  
u z y s k a ł T o łk a c z e w s k i (O gn.) — 
1:01,2. P ro c e k  k tó r y  z a ją ł w  ty m  
p rz e d b ie g u  d ru g ie  m ie js c e , m is *  
czas o 0.3 sek. g o rszy  od z w y s te z o -  
D osko n a le  p o p ły n ą ł ró w n ie ż  M ro c z ­
k o w s k i (O g n iw o ), k tó r y  z w y c ię ż y *  
w  trz e c im  p rz e d b ie g u , u z y s k u ją c  —* 
1 :01 ,6 .

Siatkarki polskie zwyciężają 
Juqoslawiç 3:1

P A R Y Ż  W  sobo tę . 15 b m ., ro z p o ­
c z ę ły  się w  P a ry ż u  I I I  m is trz o ­
s tw a  E u ro p y  w  s ia tk ó w c e . W  w y ­
n ik u  lo s o w a n ia  p o lska  d ru ż y n a  że ń ­
ska , k tó ra  b ro n i t y t u łu  w ic e m is trz a  
E u ro p y , zn a la z ła  s ię  w  u  g ru p ie  z 
B u łg a r ią ,  W ło c h a m i i J u g o s ła w ia . 
W g ru p ie  I  w a lc z ą : ZS R R , F ra n c ja  
i  H o la n d ia .

W , p ie rw s z y m  m eczu  P o lk i w y g ra ­
ł y  z J u g o s ła w ią  3:1 (13:15,-15:10. 15:5, 
15:10). D ru ż y n a  p o lska , za w y ją t ­
k ie m  p ie rw sze g o  seta. w  k tó ry m  
w s z y s tk ie  z a w o d n ic z k i g ra ły  n e rw o ­
w o, g ó ro w a ła  z d e c y d o w a n ie  nad ze­

spo łem  ju g o s ło w ia ń s k im . D o sko n a ­
łe  za g ra n ia  P o le k  z je d n a ły  
s y m p a tię  w id o w n i i b y ły  ż y w o  
s k iw a n e . P o lk i b y ły  zespo łem  w y ­
ró w n a n y m , bez s ła b y c h  p u n k tó w *  
C ała  d ru ż y n a  g ra ła  b a rd zo  a m br 
n ie . W  n ie d z ie lę  P o lk i  g ra ją  z W io  
ch am i.

W  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j d ru ż y n y  PJ; 
d z ie lo n o  na 3 g ru p y :  I  — z  „  
B e lg ia , W ło c h y , I I  — B u łg a r ia ,  P ° ^  
tu g a lia , H o la n d ia , J u g o s ła w ia , I I I  
R u m u n ia , F ra n c ja . Iz ra e l. W  Płe r  . 
szym  m e czu  F ra n c ja  p o k o n a i 
Iz ra e l 3:0.

Zátopek folie dwa rekordy świata
P R A G A . N a  m is trz o s tw a c h  le k ­

k o a t le ty c z n y c h  a rm ii cze cho s ło w a ­
c k ie j ,  k tó re  ro z p o c z ę ły  się  w  P ra ­
dze, w s p a n ia łą  fo rm ę  z a d e m o n s tro ­
w a ł Z a to p e k , ' b iją c  d w a  re k o rd y  
ś w ia ta .

W  b ie g u  na 20.000 m Z a to p e k  u z y ­
ska ! re k o rd o w y  czas 1:01:16, p o p ra ­

w ia ją c  o 1:24 m in . d o ty c h c z a s o w i 
■rekord ś w ia ta , n a le żą cy  do  F ina  
H e ino . „P o  d ro d z e -  Z a to p e k  p ó n ‘ ‘  
re k o rd  ś w ia ta  w  b iegu  g o d z in n y ' * 
p rz e b ie g a ją c  w  ty m  czasie  19.558 m- 
P o p rz e d n i re k o rd  w  te ł k o n k u re  
c j i  n a le ża ł ró w n ie ż  do  H e in o  i  
o 213 m  'gorszy,
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Z \  OT ATM K A 
U ARS ZAU V M ie s z k a ń c y  stol icy budują swoje  m ia s to
W hoielarh robotniczych 

wciąż jeszcze 
nie najlepiej

P lenum  Stołecznej Rady 
N a rodow e j podję ło  w  dn iu  24 
lip c a  uchwałę w  spraw ie zna j­
du jących się na teren ie W a r­
szawy licznych ho te li rob o t­
n iczych. ,

Uchw ała ta zobow iązyw ała 
w y d z ia ły  prezydium  StRN do 
otoczenia opieką tych ho te li 
j  udzie len ia im  pomocy w  
zorgan izow aniu życia k u ltu ­
ra lnego. Równocześnie uchw a­
ła  apelowała do W RZZ, L ig i 
K o b ie t i Z ftlP  o zwrócenie 
szczególnej uwagi na hotele 
robotnicze. Zobowiązano ró w ­
nież zjednoczenia i przedsię­
b io rs tw a . prowadzące hotele 
robotn icze do szybkiego i kon ­
sekwentnego w ykonan ia  prac 
zw iązanych z podniesieniem 
poziomu pracy k u ltu ra ln e j ho- 
te ii robotniczych w  m yśl za­
leceń inspekc ji przeprowadzo­
n e j przez kom is ję  prezydium  
StRN. W ykonanie zaleceń ko ­
m is ji m ia ło  być zakończone 
na jp óźn ie j do 1 października.

Dobrze się jednak  stało, że 
P rezyd ium  StRN nie w yczek i­
w a ło  tego te rm in u  i przed k i l ­
k u  dn iam i dokonało k o n tro li 
w yko na n ia  uchw a ły. O kazuje 
się, że n ie  w szystk ie  pow o ła ­
ne do w ykonan ia  i s ta łe j kon ­
t r o l i  nad w ykonan iem  je d ­
no s tk i stanęły na wysokości 
zadania. Ruszyła co prawda z 
m ie jsca zaniedbana do tych ­
czas akc ja  k u ltu ra ln o  - o- 
św iatow a. W R ZZ i w ydz ia ł 
k u ltu ry  przeprow adził w ie le  
im p rez  w  hotelach. W  w ie lu  
hotelach w ie le  zm ien iło  się na 
lepsze. A le  w  bardzo w ie lu  ho­
te lach nic nie zrobiono, aby 
zrea lizować zalecenia kom is ji.

B ra k  k o n tro li spowodował, 
że zjednoczenia i p rzedsięb ior­
s tw a  nie p rzys tąp iły  w  te rm i­
n ie  do lik w id a c ji usterek, czy 
też do lik w id a c ji ho te li zakw a­
lifik o w a n y c h  przez kom is je  do 
zam knięcia. I  ta k  w  hotelach 
zjednoczeń budow lanych przy 
.n i. Ż ab ie j 5, W ierzbow e j 6 n ic  
n ie  ro b io n o . To samo dzieje 
się w  hote lu  na rogu Ś w ię to ­
k rz y s k ie j i M azow ieckie j. H o ­
te l na W ybrzeżu G dańskim  na 
Ż o libo rzu  zakw a lifikow ano  do 
lik w id a c ji na dzień X paździer­
n ika . N ik t się jednak  nie za­
in te resow a ł tym , że do tego 
czasu, o ile  rzecz jasna te r ­
m in  ten w  ogóle zostanie do­
trzym any, m ieszkańcy hotelu 
m a ją  bardzo złe w a ru n k i h i­
gieniczne.

Jest rzeczą cha rakte rystycz­
ną. że m im o tak  ospałego tem ­
pa rea liza c ji uchw ały, nie 
p rzy ję to  sankc ji wobec żadne­
go z dy re k to rów  zjednoczeń 
czy też k ie ro w n ikó w  hoteli.

1 październ ika jes t ostatecz­
nym  term inem  w ykonan ia  
w szystk ich  zaleceń. A  P rezy­
d ium  Stołecznej Rady N a ro ­
dow e j stoi i  stać będzie na 
stanow isku ca łkow itego prze­
prowadzen ia i w ykonan ia  za­
leceń ko m is ji oraz uchw ały 
p le n u m 'ra d y . W  stosunku zaś 
do n ic  stosujących ssę do za­
leceń j  uchw a ły  w yciągn ię te 
zostaną, n iechybnie odpow ied­
n ie  konsekwencje, (i)

Komunikaty szkoły 
parlyjnej przy KC PŻPR

P o d a je  s ię  do  w ia d o m o ś c i w o ln y m  
s łuch a czo m  I i - g o  ro k u , że w y k ła d y  
z  K a te d ry  H is to r i i  W K P (b )  o d b y w a ć  
s ię  będą  w  p o n ie d z ia łk i o godz. 8 
ra n o .

*
W y k ła d  z e k o n o m ii p o li ty c z n e j 

eila w o ln y c h  s łu c h a c z y  o d b ę d z ie  się 
w  d n iu  10.9 b r. o godz. 8 ra no .

E g z a m in  z m a te r ia l iz m u  d ia le k ­
ty c z n e g o  d la  w o ln y c h  s łu c h a c z y  
o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  26.0 o godz. 15.

&
P o d a je  s ię  do  w ia d o m o ś c i w o ln y m  

s łuch a czo m , że e g za m in  z e k o n o m ii 
p o li ty c z n e j d la  I-g o  ro k u  o dbędz ie  
s ię  d n ia  5 .X . b r. o godz. 17. E gza­
m in  z E k o n o m ii p o li ty c z n e j S o c ja ­
l iz m u  d la  I I  ro k u  o dbędz ie  się dn ia  
10.X  b r . o godz. 17.

N ie  ta k  dawno, bo zaledwie 
przed trzema tygodn iam i pa­
nowała tu cisza. T y lk o  przejeż­
dżające od czasu do czasu sa­
mochody ciężarowe, wiozące m a­
te r ia ły  budow lane dla osiedla 
M uranów  ciągnęły za sobą d łu ­
gie tum any suchego, czerwone­
go kurzu. B liże j al. Ś w ierczew ­
skiego w  w arszaw skim  tempie 
rosło nowe osiedle, nowej W ar­
szawy — M uranów . Rosły do­
słow nie na stertach gruzu 
dz ies ią tk i i se tk i nowych do­
mów. W prow adza li się m iesz­
kańcy. Dziś po łudniow a część 
M uranow a to dzie ln ica zamiesz­
ka ła  przez 15 tysięcy m ieszkań­
ców.

Przyszła ko le i na dalsze te­
reny, da le j na północ leżące. 
Te w łaśnie do niedawna ciche, 
m artw e  sterty  gruzów, zalega­
jących całą północną część M u ­
ranow a za ro iły  s!ę od p ie rw ­
szych dn i września.

P raw da, że ju ż  za k ilk a  dn; 
przed wrześniem  k rę c iły  się tu 
ek ipy  'robotnicze, szykujące to ­
ry  ko le jow e d la  w ie ’ k ie i akc ji 
odgruzowania te j dzie ln icy.

*

X w rześnia na gruzach p ó ł­
nocnego M uranow a p o ja w ili się 
ludzie z łopa tam i, k ilo fam i. Po 
torach zbudowanych w  w ąw o­

zach u to row anych  przez potęż­
ne radzieckie spychacze nad je­
cha ły  lo kom o tyw y  ciągnąc za 
sobą dz ies ią tk i pustych w ago­
nów tow arow ych.

S e tk i m ieszkańców sto licy 
stanęły na wezwanie Stołeczne­
go K om ite tu  O dbudowy W ar­
szawy do społecznej a k c ji od­
gruzowania. M usi zniknąć gruz 
zalegający te tereny, aby dać 
możność dz ie lne j załodze Z jed ­
noczenia BW -2 przygotow ania 
placu pod budowę w ie lu  no­
wych dom ów  m ieszkalnych dla 
ludzi pracy. Przecież jeszcze w 
roku  p rzyszłym  w tym  m iejscu 
gdzie dziś leżą p raw ie  2 m ilio ­
ny m. sześć, gruzu staną p ie r­
wsze domy o 8 — 9 kondygna­
cjach. K to  wie, czy wśród se­
tek pracujących tu przy odgru­
zowaniu w arszaw iaków  nie 
znajdzie się w ie lu , k tó rzy  p rz y j­
dą za rok  w  to miejsce z k lu ­
czami do now ych mieszkań.

*
Opodal p racu je  tow . Jarosz 

z BW -3 K A M  ze swą to w a rzy ­
szką p n e y  Jadw igą Z ie lińską. 
Ta ostatn ia już d rug i raz b ie­
rze udzia ł w  a k c ji odgruzowa­
nia.

I  znów m egafony p rze ryw a ją  
muzykę. Z nów  padają słowa:

— G rupa p racow n ików  z CRS

pod k ie ru n k ie m  ob. D rzew iec­
kiego zobowiązała się w  40 m i­
nu t załadować wagon.

Padają coraz to  nowe zobo­
w iązania.

❖
Z zapałem ładu ją  gruz na

wagony, pracow nicy setek za­
k ładów  pracy. P rofesor obok 
ucznia rob o tn ik  obok in żyn ie ­
ra, wszyscy przyszli tu , aby 
wnieść swój w k ła d  w  w ie lk ie  
dzieło budow y now e j W arsza­
wy.

In s tru k to rz y  k ie ru ją c y  ty jn i 
robotam i to członkow ie załogi 
BW -2. k tó ra  W kroczy n ied ługo 
na ten teren, aby systemem po­
tokow ym , budować domy.

Oto w łaśnie tow . W O rze­
chowski brygadzista z Zarządu 
Budow lanego N r 1 stoi uśm ie­
chn ię ty, obserw ując prace po­
w ierzonej jego opiece grupy 
p racow ników  z C entra li R o ln i­
czej Spółdzielni. B łyska ją  w  
słońcu łopa ty  P rzybyw a g ru ­
zu na wagonach.

Z m egafonów rozlega się głos:
— Uwaga, uwaga. P raco w n i­

cy CRZZ W ójc ik , G ław dzin , 
Sztachelski i M ile r  zobow iązali 
się we czwórkę załadować w a ­
gon gruzu.

N orm a ln ie  pracę tę w y k o n u ­
je  się tu  w  10 osób. Idz iem y zo­

baczyć tych  zuchów. Czterech 
opalonych Z M P -ow ców  szybko 
zapełnia wagon. Praca im  idzie 
szybko.

— Czy aby w ykonac ie  swe 
zobowiązanie?

— O to nie ma obawy. O d­
powiada ko l G ław dzin  do n ie ­
dawna goniec, dziś pracow nik 
um ysłowy.

— Jeżeli dobrze pó jdzie  to i 
d rug i wagon też coś niecoś od 
nas dostanie.

*

Nadchodzi sapiąca lo kom o ty ­
wa. Z to ru  N r 9 rusza przeszło 
21 za ład w am ’ch gruzem  wago­
nów w k ie ru n k u  W isły. Tu 
gruz ten zawadza tam  jest po­
trzebny przy w ie lk ich  robotach 
reg u lac ji naszej rzeki.

I tak  dzień w  dzień tysiąc 
m ieszkańców sto licy pracuje na 
M uranow ie . Codziennie znika 
ponad 50 wagonów gruzu leżą­
cego tu  od 7 lat. Pow sta je 
w ie lk i plac. A le  nie na długo. 
Bo w idn ie jące na po łudn ie  O - 
siedle M uranow skie  po trzebu­
je nowych terenów  pod bu­
dowę domów. Innych  niż te. 
k tó re  tu  kiedyś stały, domów 
jasnych i słonecznych, dom ów 
d la  lu dz i pracy.

IGNACY GOLIK

Świętokrzyska — nowa arteria
Wschód - Zachód

Na zbiegu Nowego Ś w ia tu  i 
Ś w ię tokrzysk ie j w  pogodne 
wrześniowe popołudnie stało 
k ilk u  mężczyzn zawzięcie o 
czymś dysku tu jąc. Zawzięta ta 
dyskusja , przechodząca c h w ila ­
m i w  k łó tn ie , zgrom adziła w ie lu  
przechodniów . O co chodziło?

Okazało się, że dw a j z dysku ­
tan tó w  to  przedw ojenn i m iesz­
kańcy u l. Ś w ię tokrzysk ie j. A  
sprzeczka szła o to ja k ie  domy 
sta ły  na te j u lic y  do 1939 r. 
D w up ię trow e, czy wyższe? Jak i 
dom sta ł u w y lo tu  Ś w ię tok rzy ­
skie j w  N ow y Św iat. I  oto oni 
starzy, ja k  sami m ó w ili, m ie* 
szkańey te j u iicy , n ie  pam ię ta ją  
ja k ie  tu  dom y sta ły, po prostu 
nie zw raca li uw agi. Cóż to ich 
zresztą obchodziło.

S ta ły  sobie te domy. Ileś tam  
p ięter, jeden w iększy, d rug i 
m niejszy, na dole księgarnie 
czy a n ty k w a ria ty , m aleńkie  
sk lep ik i, i  n ie  w iększe od n ich 
podw órka.

Dziś każdy m ieszkaniec s to li­
cy nie ty lk o  in te resu je  się Za­
budową jego u licy . Dziś stają 
przechodnie przy nowych budo­
wach, dysku tu ją , k ry ty k u ją ; 
c iekaw i ich każdy now y dom.

A le  w róćm y do naszej g rupy 
dysku tantów . Przecież patrząc 
na dzisiejszą u licę  Ś w ię tokrzy­
ską tru d n o  napraw dę p rzypom ­
nieć sobie je j w yg ląd  sprzed 
la t. N ie  w ie lu  pam ięta, że w  
m iejscu, gdzie dziś stoi dobu­
dowane skrzyd ło  pałacu Staszi­
ca a nieco da le j p iękny budy­
nek Polskiego Radia, sta ł pa rte ­
ro w y  domek, bodajże o tyn kow a­
ny d rew n iak, z o lb rzym im  da­
chem na k tó ry m  na iro n ię  św ie­
c ił w ie lk i neon z napisem  re k la ­
m u jącym  p ryw a tną  ko le k tu rę  
„Szukasz szczęścia w stąp na 
chw ilę ".

Niepostrzeżenie powstaje 
wielka arteria

Dziś u k ry ta  za parkanam i i  
ba rakam i rośnie nowa u lica  
Św iętokrzyska. I  gdy pewnego 
dn ia przedsiębiorstwa budow la ­
ne rozb io rą  te pa rkany i  ba ra ­
k i,  m ieszkańcy sto licy u jrzą  p ra ­
w ie  go tow y odcinek u lic y  Ś w ię ­
tok rzysk ie j od Nowego Ś w ia tu  
do M arsza łkow skie j. A  przecież 
ten odcinek to  zaledwie m ała

część w ie lk ie j a r te r ii wschód— 
zachód, a r te r ii łączącej te reny 
w ypoczynku na P ow iś lu  z dz ie l­
n icą przem ysłową na W oli. A r ­
te ria  ta o długości przeszło 4 
km  spełn i n ie  ty lk o  fu n kc je  
kom un ikacy jne , ale spełniać bę­
dzie także fu n k c ję  u rban is tycz­
no -a rch itekton iczną .

Przenieśm y się na chw ilę  do 
pracow ni gospodarskiej inż. 
Z. Stępińskiego w  B iu rze  U rb a ­
n is tycznym  W arszawy, gdzie 
powstała w ie lka  koncepcja te j 
a rte r ii, gdzie pow sta ją  plany. 
Tu będziem y m og li rozpocząć 
w ędrów kę po nowej u lic y  na 
p ierw szym  je j odcinku, k tó ry  
nie został jeszcze zrea lizowany.

Na tereriach przyszłego P ar­
ku  K u ltu ry  rozpoczyna się sze­
roka  jezdnia, k tó ra  serpentyną 
po skarp ie Obok adaptowanych, 
stojących tu  dom ów, prow adzi 
do w y lo tu  ul. Bartoszewicza. Tu 

.skręcam y nieco i przez tereny 
obecnego szpita la dziecięcego, 
m iędzy pałacem Staszica i  bu ­
dynk iem  w ybudow ane j tu  . w  
roku  ub ieg łym  nowoczesnej 
szkoły TPD  oraz kam ien iczką 
przedsiębiorstwa rad io fo n iza c ji 
k ra ju  w jeżdżam y na N ow y 
Ś w iat.

Gipsowe modele zmieniają 
się w  rzeczywistość

Od u lic y  K op e rn ika  Ś w ię to ­
k rzyska  nabiera ( ju ż  obecnie) 
cha rak te ru  u lic y  w ie lk o m ie j­
skie j. Szerokość u lic y  sięgająca 
40 m  jezdn i od 12 do 18 m s tw a­
rza z n ie j dogodną a rte rię  k o ­
m un ikacy jną . Tuż przed domem 
P P R K  m ija m y  wejście  do c ią ­
gu pieszego, idącego na ty łach  
Nowego Ś w ia tu  w zd łuż now o­
powstającego osiedla. M ożemy 
opuścić pracow nię i przejść się 
tam , gdzie p lany p rzesta ły  być 
p lanam i, gdzie gipsowe modele 
dom ów zm ienione zosta ły ręką 
rob o tn ika  i  in żyn ie ra  w  potęż­
ne b lo k i z żelaza, cem entu i  ce­
g ły .

Teraz w chodzim y na odcinek 
s tare j Ś w ię tokrzysk ie j. Idąc w  
k ie ru n k u  zachodnim  m ija m y  po 
lew ej stronie p iękną nowocze­
sną kaw ia rn ię , /w łaśnie w y k a ń ­
czaną obecnie a po p raw e j go­
to w y  ju ż  dziś budynek M in i­

sterstwa F inansów. Po lew e j 
stron ie  początek ciągu pieszego 
wzd łuż osiedla N ow y Ś w ia t — 
Zachód. C iąg ten tw o rz y  oś 
kom pozycyjną zam knię tą w ła ­
śnie p ięknym  podwórzem  M in . 
F inansów.

Tuż obok w e jśc ia  do ciągu 
pieszego rośnie szybko w ie lk i 
gmach Narodowego B anku P o l­
skiego, stanow iący na rożn ik  p la ­
cu W areckiego. N aprzeciw  od 
w y lo tu  ul. Czackiego do M azo­
w ieck ie j ścianę u lic y  tw o rzyć  
będzie fragm e n t dobudowany 
do Dom u Technika.

Plac Warecki prawie gotów
Plac W areck i , stanow iący 

kom pozycy jn ie  całość z nową 
a rte r ią  jes t ju ż  dziś z grubsza 
rzecz biorąc gotowy. Z w y ją t ­
k iem  te renów  dawnego lo m ba r­
du, gdzie p ro jektow ana jest bu ­
dowa w ie lk iego  ho te lu  m ie jsk ie ­
go w szystkie  inne gm achy za­
m ykające plac są bądź to w 
tra kc ie  rea lizac ji, bądź też już  
naw et zrealizowane. Idąc da le j 
na zachód po p raw e j s tron ie  po­
wstan ie gmach Polskich W y­
da w n ic tw  Gospodarczych, tea tr 
d la  dzieci, budynek d y re k c ji 
zjednoczeń budow lanych oraz 
w yrośn ie  kom pleks budynków  
m onopolowych m iędzy u licam i 
Szkolną i Jasną.

Od M arsza łkow sk ie j w  k ie ­
ru n k u  W oli, w zd łuż w ybudow a­
ne j w  la tach poprzednich szero­
k ie j jezdn i u lic y  Ś w ię tok rzy ­
sk ie j aż do T rasy N —S, p ro je k ­
tow ana je s t zabudowa zw iąza­
na z p rzew idz ianym  tu  te re ­
nem  ośrodka k u ltu ry .

W latach następnych, ju ż  po 
p lan ie  6 -le tn im , Ś w ię tokrzyska 
przedłużona zostanie m n ie j w ię ­
cej po osi dzisiejszej u lic y  P ro ­
stej, z bardzo m a łym  odchyle­
niem  i do jdzie do u licy  K a ­
sprzaka, aby w  oko licy  cer­
k w i na W o li połączyć się z u licą  
W olską.

• Pow sta jąca dziś zabudowa 
m ennicy przy  zbiegu Żelaznej i 
P roste j znajdzie się w łaśnie 
fron tem  do now e j a rte r ii. Na 
odcinku od Żelaznej do T ow a ro ­
w e j Ś w ię tokrzyska  biec będzie 
przez w ie lk i pas z ie len i łączący 
dzieln ice przem ysłow e ze śród­
m ieściem sto licy, p rzy czym

Dom  S łowa Polskiego będzie 
jednym  z w iększych ob iektów  
leżących przy te j trasie.

Przecięcie Ś w ię tokrzysk ie j z 
w ie lką  a rte rią  kom un ikacy jną , 
ja ką  stanie się ju ż  w  n a jb liż ­
szych la tach u lica  Towarowa, 
będzie dwupoziom owe.

Wielu projektantów —  
jeden cel

W ykańczany obecnie odcinek 
Ś w ię tokrzysk ie j od Nowego 
Ś w ia tu  do M arsza łkow sk ie j m ia ł 
bardzo w ie lu  a rch itek tów , jeże li 
idzie  o jego zabudowę. Zabudo­
wę samego ty lk o  pl. W areckie­
go p ro je k to w a ło  7 różnych a r­
ch itek tów , o różnych tem pera­
mentach, różnego w ie ku  i  z róż­
nych szkół.

Jak  to  się w ięc stało, że o - 
g lądając dziś, co prawda, jeszcze 
nie zakończoną zabudowę ul. 
Ś w ię tokrzysk ie j, podziw iam y je j 
różnorodność a rch itekton iczną 
a zarazem w ie lką  harm onię. D o­
m y o różnych w ielkościach, róż­
nych przeznaczeniach pasujące 
do siebie, ale nie monotonne.

Jest to  n ie w ą tp liw ie  zasługą 
B iu ra  U rbanistycznego W arsza­
w y, k tó re  spełn iało ro lę  koo rdy ­
natora tych p ro jek tów , jest ró w ­
nież zasługą samych a rch ite k ­
tów  i p ro jek tan tów , k tó rzy  w y ­
p racow ują  now4 s ty l bu do w n i­
ctwa, budow n ic tw a socja lis tycz­
nego, łączącego w  sobie p ra k - 
tyczność i  p iękno, wygodę i  m o­
num entalność.

W ten ty lk o  sposób m og ły po­
wstać ta k ie  śm ia łe p ro je k ty  ja k  
p ro je k t gm achów NBP, k tó re  od 
strony u lic y  Ś w ię tokrzysk ie j 
dostosowane są wysokością do 
zabudowy Nowego Ś w iatu, a w 
głębi sięgają w ie lop ię trow e j 
wysokości. D ru g im  ta k im  p rzy ­
kładem  mpże być północna ścia­
na u l. Ś w ię tokrzysk ie j od N ow e­
go Ś w ia tu  do Jasnej.

N aw iązyw anie  do naszych 
najlepszych tra d y c ji bu do w n i­
ctwa, łączenie ich z nowoczes­
nością i  wygodą to  cel, k tó ry  
przyśw ieca ł p ro je k ta n tom  Ś w ię­
tok rzysk ie j, k tó ry  przyśw ieca 
w szystk im  u rban is tom  i a rc h i­
tektom , budu jącym  nową W ar­
szawę, stolicę państwa soc ja li­
stycznego. (g)

N o w a  r a d a  —  s ta r e  b łę d y
O  pracy rady  zak ładow ej w  Fabryce N arzędzi Lekarskich

—  Nam  pracow n ikom  po le- 
ro w n i wydano kom binezony z 
kap tu ram i. T ak ich  kom binezo­
nów  nie  potrzebujem y. Nadają 
się one za to d la  pracow n ików  
tra n sp o rtu . P ros iliśm y w ięc o 
zam ianę tych  kom binezonów  na 
zw yk łe . O dpowiedziano nam 
jednak, że innych  nie ma i ja k  
chcem y to możemy k a p tu ry  po- 
odpruw ać. Przecież to  szkoda.

— Obiecano założyć w e n ty la ­
to r  — m ów ią  robotn ice z lu -  
tow n i. — Jest nawet miejsce 
gdzie go umieścić. Do te j pory 
je d n a k  w e n ty la to ra  n ie  założo­
no.

— Od trzech m iesięcy n ie  o- 
trzym u je m y  b ile tó w  do łaźn i — 
m ów ią  robotn icy.

— Z akładan ie  w yciągów  w  
■w kuźn i i  po le row n i trw a  ju ż  
k ilk a  m iesięcy. Robotę rczba- 
b ra li,  na rzuca li gruzu, aby w 
końcu p rze rw ać 'zak ładan ie  w y ­
ciągów. M ów ią, że m ają  jesz­
cze czas, do g rudn ia  — ta k i po­
dobno wyznaczono te rm in . A  ro_ 
bo ty jes t w łaśc iw ie  na k ilk a  
dn i.

Pada jeszcze w ie le  innych u - 
wag świadczących o tym  że ra ­
da zakładowa F a b ryk i Narzędzi 
Leka rsk ich  zbyt mało in te resu­
je  sie sprawam i by to w ym i za­
łog i oraz bezpieczeństwa i h i­
g ieny pracy W iele z tych uwag 
od dawna ju ż  i n ie jednokro tn ie  
dociera ło  da rady zakładowej. 
Rada zaś zam iast sprawy te 
, szybko za ła tw ić  — często pozo-* 
s taw ia ła  ie samym sobie. N a j­
lepszym tego dowodem jest cho- 
ciażoy spraw a wspom nianych

ju ż  w yciągów  d la  po le row n i i  
kuźn i.

Tow. Borys, przewodniczący 
rady zakładowej tw ie rdz i, że 
roboty przerwano dlatego, że 
nie ma wszystk ich wym aganych 
rysunków . In n i zaś towarzysze 
m ów ią, że b ra k  jes t n iek tó rych  
części. Jak  je s t naprawdę, n ik t  
n ie  wie.

N ik t  też n ie  pom yśla ł o tym . 
aby zaw iadom ić okręg w arszaw ­
sk i Zw . Zaw. M etalow ców , po­
prosić go o pomoc, n ik t  nie po­
m yśla ł, aby in te rw en iow ać w  
te j spraw ie w  nadrzędnych in ­
stytucjach.

Rada zakładowa 
nie wyzbyła się 
złych „tradycji“

— W  drug im  k w a rta le  br. 
p rzystąp iliśm y do w spółzawod­
n ic tw a, pod ję liśm y szereg kon­
kre tnych  zobowiązań — m ów i 
A nna G ajow a z lu to w n i. — M ia ­
ły  być w ykresy obrazujące prze­
bieg współzaw odnictw a i  re a li­
zacji zobowiązań. Do te j pory 
w ykresów  nie  ma. do te j pory 
n ie  w iem y ja ką  osiągnęliśm y w y ­
dajność pracy w ostatn im  okre ­
sie współzaw odnictw a, ja k  w y ­
kona liśm y zobowiązania. Ja na 
p rzyk ład  chcia łabym  podw yż­
szyć swoje zobowiązania. Nie 
w iem  jednak  ja k  w ykona łam  
poprzednie.

Tow  Borys przewodniczący 
rady zakładow ej m ów i, że ko ­
m isja współzawodnictwa jest 
na jle p ie j pracującą kom isją.

Z przytoczonego przyk ładu  
w y n ik a  je d n a k  jasno, że k o m i­

sją ta  p racu je  bardzo słabo, że 
nie ma ona kon tak tu  z załogą 
i  n ie  słucha uwag robo tn ików .

Pozostałe kom is je , a je s t ich 
k ilk a , zupełn ie n ie  p ra cu ją . N ie 
p racu je  kom is ja  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowa, nie p racu je  k o m i­
sja bytow o -  m ieszkaniowa i 
inne. N ie  ma żadnej op iek i i 
k o n tro li nad k lu be m  rac jon a ­
liza to rów .

Towarzysze z ra d y  zakładowej 
u s iłu ją  u sp raw ied liw ić  b ra k i w  
pracy rad y  tym , że nowa rada 
w yb rana  została stosunkowo 
n iedaw no — około 2 m iesięcy 
temu. O kres ten nie  jes t zbyt 
d ług i — to fa k t. A le  czy uspra­
w ie d liw ia  to tow arzyszy z ra ­
dy zakładow ej, k tó rzy  zamiast 
ak tyw n ie  zabrać się do pracy, 
napraw ić  b łędy s tare j rady za­
k ładow ej, wciąż te same błędy 
popełniają?

Nowa rada zakładowa do te j 
po ry np. n ie  ma p lanu  pracy. 
Bez p lanu pracow ała stara ra ­
da zakładowa, złą tra d yc ję  bez- 
p lanow ej pracy ko n tyn u u je  no­
wa rada.

Zaktywizować 
członków rady

Towarzysz Borys oprócz fu n k ­
c ji przewodniczącego rady za­
k ła d o w e j pe łn i fu n kc ję  — cza­
sowo co prawda — k ie row n ika  
personalnego. Tow. Borys nie 
uznał nawet za stosowne zaw ia­
dom ić o tym  Z w iązku. Tow. Bo­
rysa trudno  jest naw et przeko­
nać, że łączenie ty c h  dw óch

fu n k c ji n ie  je s t wskazane. Poza 
tym  praca k ie ro w n ik a  perso­
nalnego zabiera m u ty le  czasu, 
że n ie  starcza m u go na pe ł­
n ien ie  obow iązków  p rzew odn i­
czącego rądy zakładow ej.

Do kom petencji sekretarza ra ­
dy zakładowej w  t%j fabryce 
należy m. in . za ła tw ian ie  spraw 
zw iązanych z w y jazda m i na 
wczasy oraz opieka nad w spó ł­
zawodnictwem . Tow . Przybysza 
obciąża się jeszcze doda tkow ym i 
fu n kc ja m i. Rzecz jasna, że żad­
ne j z n ich  n ie  spełnia dobrze.

Członek rady zakładow e j tow  
G ańko odpow iedzia lny je s t za 
pracę k o m is ji bytow o -  m iesz­
kan iow e j. K om is ja  ta rów nież 
n ie  pracuje.

Członek rady zakładow ej tow. 
K a rp iń s k i nie przychodzi na 
posiedzenia rady zakładow ej. A  
tymczasem tow . K a rp iń s k i od­
pow iedzia lny jest za a k tyw iza ­
cję  k o m is ji k u ltu ra ln o  _ ośw ia­
tow e j. Jak w yg ląda ta a k ty w i­
zacja n ie  trudno  się domyśleć, 
k ie dy  samego członka rady tow. 
K arp ińsk iego  trzeba jeszcze ak ­
tyw izow ać. .

I  teraz nasuwa się pytanie . 
O kręg W arszaw ski Zw . Zaw. 
M eta low ców  o trzym u je  odpisy 
p ro to kó łów  z posiedzeń rady, 
k tó re  n ie  są prze jrzyste, trudno  
się z n ich zorien tow ać w  pracy 
rady. Zw iązek w ie  rów nież, że 
rada zakładowa te j fa b ry k i p ra ­
cu je  bez planu i  od początku 
sw o je j dz ia ła lności kon tynuu je  
złą tra d yc ję  s tare j rady zakła­
dowej. Co z ro b ił związek, aby 
zm ienić ten stan rzeczy, aby po­
móc radzie zakładowej?

Związek nie pomógł
Zw iązek nie  z rob ił nic. Nie 

w ie le też pom ogli in s tru k to rzy

zw iązku, k tó rz y  rzadko co 
praw da, ale od czasu do czasu 
b yw a ją  w  Fabryce Narzędzi 
Leka rsk ich . In s tru k to rz y  ze 
Z w iązku  nie pom og li zaś d la ­
tego, że n iek tó rzy  z n ich m ają  
zły, fa łszyw y s ty l pracy. Gdy 
przychodzą on i na fab rykę  to 
in te resu ją  się poszczególnymi 
zagadnieniam i w yc inkow o. P y ­
ta ją  o c y fry , ale za cy fra m i nie 
zawsze "dostrzegają żyw ych lu ­
dzi, py ta ją  też o przekraczane 
norm y, zapom inając zapytać je ­
dnocześnie w  jak# sposób prze­
kroczenie to  osiągnięto i czy 
p rzodu jącym i w  fabryce ludźm i 
op ieku je  się rada zakładowa.

Bardzo rzadko in s tru k to rzy  
zw iązkow i in te resu ją  się spra­
w a m i b y to w ym i załogi.

Tow. Jab łonow ski, przewod­
niczący O kręgu W arszaw skie­
go Zw . Zaw. M eta low ców  m ó­
w i, iż  czynione są obecnie w y ­
s iłk i w  k ie ru n ku  zm iany s ty lu  
pracy in s tru k to ró w .

— Będziem y wym agać szcze­
gó łow ych i ja k  na jbardz ie j w n i­
k liw y c h  sprawozdań od każde­
go in s tru k to ra  — m ów ią tow a­
rzysze z O kręgu W arszaw skie­
go Zw. Zaw. — Będziem y p ra ­
cow a li teraz według szczegóło­
wego planu pracy, w  k tó rym  
uw zględnione będą w szystkie 
rady zakładowe. potrzebujące 
szybkie j pomocy z naszej s tro ­
ny. Każdy in s tru k to r  będzie 
p rzebyw ał w  fabryce do te j po­
ry , aż praca jego da konkre tne  
w y n ik ł, aż pomoże on radzie 
zakładow e j w przezwyciężaniu 
trudnośc i i  napraw ien iu  błędów

Należy w yra z ić  najgorętsze 
życzenie aby te zapewnienia 
zostały zrealizowane.

( iwa)

Przy odgruzowaniu terenów północnego Muranowa, na k tó rych  staną nowe b lok i mieszkalne,  
pracują mieszkańcy sto l icy oraz pracownicy  licznych zakładów pracy. Na zdjęciu grupa robot­

n ików  zjednoczenia BW -3 (K A M ),  po załadowaniu wagonu gruzem.
C A F  F o t. W d o w iń s k l

Również i  sportowcy, b iorący udzia ł w  Spartakiadzie pos tanow il i  przyczynić się do uczynie­
nia Warszawy piękniejszą. W d n iu  13 września wz ię l i  on i udz ia ł w  pracach związanych z M ie ­
siącem Warszawy. Na zdjęciu : grupa zawodników AZS przy  pracach porządkowych na terenie

Centralnego P arku  K u l tu r y  na Powiślu. c a f  F o t. N o w o s ie ls k i

Państwo ludowe otacza opieką  
studiuiącą m łodzież

1 3 0 0  miejsc przybędzie w tym  roku w nowych domach akadem ickich
W  zbliża jącym  się ro ku  aka­

dem ick im  6.000 studentów  stu­
d iu jących  w  W arszaw ie zna j­
dzie pomieszczenie w  domach 
akadem ickich . N a jw ięce j bo aż 
3.500 studentów  zamieszka w  
zespole dom ów akadem ickich 
przy placu Narutow icza.

Zespół p rzy pl. N aru tow icza 
jes t w  ty m  roku  znacznie roz­
budowany. P rzyby ły  dwa nowe 
b lok i, w  k tó rych  m ieścić s!ę bę­
dą pokoje m ieszkalne dla  600 
osób.

W  całym  zespole gmachów 
W ydzielono 20 pokoi przezna­
czonych w yłączn ie  do nauk i.

Nowe pomieszczenia d la  m ło­
dzieży s tud iu jące j w  wyższych 

| zakładach naukow ych w ybudo­
wano także w zespole przy  ul. 
M adalińskiego, K a ro lko w e j i  
K az im ie rzow sk ie j oraz w  no­
w e j Dziekance.

Ogółem przybędzie w  bież. r. 
1300 nowych m ie jsc w  w arszaw ­
skich domach akadem ickich . 
Jednocześnie dz ięk i lepszemu

w yko rzys ta n iu  pomieszczeń u - 
zyska się 600 dodatkow ych 
m iejsc.

M ieszkania w  now ych do­
mach akadem ick ich  są specja l­
nie dostosowane do potrzeb 
m łcdzieży s tud iu jące j. M łodz ie ­
ży zapewniono w ie le  św ia tła  i 
słońća. N ie są to  ju ż  dom y- 
studnie budowane przed w ojną, 
do k tó rych  przez ca ły dzień an i 
razu n ie  za jrza ło  słońce.

P rzy  obszernych pokojach 
zna jd u ją  się um yw aln ie . W  każ­
dym  now ym  b lo ku  są specja l­
nie wyposażone pokoje do nau­
k i i  obszerne św ietlice . W  no­
w ych domach akadem ickich u - 
rządzono także pra ln ie , ku c h ­
nie  i  s to łów ki. Na zew nątrz 
urządzone są tra w n ik i i  boiska 
do g ry  w  s ia tków kę i  koszy­
ków kę.

W  czasie p rze rw y  w a k a c y j­
nej m łodzież postanow iła  po­
móc p rzy  budow ie  swoich do­
m ów. Do p racy na budow ie sta­
w iły  się b rygady: m urarska, cie­

sielska, betoniarska i  transp o r­
towa. M łodzież w y trw a łą  pracą 
i  s ta łym  przekraczaniem  no rm y  
zyskała sobie uznanie budow la ­
nych sto licy.

Szczególnie w y ró żn iła  się w  
pracy czw arta  brygada ko leg i 
P arn iaka — słuchacza Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej. B rygada 
ta przy  robotach be ton ia rsk ich  
osiągnęła 396 procent norm y.

Ekspozytura W arszawska Za­
rządu O środków  A kadem ick ich  
naszykowała ju ż  wyposażenie 
do nowych pomieszczeń — sto­
ły, szafy, krzesła i  inne sprzę­
ty. Poza tym , na każdego m ie­
szkańca czekają: koc, podusz­
ka i  pościel.

D z ięk i in tensyw ne j rozbudo­
w ie dom ów akadem ick ich  ilość 
m ie jsc znacznie p rzekroczyła  
liczbę przedwojenną.

Rozpoczęte budow y dalszych 
dom ów i  p lany na przyszłość 
zapew nia ją rosnącej stale lic z ­
bie s tud iu jących  ja k  najlepsze 
w a ru n k i bytowe. (kw )

0 50 procent 
w porównaniu z r. 1939 

wzrosła ilość miejsc 
w szpitalach Łodzi

(a) W  okresie 7 la t  is tn ien ia  
P o lsk i Ludow e j, dz ięk i p rzepro­
wadzonej rozbudow ie ilość 
m ie jsc w  szpita lach w  Łodzi 
wzrosła  w  po rów nan iu  z rok iem  
1939 o b lisko  50 procent. D a l­
sza rozbudowa ośrodków  lecz­
niczych trw a . M . in . w  bieżą­
cym  roku  oddane zostaną do 
uży tku  2 nowe paw ilony szpita­
la na Radogoszczu.

N ow y paw ilon  o 120 łóżkach 
u ruchom iony  będzie rów n ież  w  
szp ita lu  położniczym . Zw iększa 
się rów n ież sieć przychodn i le ­
karsk ich . O statn io o tw a rto  am ­
b u la to r iu m  lekarsk ie  z gabine­
tam i specja lis tycznym i w  Za- 
Kładach Przem ysłu , B a w e łn ia ­
nego im . S talina . W  zakładach 
tych  uruchom ione będzie ró w ­
nież —  w  oparciu  o w zo ry  ra ­
dzieckie —  tzw . nocne sanato­
r iu m  zakładowe, przebyw ać w  
n im  będą pracow nicy, k tó rzy  
do ca łkow itego pow ro tu  do 
zdrow ia  muszą korzystać ze 
specja lnych zabiegów i  po traw  
dietetycznych.

D z i ś  w W
T E A T R Y

Polski — „S p ry tn a  w d ó w k a "  — 
g*. 14, „M ąd rem u  b ia d a “  — g. 19.

K a m e ra ln y  — „T rze b a  by ło  is k ry "  
- g .  19.

N ow y — „P y g m a lio n "  — g. 19.
Pow szechny — „Szczygli za u łe k "  

— g. 19.
Dom u W o jska  Polskiego — „W zgó­

rze -  35" — g. 19.
S yrena  — „D w a  tygodnie  w  ra ­

ju "  — g. 19.15.
L e tn i — „O jc iec  d ó b iu ta n tk i"  —

g. 19,15.
M uzyczny  — „Szelm ostw a Skape- 

n a "  — g. 19.
N o w e j W arszaw y — „Osiem  la lek  

i jed en  m iś“ — g. 12, „P oem at pe­
dagogiczny" — g. 19.

A teneum  — „ In te rw e n c ja "  — g. 19.
M łodego W idza „ B a j"  — „O  żacz­

ku szko laczku“ — g. 16.
Opera i F ilh a rm o n ia —-„Pan T w a r ­

dow ski" — g. 19.

C y rk  n r. i  (M arsza łkow ska  róg 
R utkow skiego) — g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — „ C ó r k i  C h in "  — dod.

„N a u k a  b liż e j ż y c ia “ .
P ra ha  — „ K u l is y  r in g ó w "  — dod. 

„N a u k a  J  te c h n ik a “ .
P a lla d iu m  — „ P rz y jd ą  n o w i bo ­

jo w n ic y "  — dod . ..P rze g lą d  k u lt u ­
r a ln y “

A t la n t ic  —- „P o g ro m c a  A ta m a n a "  
dod . „O  p u c h a r Z S R R ".

W .Z . — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i"  — 
dod. „17 p u łk " .

S to lic a  — „C z e rw o n y  ru m a k " .
1 M a j — „G rz e s z n ic y  bez w in y "  — 

dod. „P o lo w a n ia  z im o w e ".
O cho ta  — „N a  odsiecz C a ry c y n a "  

— dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y "
S y re n a  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  — 

dod  „N a u k a  l te c h n ik a " .
Tęcza — „R a c z e k  s ie  s p ó ź n ia "  — 

dod. „A w a r ie *
P o lo n ia  — „ B o k s e r z y  — dod.

„S p o r t  ra d z ie c k i"
L o tn ik  — „P o c a łu n e k  na s ta d io ­

n ie " .
P oczą tek seansów  o godz. 15. 17. 

19, 21; w  k in ie  L o tn ik ;  16, 18, 20.

r s z a w i e
R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  17 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t , 
6.05 P ie ś n i m asow e i  m e lo d e  lu d o ­
w e , 7.45 A u d  d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li, 8.00 K o n c e r t , 8.55 A u d . 
d la  k l .  I ,  9.20 A u d . d la  k l .  I I I ,  9.45 
In fo rm a c je , 9.50 K o n c e r t s o lis tó w , 
10.15 M u z y k a  b a le to w a , 10.55 „ L is t "
— o po w . J u r i ja  J a n o w sk ie g o . 11.13 
„M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i" ,  11.45 „G ło s  
m a ją  k o b ie ty " ,  12.30 A u d . d la  w s i,
12.45 „ N a  s w o js k ą  n u tę " ,  13.15 P rz e r ­
w a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 15.40 K o n ­
c e r t p. d. S e re d y ń s k ie g o , 17.15 „ Z  
k r a ju  i  ze ś w ia ta " ,  17.45 „ D o b r y  
k ró tk o fa lo w ie c  zna  ję z y k  r o s y js k i" ,
18.00 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — Je ­
rz y  F ry d e ry k  H a e n d e l, 18.40 „ N o w y  
m u r “  — ode. p ow . H us s a rs k ie g o ,
19.00 Ś p iew a  P a u l R obeson, 19.15 
A u d . d la  m ło d z ie ż y , 20.30 R o s y js k a  
m u z y k a  lu d o w a . 20.45 A u d . d la  w s i,
21.00 R e c ita l s k rz y p c o w y  S t. T a u ro ­
sa, 21.25 R epo rtaż  l i t .  21.40 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 25L20 M u z y k a  s y m f.

P ro g ra m  I I  na  f a l i  367 m

5.15 M e lo d ie  lu d o w e  i  p ie ś n i m aso­
w e, 7.45 D u e t fo r te p ia n o w y , 8.00 
P rz e rw a , 13.30 „M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h " ,  13.50 A u d . Z N P , 14.30 „ F e lk a "
— fra g m . p o w  In g . D ąb ro w s k e g o , 
14.50 K o n c e r t  r o z ry w k o w y , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 15.50 A u d . P C K  d la  ch o ­
ry c h , 16.05 P ie ś n i S t. N ie w ia d o m ­
sk ieg o , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 R e c ita l fo r te p ia n o w y  B e n no  
M o js ie w ic z a , 17.05 O d p o w ie d z i „F a ­
l i  49“ . 17.15 K o n c e r t ,  18.00 „ M ło ­
d z ia n  p ię k n y  i  p o s ę p n y "  — fra g m e n t 
k s ią ż k i S t. R. D ob ro w o ls k e g o , 18.15 
„W  p ra c o w n ia c h  n a u k o w y c h " ,  18.25 
„U lu b io n e  m e lo d ie " , 19.00 W sze ch n i­
ca R a d io w a , 19.20 K o n c e r t p. d. T a r -  
sk ieg o , 20.30 A u d . ro z ry w k o w a ,, 21.00 
R e c ita l s k rz y p c o w y  S ta n . T a u ro s a , 
21.20 „W o ln e  C h in y "  — k a n ta ta ,
21.45 „W s p o m n ie n ia  ro b o tn ic z e " ,
22.00 „M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i"  22.30
M u z y k a  ta neczna , 23.10 K o n c e r t  p o d  
d y r .  G e rta , *
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W uojsku wyuczyli się zawodu
Żołn ie rze  ludowego W ojska 

Polskiego nie ty lk o  szkolą się 
w o jskow o i po lityczn ie, ale je d ­
nocześnie, odbyw ając- służbę 
w o jskow ą, uczą się zawodu:' Nie 
dawno odbyło się uroczyste za­
kończenie kursu żołn ierzy -  k i-  
nom echaników  Program  kursu 
obe jm ow a ł przedm ioty fachowe 
i  ogólnokształcące. Ponadto k u r ­
sanci odby li zajęcia p rak tycz­
ne przy aparatach kinow ych, 
będące konkre tnym  spraw dzia­
nem  zdobytych w iadom ości teo­
retycznych.

Dzięki sum iennemu podej - 
ściu kursantów  do nauki — kurs 
spe łn ił swoje zadanie Na o g ó l­
ną ilość przeszkolonych — 30 
proc. o trzym ało przygotowanie 
do pracy na aparatach stałych, 
a 70 proc. na aparatach rucho­
m ych. Najlepsze w y n ik i w nau­
ce osiągnęli kursanci: st. sierż. 
.Urbaniak, kpr. K ucharczyk i

w ie lu  innych. O grom na w ię k ­
szość kursan tów  o trzym ała  
św iadectwa z w y n ik ie m  bardzo 
dobrym  i dobrym . A bso l­
wenci kursu o trzym a li św ia ­
dectwa. a w yróżn ionym  w 
nauce wręczono poza tym  na­
grody w postaci zegarków i 
książek. M iędzy in n ym i nagro­
dy książkowe o trzym a li: p lu t 
T użn ik  i kpr. Żurek, k tó rzy  ze 
sprzętem k inow ym  ze tknę li się 
po raz p ierwszy w  życiu na k u r ­
sie, a jednak dzięki in te nsyw ­
nej nauce i przy jąomocy orga­
n izacji ZM P  osiągnęli bardzo 
dobre w yn ik i.

Po skończeniu służby w o j­
skowej, b y li słuchacze kursu 
będą m ogli kontynuow ać pracę 
w zawodzie do którego przygo­
tow a li się w  wojską.

R U D O LF G L ltfS K I 
Warszawa

n wykorzystaniuJuż czas myśleć
niszczejącego budinku

P racow n icy  h u ty  S talowa W o­
la  zam ieszkali w gromadach 
W ie low ieś. Sobów, Sielec, Zale- 
rzow . Koćm ierzów  i Trześn 
do jeżdżają codziennie do pracy 
z przystanku kolejowego W ie­
low ieś.

Przez W ielow ieś przechodzi 
poza tym  druga lin ia  ko le jow a. 
Tarnobrzeg — Sandomierz, z 
k tó re j korzysta m łodzież do­
jeżdżająca-z w ym ienionych gro­
m ad do szkól w  Tarnobrzegu i 
Sandomierzu.

Na przystanku w  W ielowsi 
zna jd u je  się budynek ko le jow y. 
Jest on od k ilk u  la t  zupeł­

nie n iew yko rzystany, a m óg łby 
przecież służyć ja ko  poczekal­
nia dla pasażerów, k tó rzy  bez 
względu na porę roku  czekać 
muszą na swe pociągi pod go­
łym  niebem.

W ydaje m i się, że D yrekc ja  
Okręgowa K o le i Państwow ych 
w Lu b lin ie  pow inna wreszcie 
przypom nieć sobie, że zbliża się 
pora jesiennych deszczów, a 
później m rozów i śniegów i po­
w inna  oddać budynek do użytku  
pasażerów.

W ŁA D Y S Ł A W  K Ó ŁECZKO  
Stalowa Wola

Siadem  lis tów naszych czy te ln ików

Za niepartyjny stosunek do krytyki
C zyte ln icy  nasi za trudn ien i w 

Spó łdz ie ln i Spożywców „W spó l­
na Praca“  w  D raw sku przys ła­
l i  do redakc ji lis t, w  k tó rym  o- 
p is y w a li wypadek karygodnego 
tłu m ie n ia  k ry ty k i,  k tó ry  m ia ł 
m iejsce w ich zakładzie pracy. 
Na zebraniu podstawowej orga­
n iz a c ji p a rty jn e j te j spó łdzie l­
n i poddano surowej k ry tyce  d y ­
re k to ra  spółdzielni, k tó ry  w 
p racy stosował dyk ta to rsk ie  
m etody nie współpracow ał z 
organ izacją  p a rty jn ą  i zw iązko­
w ą, o d ryw a ł się od mas. W pa­
rę  dn i po zebraniu za w iedzą . 
i  przy poparciu I I  sekretarza 
K o m ite tu  Pow iatowego PZPR

w  D raw sku  Pom orskim , rozpo­
częły się prześladowania i re ­
presje tow arzyszy ze spółdzie l­
ni, k tó rzy  k ry ty k o w a li d y re k ­
tora.

Sprawą zajęła się W ojewódz­
ka k o m is ja  K o n tro li P a rty jn e j. 
Jak nas pow iadom iono w  w y ­
n ik u  przeprowadzonych docho­
dzeń dy rek to ra  Spó łdzie ln i u -  
sunięto z zajm owanego stano­
w iska i udzie lono m u nagany z 
ostrzeżeniem.

Za n ie p a rty jn y  stosunek do 
k ry ty k i zdjęto ze stanow iska I 
i I I  sekre tarzy K o m ite tu  P o­
w iatowego.

O pera  D o ln o ś lą ska  w y s ta w i 
b a le t G lie ra  „C ze rw o n y  m a k 44

Zespól O pery Dolnośląskie j i 
czyn i ostatn ie przygotow ania do 
w ystaw ien ia  po raz p ierwszy w j 
Polsce m onum entalnego w id o ­
w iska  m uzyczno-baletowego ra ­
dzieckiego kom pozytora G lie ra 
p t.: „C zerw ony m ak“ . A k c ja  te­

go u tw o ru  osnuta została na 
dziejach bun tu  ku lisów  c h iń ­
skich. S tronę choreograficzną 
ba letu „C zerw ony m ak“  opraco­
w u je  ba le .m is trz  Patkow ski, 
opracowań' m scenograficznym  
k ie ru je  pro f. Frycz,

P race  nad n o w y m i p o ls k im i 
f ilm a m i k u k ie łk o w y m i

G rupa rea liza torska film ó w  
k u k ie łk o w y c h  pod k ie ro w n i­
c twem  Zenona W asilewskiego 
zakończyła prace nad now ym  
film e m , k tó ry  nosi ty tu ł „P rz y ­
gody lisa -ch y tru ska “ .

Obecnie na ukończeniu jest 
m ontaż dźw ięku.

Następną pozycją będzie k o lo ­
ro w y  f ilm  ku k ie łko w y , rea lizo­
w a ny na tle  scenariusza pióra 
H a nn y  Januszewskiej. P ro w i­

zoryczny ty tu ł tego f ilm u  b rzm i 
„O pow ieść M ich a ło w icka “ . Bę­
dzie to f ilm  średniom etrażow y 
(SOO m) o treści oparte j na b a j­
ce ludow ej.

Na warsztacie zespołu Zeno­
na W asilewskiego zna jdu je  się 
ponadto in ny  ko lo ro w y  f i lm  k u ­
k ie łk o w y  pt. „Jan os ik “  —  w e­
d ług scenariusza St. R. Dobro­
wolskiego.

L is ty  z C h in  L u d o w ych

Nowe życie nad rzeką Huai
(KO RESPO NDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LUDU ")

Wircicch ChwaliszRzeka H uai Ho budziła w ie le  
la t postrach wśród m ieszka ją­
cych nad nią chłopów ch iń - 
skich. Panowała nad n im i w e­
spół z tam tejszym  k lim atem . W 
m a ju  i czerwcu. k iedy w ilgoć 
potrzebna jest dla up raw  — 
strasz liw a susza niszczyła p ięk­
ne zoiory. Resztki zm iata ła po­
wódź. k tó rą  powodow ały ba r­
dzo obfite  opady w  lipcu  i s ie r­
pniu.

A b y ły  to powodzie groźne nie 
ty lk o  dla plenów  ro ln ika . Na 
życie jego czyhało rów nież n ie- 
bezpieczeńsl wo. Coroczne k lęsk i 
żyw i ołowe zagrażały bezpośred­
nio  lu b  pośrednio około 50 m i­
lionom  ludzi, m ieszkającym  w 
czterech prow .nc jach  — i po­
ch łan ia ły  w ie le  is tn ień ludzkich.

Szczególnie groźną stała sie 
H ua i Ho w  okresie działań w o­
jennych. Huai Ho przepływ a 
m ianow ic ie  w  najn iższej częś­
ci w ie lk ie j n iz iny  ch ińsk ie j, 
m iędzy -zeką Żółtą na północy 
i Jang Tse-kiang iem  — na po­
łudn iu . Przez wysadzane na rze­
ce Ż ó łte j tan y, m uliste. je j w o ­
dy w padały w systemat Huai 
Ho, zam ula ły je i u jścia i od­
c ina ły  ją  n ie jako  od morza.

Zbrodnie Czang Kai-szeka
Pierwszym  razem tego rodza­

ju  zbrodniczą strateg ię powodzi 
zastosował w 1938 roku  Czang 
Kai-szek, k tó ry  w ysadził tam y 
rzek i Ż ó łte j, powodując śm ierć 
w  je j nu rtach pól m iliona  ludzi. 
5 i pól m iliona  ro ln ik ó w  ch iń ­
skich strac iło  wówczas w szelki 
dobytek i dach nad głową. 
Z brodn iczy m anew r okazał się 
zgubny w skutkach dla m il io ­
nów C hińczyków , ale dobrze 
wyposażonych technicznie J a ­
pończyków za trzym ał zaledwie 
na jeden dzień.

Rzeka Żółta , k tó ra  wpadała 
do morza na północ od P ó łw ys­
pu Szantuńskiego, sk ierow ała 
wówczas swe wody na po łudnie 
od Półwyspu w  odległości 500 
km  od swego dawnego ujścia. 
A le  Czang K a i-szekow i nie dość 
było  jednego masowego m ordu, 
W 1946 r. za poradą gen. M a r­
shalla i  p rzy  pomocy am erykań­

skich specja listów  przeprowa - 
dzil odbudowę tam  i ponownie 
zw róc.ł rzekę Żółtą  na północ. 
Tym  razem celem m anew ru 
m ia ło  być zatopienie części o- 
kręgów ' w yzw olonych i rozdzie­
lenie ich na dw ie części, po­
zbawione dobre j kom un ikac ji. 
Znow u ofia rą m anew ru padły 
dziesią tk i tysięcy potopionych 
C hińczyków .

Największe roboty 
publiczne

Rząd C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej z in ic ja ty w y  Mao Tse- 
tunga, k tó ry  osobiście za tw ie r­
dza! p ro je k ty  robót, p rzystąp ił 
obecnie do regu lac ji rzek i H u ­
ai Ho. Są to roboty  publiczne o 
na jw iększym  zasięgu z przepro­

w a dza nych  w bieżącym reku  w 
C h ińsk ie j Republice Ludow ej.

Rzeka Huai Hc p łyn ie  z za­
chodu na wschóu przez p ro w in ­
cje Honan, Anhue i i K iangsu 
i ma 1087 km  długości. A  w ięc 
m n ie j w ięcej ty le  samo co W i­
sła. Obszar, k tó ry  podlegał za­
lewom  obe jm uje  ok. 280 tysięcy 
km  kw.

W skutek opisanych już  dwóch 
zbrodniczych m anew rów  powo­
dziowych Czang Kai-szeka u j ­
ście Huai Ho zostało ca łkow ic ie  
zamulone i rozp łynę ło  się n ie ­
jako w  bezodpływ ow ych jez io ­
rach z bardzo w ąsk im  gardłem  
do Jang Tse-kiangu.

Do w a lk i z żyw io łem  trzeba 
było  w ystąp ić  zbiorowo i to je ­
dnocześnie w zd łuż całej d ługo­
ści biegu rzeki. Trzeba było  w y ­
stąp ić energicznie i  z n ies ły­
chanym  pośpiechem, aby w y ­
konać prace w  okresie od m a r­
ca — wcześnie j ze względu na 
n iew ysoki stopień m echanizacji 
i ostrą zimę nie  można by ło  ich 
zaczynać — do czerwca, przed 
nadejściem  powodzi.

Potężne rezerwuary
Rząd Lu dow y stanął wobec 

w ie lk iego  zadania. Trzeba było 
w  tym  k ró tk im  czasie zbudo - 
wać szereg now ych tam , pogłę­

bić i poszerzyć u jścia rzek i do 
K ana łu  Cesarskiego i u jścia .Ka­
na łu do Jang Tse-kiangu. N a j­
ważniejsza jednak praca po le­
gała na zbudowaniu dużej ilo ­
ści w ie lk ich  rezerw uarów  w od­
nych i śiuz, k tó re  u m o ż liw ia ły ­
by zatrzym anie nadm iaru  wód 
w  okresie fa li powodziowej. N a­
stępnie. w  okresie suszy i w ro ­
ku przyszłym  te sztuczne jez io ­
ra będą w ykorzystane d la  na­
w adn ian ia  pól.

Zadanie Lyło  poważne nie 
ty lk o  ze względu na k ró tk i te r ­
m in. B yło  ono n iezm iern ie  t r u ­
dne rów nież dlatego, że poza 
k ilkom a odcinkam i pracy, gdzie 
w  bardzo m ałym  stopniu stoso­
wano maszyny, p raktyczn ie  ca­
łość robót m usiała być w ykona­
na przy pomocy łopat i p lecio­
nych Koszyczków do przenosze­
nia  ziem i na ram ionach.

2.200.000 ochotników
Zadanie było  w ie lk ie . A le  na­

ród ch ińsk i dorósł do w ie lk ich  
zadań. Do pracy oparte j na za­
sadach ca łkow ite j dobrow olnoś­
ci zgłosiło się 2.200 000 ludzi. 
Chłopom w yjaśn iano podczas 
akc ji m ob ilizacy jne j znaczenie 
zam ierzonych robót dla spo - 
łeczeństwa i ro lę  pracy ko le k ­
tyw ne j. I  osiągnięto wspaniale 
rezu lta ty .

Z łożyła się na nie  nie ty lk o  
im ponująca liczba ochotników. 
We wsiach, w  k tó rych  chłop i 
zgłosił, się do pracy pow sta ły 
spontanicznie koła pomocy v a- 
jem ne j, k tó re  za ję ły się obro - 
bieniem  ich ziemi. Prace na 
polach członków ochotniczego 
zaciągu przeprowadzano bez 
zapłaty, tra k tu ją c  je  jako w y ­
m ianę świadczeń z tym i. k tó rzy  
ra tu ją  zbiorowość, pracu jąc nad 
rzeką.

P rzy tłacza jąc- większość p ra ­
cujących chłopów — to ana lfa ­
beci, a w  bardzo w ie lu  w ypad­
kach nawet ch łop i z okręgów, 
w  k tó rych  re fo rm a ro lna  nie 
została jeszcze przeprowadzona, 
a w ięc ludzie nie m ający za j 
sobą po lityczne j szkoły w a lk i o

s ' - y,

Budowa rezerwuaru  Szi M an Tan na rzece Hung (dopływ H u a i) w  p ro w in c j i  Honan. Rezer­
w uar o pojemności 47 m i l ion ów  metrów' sześciennych zakończony został z początkiem  l ipca. 

Pracowało przy n im  2.5.000 robotn ików, usunięto 717.000 m* ziemi i 53.850 m* kamieni.

re fo rm ę  ro lną. A jednak dzięki ] 
k ie r ' wn.cze j ro li kom unistów , 
dzięki w span ia łe j o rgan izacji 
pracy każdy chłop w iedzia ł do­
k ładn ie  dlaczego i po co pracuje, 
odczuwał głęboko wartość i 
znaczenie przeprowadzanych ro ­
bót. przepojonv by ł duchem ko­
le k ty w n e j pracy, a ponadto o- 
r ie n tow a ł się co konkre tn ie  na 
danym odcinku powstanie i ja ­
k iem u celow i dana śluza czy 
tam a ma służyć.

Na podstaw ie dobrow olnych 
zgłoszeń zm obilizow ano ' • prac 
technicznych rów nież robotn i - 
ków  z Szanghaju, N ank inu  i 
innych m iast. Przem ysł ch iński, 
k tó ry  dotąd n igdy tego rodzaju 
urządzeń nie p rodukow a ł, w y ­
kona ł w szystkie części śluz i 
tam. Wobec b lokady am erykań­
sk ie j, w yp rodukow ano w  C h i­
nach rów nież różne maszyny 
nomocnicze ja k  nn. be ton ia rk i i 
in. Dzięki o lb rzym iem u w spó l­
nemu w y s iłk o w i kadr. ro b o tn i­
ków  i chłopów, a także n ie ­
zm ie rn ie  cennej pomocy spp - 
c ja lis tów  radzieckich w  opra­
cow yw an iu  planów  — zamie­
rzone prace w ykonano i to w y ­
konano nawet przed term inem .

Ujarzmienie smoka
H uai Ho nie  jest już  groźna. 

N ie zagraża ju ż  ani życiu ro l­
n ików  ehińsddch ani ich zbio­
rom. Tegoroczny urodza j jesien­
ny dzięki przeprowadzonym  ro ­
botom regu lacy jnym  jest po raz 
p ierwszy ca łkow ic ie  zapew nio­
ny. R o ln icy zam ieszkujący p ro ­
w inc je  nad rzeką H ua i H o za­
wdzięczają to przede w szystk im  
samym sobie, wspólnem u, zb io­
row em u w ys iłkow i. Z górą 
dw um ilionow a  arm ia  ch ińsk ich 
chłopów  i rob o tn ików  — nie l i ­
cząc. ludzi za trudn ionych przy 
transporcie i zaopatrzeniu ( ty l­
ko w  średnim  biegu rzeki — 
900.000) — dokonała nie by le ja - 
kiego wyczynu.
, O ogrom ie przeprowadzonych 
prac niech św iadczy chociażby 
fak t, że w  jednym  ty lk o  p u nk­
cie nad rzeką H u a i Ho, w  Jun 
Ho-czi ju ż  przygotow ano sztu­
czne reze rw uary  wodne o po­
jem ności 7,8 m ilia rd a  m etrów  
sześciennych. W edług planu w y ­
budowane w  tyrr. roku  rezer­
w u a ry  tego okręgu m ia ły  po­
mieścić 7 m ilia rd ó w  m etrów  
sześciennych wody. a wykonane 
przechowywać będą ponad 9 
m ilia rd ó w  m etrów .

W średnim  biegu rzek i wydo-» 
byto  w  ciągu n iebyw ale  k ró t­
kiego czasu: od m arca do czer­
wca — p raw ie  184 m ilio n y  m e­
tró w  sześciennych ziem i i  ka ­
m ieni, w ykonano w ięc pracę, 
k tó ra  da w n ie j w ym aga łaby 
k ilk u  lat. W pracy nad rezer­
w u a ra m i w  innych  m iejscach 
w ydobyto , niezależnie, od po­
przedn ich ilośc i — ponad 90 m i­
lionów  m etrów  sześciennych 
ziem i i kam ien i. W średnim  bie­
gu H ua i Ho w ybudow ano 44 
duże i małe śluzy.

W górnym  biegu rzek i w  
155 m iejscach pow sta ły  tam y o 
wysokości 8 — 1C m etrów  i  łą ­
cznej długości — 1992 k ilo m e ­
try .

N ie grożą ju ż  w y le w y , nie 
zagraża susza. C h łop i i ro b o tn i­
cy pod k ie ru n k ie m  30 tysięcy 
inżyn ie rów , techn ików , h yd ro ­
logów u ja rz m ili H ua i Ho i 
p rzeksz ta łc ili ją  w  życ ioda jny 
żyw io ł.

Kursy żeglarskie Ligi Morskiej

W Śród lądowym  Ośrodku Szkolenia w  G iżycku odbył się kurs  
żeglarski akt.ywistek L ig i M orsk ie j Na zdjęciu przodująca w  
szkoleniu, dyscyp lin ie  i  samokszta łceniu IV  załoga w y p ły w a  

z przystan i na ćwiczenia.
F o to  C A F  — D ą b ro w ie c k l

K ron ika  wydawnicza
NOW E W Y D A N IA  PRUSA

W  cyk lu  „P ism “ Bolesława 
Prusa, w ydaw anych przez 
„K s iążkę  i  W iedzę“ , ukazała się 
w  czw artym  pow ojennym  w yda­
n iu  powieść „P laców ka“  ( „P i­
sma", tom  X , str. 295, cena 9 zl) 
oraz w  trzecim  w ydan iu  opo­
w iadanie „A n ie lk a “  („P ism a“ , 
tom  V II ,  str. 219, cena 7,80 zł.)

S T A N IS Ł A W S K I PO PO LSKU

Dzieła w ie lk iego re fo rm a to ra  
tea tru , Konstantego S tan is ław ­
skiego (1863— 1938) w y w a rły  de­
cydu jący w p ły w  na rozw ój 
współczesnego te a tru  i są n ie ­
zbędne dla  każdego, k to  inte-r 
resuje się zagadnieniam i tea tru  
i  rea lizm u scenicznego. Toteż z 
pe łnym  uznaniem  należy po w i­
tać w ydan ie  przez Państw ow y 
In s ty tu t W ydaw niczy cennej 
pracy S tan isławskiego (napisa­
nej w  1908 r.) pt. „E ty k a “ 
(przekł. Jad w ig i Ż m ije w sk ie j, 
wstęp i  przyp isy  H en ryka  Szle- 
tyńskiego, str. 82, cena 4 zł).

FRAN CE JA K O  K R Y T Y K  
L IT E R A C K I

C zy te ln ik  po lsk i znał do tych­
czas w ie lk iego, postępowego p i­
sarza francuskiego A nato la  
France‘a ja ko  autora znakom i­
tych  powieści. A le  France b y ł 
rów nież zapalonym  fe lie ton is tą  i 
k ry ty k ie m , i  n ie w ie lk i w ybór 
jego „S zk iców  lite ra c k ic h “ 
(przekł, W. Natansona, wstęp M  
Żurow skiego, str. 123, cena 10 
zł) odsłania nam  to drug ie  in te ­
resujące oblicze pisarza.

O D P O W IE D Z I N A  P Y T A N IA
„K s iążka  i  W iedza“  zapocząt­

kow a ła  nową serię broszur po-

lityczno-społecznych p.n. „Od­
powiedzi na pytan ia  czy te ln i­
ków “  O charakterze i p ra k ty ­
cznych wartościach te j nowej 
b ib lio teczk i da ją  najlepsze po­
jęcie dotychczas wydane to m i­
ki. Z na jdu jem y w nieb odpow ie­
dzi na tem aty ak tua lne j p o li­
ty k i i ideologiczne (np. c A n g lo - 
Ira ń sk im  T -w ie  N a ftow ym , o 
Tybecie, T a iw an ie . M ala jach i 
M ongo lii, o soraw ie tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią, o „sprzecz­
nościach antagonistycznycb i 
n ieantagonistycznych“  itd.). Zna 
kom itym  przyk ładem  p a rty jn e j, 
bo jow ej pu b licys tyk i jest w  tym  
zbiorze art. Jana Cathala o 
k rw a w ym  kacie robo tn ików , 
„socja liśc ie “  francu sk im  M ochu.

W YBÔ R P O E ZJI JA STR U N A

W ybór rea lis tycznych w ierszy 
• 10 dotychczasowych tom ów  
poetyckich M ieczysława J a s tru ­
na, powstałych w  ostatn ich 25 
latach, w yd a ł „C z y te ln ik “  
(„W iersze dawne i nowe“ , str. 
278, cena 18 zł). Ten osta tn i 
w ybór w ierszy świetnego poety 
zaw iera rów nież k ilk a  u tw o rów  
z niedawno wydanego tom u 
„B a rw y  z iem i“  (Państwow y In ­
s ty tu t W ydaw niczy, str. 78, ce­
na 5,50 zł.).

D Z IE Ł A  F LA U B E R TA

Po w znow ien iu  „B o u va rd  i  
Pécuchet“ , „S a lam m bô“  i  „P a ­
ni B ova ry “  w ie lk ich  powieści 
znakom itego rea lis ty  francus­
kiego Gustawa F lauberta , uka ­
zał się nakładem  „K s ią żk i i  
W iedzy" w  d rug im  ju ż  w yd a ­
n iu  nowy tom F lauberta  „T rz y  

i opow ieści“  (przeł. Ju lia n  Rogo­
ziński, str. 107. cena 4,60 zł).

Od „Bnmatnej” do „Białej
Jeny RawiczPo do jściu  H itle ra  do w ła ­

dzy, ówczesny Ś w ia tow y K o m i­
te t pomocy o fia rom  faszyzmu 
n iem ieckiego w yd a ł w  sie rpn iu 
1933 r. „B ru n a tn ą  1 Księgę“ , k tó ­
ra , wskazując na p raw dz iw ych  
podpalaczy Reichstagu, G oerin - 
ga i spółkę i  podając szereg ty ­
pow ych p rzyk ładów  h it le ro w ­
skiego barbarzyństw a, poważnie 
p rzyczyn iła  się do w yjaśn ien ia  
św ia tu  p ra w d y  o h itle ro w s k im  
faszyzm ie.

W  s ie rpn iu  1951 ro ku  ukaza­
ła  się „B ia ła  Księga o odrodze­
n iu  n iem ieckiego im p e ria lizm u “ . 
W  odróżnien iu od B runa tne j 
K sięg i, k tó ra  ukazała się za g ra ­
nicą, B ia ła  Księga ukazała się 
•w B e rlin ie  — ja ko  w y d a w n i­
c tw o  Rady N arodow ej F ron tu  
Narodowego Dem okratycznych 
N iem iec.

Na teren ie N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  Dem okratycznej B ia ła 
Księga jes t szeroko ko lp o rto ­
wana. om awiana w  prasie, w  ra ­
dio, na zebraniach organ izacji 
po litycznych  i społecznych Na 
te ren ie  T riz o n ii B ia ła  Księga — 
ja k  niegdyś B runatna Księga, 
—  ko lportow ana jest po ta jem ­
nie. Za B runa tną  Księgę wsa­
dza ł do w ięzienia H itle r , za 
B ia łą  — Adenauer.

Biała Księga ostrzega

W ydan ie  B ia łe j Księgi, tro ­
s k liw ie  zestawionego zbioru do­
kum e n tów  w spraw ie an- 
g lo -am erykańsk ich  przygotow ań 
w o jennych  na teren ie Zachod­
n ich  N iem iec i w spraw ie odro­
dzenia n iem ieckiego im p e ria li­
zm u, jest poważnym  w ydarze­
n iem  w  skali św ia tow e j W Za­
chodn ich Niemczech bowiem  — 
ja k  czytam y w przedm owie — 
„ rząd y  USA. A ng l i i  t Franc j i  
m aja zamiar Jesienin br o tw a r ­
cie zarządzić o d n o w ien ie  n ie ­
mieckiego W ehrm achtu"  W yda­

rzenia, ja k ie  zaszły ju ż  po w yd a ­
n iu  „B ia łe j K s ię g i“ , a zwłaszcza 
uchw a ły  kon fe ren c ji waszyng­
tońsk ie j Achesona, M orrisona 
i Schumana oraz utw orzen ie  w  
tych dniach „zw iązku  żołn ierzy 
n iem ieck ich “ , z h itle ro w s k im i 
generałam i, zbrodn iarzam i w o­
je n n ym i Guderianem , S tuden­
tem, Friesenem  i  M a n te u fflem  
na czele, wskazuje., na a k tu a l­
ność oceny, zaw arte j w  „B ia łe j 
Księdze“ .

W tych  w a runkach  „B ia ła  
Księga“  o s t r z e g a :

1. narody św ia ta  przed groźbą 
odrodzenia n iem ieckiego m ił ita -  
ryzm u, podsycanego przez ka p i­
ta ł m iędzynarodow y i  am ery­
kański im peria lizm ,

2. naród n iem iecki, b y  n ie  po­
z w o lił się użyć za narzędzie im ­
pe ria lis tycznych  zbrodn i przez 
T rum ana, E isenhowera, Ade- 
nauera i Schumachera, p rzypo­
m ina jąc jednocześnie, że pod­
czas m in ione j w o jny  „75 do 85 
procent wszystk ich s trat n ie­
m ieck ie j a rm i i  powstało w  
związku z napaścią na Związek  
Radziecki, na wschodnim f ro n ­
cie“ ,

3. nowych am atorów  h it le ­
row skich  lau rów  przed próbam i 
podpalenia św iata, wskazując 
am erykańskim  podżegaczom 
w o jennym  i ich sojusznikom  w 
Zachodnich Niemczech, że „ je ­
żeli rozpoczną swoją wojnę, n ie ­
uchronnie nadejdzie dzień, w  
którym tak samo jak zbrodn ia­
rze wo jenni z Norymberg i będą 
siedzieli na ław ie oskarżonych“

„B ia ła  Księga" m ob ilizu je  na­
rody św iata do czynnego oporu 
przeciw  starym  i nowym  ludo ­
bójcom  — nazywając ich po 
im ien iu . w vrażn ie  wskazuje na 
podła działa lność s ił w rogich 
św iatu i p rzyczyn ia się do ich 
izo lac ji.

B ia ła  Księga zaw iera boga­
ctw o fa k tó w  podanych przeważ­
nie na podstaw ie am erykańskich 
i  zachodnio-n iem ieckich źródeł, 
k tórego niesposób om ów ić w  
ram ach a r ty k u łu . W yb ie rzm y 
prob lem y na j cha rak te ry  stycz- 
niejsze i dla nas najciekawsze.

Już sam podział K sięg i w ska­
zuje prze jrzyście na zakres te ­
m a tyk i. Księga składa się z sze­
ściu części.

P ierwsza m ów i o podziale 
Niem iec, dokonanym  po w o jn ie  
przez państwa im peria lis tyczne  
przy poparciu reakcy jnych  sił 
n iem ieckich. Celem podziału b y ­
ło przygotow anie terenu za­
chodnich N iem iec do w o jny .

Część druga m ów i o odrodzo­
nym , żądnym  w o jn y  n iem iec­
k im  im p e ria lizm ie  ja k o  g łó w ­
nym  sojuszniku im peria lizm u 
am erykańskiego; wskazując na 
po tencja ł zb ro jen iow y Zachod­
nich N iem iec i podsycanie dąż­
ności rewanżu przez m ocarstwa 
okupacyjne i re a kcy jn y  rząd z 
Bonn, • określa Zachodnie N iem ­
cy jako najniebezpiecznie jszą 
kuźn ię agresji w  Europie.

Część trzecia m ów i o w o jen ­
nej gospodarce Zachodnich N ie ­
miec, postaw ionej na nogi i roz­
w ija ją c e j się w sku tek starań i 
in w es tyc ji am erykańskiego k a ­
p ita łu  m onopolistycznego. Z a­
chodnio - niem iecka gospodarka 
stała Się częścią am erykańskie j 
gospodarki wo jenne j.

Część czw arta  poświęcona 
jest ocenie państwa i rządu z 
Bonn, am erykańskie j agentury, 
pod k tó re j czułym  okiem  k w i t ­
nie neofaszyzm w edług wzorów 
h itle row sk ich .

P iąta część dotyczy ro li Za­
chodnich N iem iec jako  terenu 
rekru tacy jnego  mięsa a rm a tn ie ­
go dla p lanowanej w o jny, jako 
poligonu ćwiczebnego agresyw-

Księgi”
nycb w o jsk  i terenu przezna­
czonego przez am erykańskich 
strategów  przyszłej w o jn y  jako 
bazy w ypadow e j przeciw ko 
NRD, k ra jo m  dem okrac ji lu d o ­
w ej i ZSRR.

Wreszcie część szósta m ów i o 
w zrasta jącym  oporze narodu 
niem ieckiego przeciw  im p e ria ­
lis tom , o jego walce o jedność, 
przeciw  re m ilita ry z a c ji i w o jn ie .

Antybolszewizm przynosi 
kredyty dolarowe

„A n tybo lszew izm  przynosi 
k red y ty  do larowe“  — to  stare 
hasło reakc jon is tów  pozostało 
niezm ienne: am erykańscy m ag­
naci finansow i — Dawes w  roku 
1924 i Young w  1929, finanso­
w a li w  ram ach swoich „p la ­
nów “  wzrost n iem ieckiego m i- 
lita ry z m u ; po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j czyn ił to samo M a r­
shall ze swoim  „p lan em “ . K re ­
dy ty  do larowe p łyną i są in w e ­
stowane w  zachodnio - n iem iec­
k im  przem yśle w o jennym : jeś li 
zadłużenie całych N iem iec w 
1931 roku  w ynosiło  10,7 m il ia r ­
da m arek, a w roku  1940 — 15,8 
m ilia rd a  m arek, to dzisiejsze 
zadłużenie rządu z Bonn w yn o ­
si 35 m ilia rd ó w  m arek, z czego 
30 m ilia rd ó w  bonnowcy w in n i 
są Am eryce M onopole am ery­
kańskie m ają w ięc rząd z Bonn 
w  kieszeni. Rzecz prosta — za­
rab ia ją  na swych operacjach 
grube m iliony .

K to  da je pieniądze na uzbro­
jen ie  Zachodnich Niemiec? Ci 
sami, co daw n ie j: D illon , M o r­
gan. Du Pont, Rockefeller. Ford 
H a rrim an , — w ładcy w ie lk ich  
koncernów  kap ita lis tycznych, 
zainteresowani zresztą osobiście 
w  rozw oju  przem ysłu w o jenne­
go Niemiec.

D o lary p łyną zresztą nie t y l ­
ko w fo rm ie  pożyczek: „w ie lc y “ 
św iata kap ita lis tycznego maja

spore udz ia ły  w  spółkach n ie ­
m ieckich. Sytuacja  jes t dziś ta ­
ka, że w  Zachodnich Niemczech 
nie w iadom o już, gdzie kończy 
się ka p ita ł n iem iecki, a gdzie 
zaczyna am erykańsk i; np. S tan­
dard O il-C om pany o f New  J e r­
sey (Rockefellera) opanowała 
zachodnio - n iem iecką p roduk­
cję  o le ju  ziemnego. (172 m ilio n y  
m arek). „S po krew n io ny “  ze 
„S tandardem “  jest M c C loy, a- 
m erykańsk i „w yso k i kom isarz" 
dla Zachodnich N iem iec. Gene­
ra l E lectric , koncern M organa 
ze 142 m ilionam i m arek k o n tro ­
lu je  przem ysł e lektro techniczny. 
I  tu ta j M c Cloy, ma coś do ga­
dania. Jego szwagier Z insser 
jes t dyrek to rem  B anku M orga ­
na. Zinsser jes t zresztą rów nież 
szwagrem Adenauera.

P rzyk ła dy  tak ie  można by 
mnożyć, przytoczone w skazują 
w  dostatecznej m ierze na in ­
f ilt ra c ję  am erykańskiego k a p i­
ta łu  do przem ysłu zbro jen iow e­
go Zachodnich Niem iec.

„Do diabła
z demilitaryzacją Niemiec!“

Początkowo n iek tó rzy  n a iw n i 
p racow nicy am erykańsk ie j ad­
m in is tra c ji w  Niemczech w zię­
l i  na serio am erykański pod­
pis pod um ow am i w  J a ł­
cie, Teheranie i Poczda­
m ie głoszącym i; „Jest naszą 
niezłomną wo lą  zniszczenie n ie ­
mieckiego m i l i ta ry z m u  i naro­
dowego socjalizmu i  troska o 
tc, by N iemcy nigdy w ięcej nie 
by ły  w  stan ie naruszyć św ia to ­
wego poko ju “  (D eklarac ja  J a ł­
tańska). R ych ło  przekona li się 
jednak, że w ładcy A m e ry k i ty le  
cenią swoje podpisy pod m ię­
dzynarodow ym i tra k ta ta m i, ile 
je np cen ił H it le r  — i m usie li 
ustąpić Ich m iejsce za ję li ludzie 
bez skrupu łów , tacv jak doradca 
C loya  — W ilk inson . k tó ry  oś­
w iadczy! w p ros t „D o  diabła z 
dem il i ta ryzac ją  Niemiec! Chce­
my odbudować trus ty  i oddać 
zakłady przemysłoioe ich h i t le ­
row sk im  właścic ielom i d y re k ­
to rom “ . (B ia ła  Księga, s tr. 32).

Co też uczyniono.

Hitlerowcy znów 
na powierzchni

T ak ja k  w  okresie h it le ro w ­
skich aneks.ji w  Europie, popar­
c iu  finansow em u i gospodarcze­
mu n iem ieckiego faszyzmu to ­
w arzyszyło  poparcie po lityczne 
rządów  kap ita lis tycznych , tak  i 
obecnie, a k c ji finansow an ia  
przem ysłu zbro jen iow ego N ie­
m iec Zachodnich tow arzyszy sze­
rok ie  poparcie d la  w szystk ich  
reakcy jnych  elem entów w  pań­
s tw ie  Adenauera. T ym  ba rdzie j, 
że reakc jon iśc i n iem ieccy róż­
nych maści s tanęli ja w n ie  na 
służbie am erykańskie j.

Równolegle z poparciem  u - 
dz ie lanym  b y łym  h itle row com  
toczy się zaciekła w a lka  rząd­
ców z Bonn, wspomaganych 
przez okupantów  przeciw  w szy­
stk iem u co postępowe i w a lczą­
ce o pokój. Zakazy działa lności 
m asowej o rgan izacji m łodzieży 
FDJ, dz ia ła lności rady W N  — 
zw iązku by łych  w ięźn iów  h it le ­
row skich , systematyczne ‘ prze­
śladowanie prasy robotn icze j i 
pokojow e j u sp ra w ie d liw ia ją  w 
pe łn i traw estac ję  znanego h i­
tle row skiego powiedzenia w  od­
niesieniu do dzisiejszych w ła d ­
ców Zachodnich N iem iec: ,.Gdy 
słyszę słowo pokój,  odbezpie­
czam rew o lw e r“ .

Naród niemiecki sprzeciwia 
się obłędnym planom 

imperialistów
Dla czyte ln ika  polskiego in te ­

resu jące są dokum enty, p rzy to ­
czone w B ia łe j Księdze d o ty ­
czące agresywnych planów  m i­
lita ryzm u  niem ieckiego i im pe­
ria lizm u  am erykańskiego prze­
c iw  Pulseé.

B ia ła  Księga cy tu je  a r ty k u ł 
O tto  K ieppera z gazety „F ra n k ­
fu r te r  A llgem eine", w  k tó rym  
naw o łu je  on do „ ra towan ia  
wschodnich sąsiadów dla za­
chodniego św ia ta"  Ten bandy­
ta pióra w y jaśn ia  następnie, że 
to „ra to w a n ie " polega na m a r­
szu w o jsk neoh itlerow skich dla 
zaw ładnięcia Polską i in nym i 
k ra ja m i dem okrac ji ludowej.

W ściekła propaganda .rew iz jo -

nistyczna, prowadzona przede 
w szystk im  wśród przesiedleń­
ców, k tó ry m  stwarza się celo­
wo ja k  najgorsze w a ru n k i ży ­
ciowe, prowadzona jest zarów ­
no przez rządzącą k lik ę  A de ­
nauera i  tzw. opozycję socja i- 
h itle row ca  Schumachera. Schu­
m acher żądał w  „N uernberger 
N ach rich ten “  25.X.1950r., „u tw o  
rżenia licznych d y w iz j i  w  N iem ­
czech, by... móc rozegrać p ie rw ­
szą b i tw ę  nad Łabą  a drugą 
nad Wisłą“ .

Przeciw  tym  opętańczym  i 
ludobójczym  m arzeniom  n ie ­
m ieckich  m ilita ry s tó w  i im pe­
r ia lis tó w  podżeganych przez a- 
m erykańskich  ludobójców , co­
raz m ocnie jszy głos protestu 
podnosi się w  narodzie niem iec­
kim . W y n ik i re ferendum  nie 
ty lk o  w  N iem ieck ie j Republice 
D em okratycznej, ale i na zacho­
dzie (gdzie re ferendum  jest czę­
ściowo przeprowadzane w brew  
zakazow i rządu z Bonn) wska­
zują na to, że większość na­
rodu niem ieckiego wypow iada 
się przeciw  re m ilita ryza c ji. W y­
stąp ien ia m łodzieży na wyśnię 
Helgo land i w tysiącznych 
m iejscach przygotow ań wojen 
nych okupantów , wspaniała 
m łodzieżowa m anifestacja  be r­
lińska w skazują na to, że na­
ród n iem iecki w o jny  nie chce 
i zdecydowany jest je i się prze­
c iw s taw ić  A kc ja  przeciw  p ró­
bom wprowadzenia powszech­
nej służby w o jskow e j zatacza 
w Niemczech Zachodnich coraz 
szersze kręg i. B ia ła  Księga 
stw ierdza:

„W a lka  przeciw w o jn ie  jest 
jednocześnie wa lką  o zapewnie­
nie egzystencji  narodu niemie­
ckiego, życia i egzystencji każ­
dej jednostk i Chodzi teraz o 
to, by każdy Niemiec poznał 
wielkość niebezpieczeństwa 
wielkość jego w łasnej odpowie­
dzialności i  zgodnie z tym  po­
stępował"

Otaczają nas granice 
przyjaźni

Dla Polski w ydan ie  B ia łe j 
Księgi ma specjalne znaczenie 
h is to ria  uczy nas. że pierwsza o. 
fia rą  im p eria lizm u  i m ilita ryzm u

niem ieckiego by ła  zawsze P o l­
ska. B ia ła Księga budzi czu j­
ność narodu polskiego wobec 
planów  am erykańskiego im pe­
ria lizm u , szczującego odrodzony 
przezeń im p e ria lizm  n iem ieck i 
przeciw  Polsce. Do stare j na­
c jona lis tyczne j i  szow in istycz­
nej n ienaw iści n iem ieckiego im ­
pe ria lizm u przeciw  Polsce, do­
łączy ły  się nowe czyn n ik i: żą­
dza rewanżu za przegraną w o j­
nę i  pow ró t starych p iastow ­
skich ziem polskich do M acie­
rzy  oraz nienaw iść bu rżuaz ji do 
k ra ju , w  k tó ry m  w ładzę zdo­
b y ł lud

A le  na zawsze m in ę ły  czasy, 
gdy Polska, rządzona przez b u r-  
żuazję i obszarników , wydana 
bvła na łu p  drapieżczego im pe­
r ia liz m u  niem ieckiego. W ładzę 
w Polsce spraw u je  lud, który 
p o tra fi b ron ić  O jczyzny.

Sanacyjna Polska była w  w y ­
n iku  ob łednei an tynarodow ej 
p o lity k i ówczesnych rządów izo­
lowana i pozostawiona sam na 
sam z H itle rem . Polska Ludo­
wa ma p rzy jac ió ł u wszystk ich 
swych granic, ma mocne opar­
cie o b ra tn i potężny Zw iązek 
Radziecki, ma trw a łe  sojusze z 
k ra ja m i dem okrac ji lu do w e j: od 
im peria lis tycznego państwa ade- 
nauerowsko - e isenhow erow - 
skiego dzie li Polskę zaprzyjaź­
niona z nam i N iem iecka Repu­
b lika  Dem okratyczna, pierwsze
w dziejach an tv im peria lis tyczne  
państwo niem ieckie. Wreszcie 
Polska Ludowa ma p rzy ja ­
ció ł we wszystkich k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych  — sa n im i ma­
sy pracuiace walczące o pokój 
i socjalizm  Tvch p rzy jac ió ł nie 
m iała i nie mogła mieć im pe­
ria lis tyczna Polska P iłsudskie­
go. Becka i Śm igłego Rydza.

W w y trw a łe j walce, k tó rą  
jro w ad za  narody św ia ja  prze­
c iw  niebezpieczeństwu w ojny. 
„B ia ła  Księga“ wvdana prze2 
Narodowy F ront Dem okratycz­
nych Niemiec, test dokum entem , 
k tó ry  uczv i demaskuje, poma­
ga walczyć, uzbraja w  argu­
m enty Dokum ent ten w a rto  i  
trzeba przysw oić czy te ln iko w i 
polskiem u.
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